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1 8  nas . dzicnnikt:rz.y akrcdytowau;ych przy IX 

. /.jeździe PZPR, pienvszy dzień obrad rozpoczął 
• ::;ię k i lka minut  po dwunastej, gdy w Sali Mar-
murnwcj Pałacu Ku1tury i Nauki mogliśmy na mo
nitorach S!edzić j ego m·ocz.vste otwarcie. Oczywiście, 
jak często bywa przy tego typu okazjach, technika 
za'\viocl la na całej l inii ; obraz zaczął .ska kać, zmie
nia(; ban1,:ę z zielonej poµrzez fioletową na c�crwo
nq. zamiast g!c')su dobywały się szumy i piski, a na 
do_da tC'k panowie z obsługi technicznej gdzieś się 
u lotf l i ! L  W chwil i .  gcl�· ud:'.lo się w. miar.ę poprawić 
o<lbi(i r ,  I sekretarz KC PZPR, Stanisław Kania po
pro� i ł  o nrzerwę. Korzystając z chwili wolnego 
czasu, odbyliśmy konfere'ncję prasoi.vą, na której 
rzecznik prasowy Z iazdu poin!ormowul nas o prze
bier;u wcześniejszej, rCJboczo-organizacyjnej części. 
N:u,:t,:-rJ�1 i c  poprosił o pytanla i wówczas się zaczęło: 

- IVaczego ry ł.ko nieliczni dziennikarze majq do
s i.ęp clv Biura Prasoweoo Zjnzdu? Czy my jesteśmy 
dną;i  tnn? 

Co z kontaktem z ddc>gat.ami? Dlaczego nie 
wpu .•· zczncie nas w kuluaru  Saii Kongresowej? 

- To .1mieszne, żeby doprowadzać do nas cle[e
g( n ów. A może wprowa dzicie na nich bony? 

- Czy wszuscy dostaną Biulet.yn. Zjazdowy ?  
\Vi c::;la\\'a Beka wyratował z opresji  głos Stani

sła\"a Kani,  który rozpoczął drugą część referatu 
KC. Kiedy skończ:ył ,  udało mi się - korzystając 
z tego_. że nie wyłączono mikrofonu - usłyszeć opi
ni r� I Icnryka Jabłońskiego o referacie:  - Nawet 
dobrze ci to Staszku wyszło po tych wczo-rajszych 
pu„Jra u•kach. 

Ol<ri lo  18 rozpoczęła s ię część plenarna .  a w nieJ 
dv�kusja nad referatem KC. Zanim jednak nierw
�.GY z mówców z.abrał głos, przewodniczący ·obrad 
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musiał ki l lrnkrotnie upominać niektórych delega
tów, którzy obstąpiw:>zy Stanisława Kanię i \Voj
ciecha Jaruzelskiego, prosili o autografy. Zresztą 
taki obrazelc towarzyszył wszystkim przerwom 
przez cal)' okres trwania Zjazdu. Nic nie pomagały 
uwagi kolejnych przewodniczących obrad w rodza
j u :  - Towarzysze, może zrobicie to po fajra ncie. 
W kuluarach zaś olbrzymią popularnością cieszył 
się Mieczysław Rakowski, codziennie otoczony spo· 
rą rze::;zą delegatów i dziennikarzy. Tak, dzienni
karzy, bowiem w wyniku naszego oficjalnego pro
testu zostaliśmy dopuszczeni do kuluarów Sali Kon-
grcSO\•,:cj. 

· 
. 

1.v tym dniu zabrało głos ki lkunastu delegatów. 
Największą aprobatę s.ili zdobyli sobie: Mirosław 
Major z Katowic, któremu często przerywano wy
powiedź rzęsistymi oklaskami. Przypomnę ty lko, że 
mówił o przyczynach kryzysu g:o�podarczego i pro· 
blemach górnictwa. Bezpośrednio po nim przem3• 
wiała Heni·yka Kubiak ze Zgierza. Zaczęła od py
tania : - Czy dopiero XIJ Plenum KC mus-ia l.() roz
str:;ygnq.ć nasze podstawowe żądanie; u.karania win
nvch. doprowadze ,iia Poiski na skraj przepaści? 
Przecież nie domagał i.śni u się .� losów, chcieUim.11 
tylko zwykłej sprawiedliwości, jednalwwej dla 
wszystkich,. Następnie wspomniała o szczególnie 
trud11ej pracy kobiet w przemyśle włókienniczym,  
jakby przez ironię nazwanym . , lekkim". Pod ko
niec wypowiedzi Henryka Kubiak zaapelowała do 
delegatów, żeby nie  tracili cżasu na zbędne dysputy 
ponieważ nic wybac7 .• ą im tego dzieci . które „dziś, 
zap()minajq s rn.aku  �łodyczy, a j u. t ro w ogóle mogq 
być glod11 e1

'. 

Z pierwszego dnia warto jeszcie odnotować dwa 
glosy: , Józefa K�let_v z Wrocławia i Kazimierza M i 
niura 1: Kra kowłL Pier\l.'siy po�więcil ::fl\.'oje prze„ 

mówienie kryzysowi gospodarczemu st\vierdźająe. 
że główną przyczyną jego pogłębiania się jest od
kładanie w nieskohczoność reformy gospodarczej. 
\Vinę za taki stan rzeczy ponoszą - zdaniem Jó .. 
zefa Kalety - konkretni ltidzie - przeciwnicy 
wszelkich reform. Byli oni w rządzie prem iera Piń
kows.kiego, a co gorsza, są również w rządzie Ja
ruzelskiego. W momencie, gdy wypowiadał tę kwe• 
slię, na ekranach pokazała się irónicznic uśmiech-
nięta twarz .fózefa Pińkowskiego. Siedzący obok 
mnie dziennikarz powiedział z uznaniem : - Aie te 
telcwizor .v są złośl iwe! Zresztą nie rozminął się 
zbytnio z prawdl'), koledzy z telewizji często wy
chwyty\Vali takie obrazki :  a to malująca się dele
gatka,  a to delegat osten tacyjnie czytający „Gazetę 
Krakowską '', gdy z mównicy płynęły komunaly4 
A trzeba przyznać, ie i takie w:vpowiedzi się zda• 
rzaly. 

Kazimierz Miniu r  poruszył sprawę ogólnikowości 
dotychczas prz;v jmowanych dokumentów party j„ 
nych, domagaj�c ,się, aby nn.a tym Zjeździe pod• 
�iawowe dok u.mf'ntu sformułować konkretnie: co. 
kto, kiedy, aby byŁa niożliwość rozUczania i oceny 
ich realizacji". Bowiem „robotnik jak trzeba.. to za
ciśnie pasa, da z siebie wszys tko, aie tyHw wt edy, 
kiedy będzie miał jasno nakreśloną perspektywę. 
Zbyt długo ludzie byli oszukiwani, aby dziś 1.1.wie ... 
r:zyli słowom bez pokrycia, bez cz·ynów ( ... ) 'I'owa
-rzyszu Premierze! Użyjcie swojeao generalskiego 
autorytetu,  pomieszajcie trochę w admintstrac.tt 
państwowej i gospodarczej, dajcie odpocząć lu.• 
dz:imn, którzy sq zmęczeni . .  Nowy /{om,it et Cen.trat• 
ny na pewno ·wam w tyrn pomoże"'. 

i.v czas'ie przerwy - poszukujac sądeckil"l rl„1p„ 
gaeji - po raz pierwszy zwiedziłam kuluary Zja
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Teleks z Komitetu Centralnego .in.fonnuje, :!e ma
rny zarezerwowane jedno miejsce w centrwn pra
sowym Zjazdu. Nie ulegam jednak pokusie I de
cyduję, ile pojedzie - najmłodsza w zespole "Du
najca" - Danuta Binek. Spróbuję towarzyszyć 
obradom zwyczajnie, jak wszyscy: wsłuchując się 
w relacje polskich I zagranicznych środków prze
kazu. 

Tuż przed uroczystym ot�-arcie�, 14 lipc�, tel�
fonuje Danuta: - Na ekra,u.e monitoTów w,dzę, ze 
deteaaci zajmu;q miejsca w Sali Kongre.1owe;. Nie 
mamy jeszcze fonii. Są kłopoty w dotarciu do na-
1ze; delegacji. Rozmawiałam przed chwilą z wo
;ewodq. U.1taUZi, że I ,ekretarza Komitetu. Centra�
nego wybierze Zjazd spo§ród członków KC. Nic 
więcej nie mam do przekazania. Ranne posiedzenie 
odbyło się przy drzwiach zamkniętych. 

- To żadna .sztuka wypatrzeć w kulu.a.rach An
toniego Rączkę - odpowiadam żartem. - Ma po
aturę byłego koszukarza! Ale powiedz, czy sq pa
pierosy w kioskach? 

- Są tylko ,.,Popularne" i nKZubowe". Po dwie 
paczki dziennie. 

- Wobec tego ( ja nie mam nic do przekazania. 
Powodzenia! 

Na ekranie telewizora ogromna sala. w której 
przemawiałem tylko raz w życiu i to z fatalnym 
skutkiem: w kwietniu 1957 roku w obecności Wła
dysława Gomułki stoczyliśmy tutaj bój o oblicze 
ruchu młodzieżowego ..• Ten bój, który się za chwi
lę zacznie, ma inny ciężar gatunkowy. Kraj znaj
duje się w potrzebie najcięższej od wojny. Par
tia - rozchwiana, zmordowana, poróżniona we
wnętrznie. Czy z.najdziemy wreszcie wspólny jęz)_:? 

Na początek - .Jes:r.cze Polska n.le zginęła". Po
nad głowami śpiewających delegatów jedno Jedyne 
hasto: Socjalizmu trzeba bronlf tak - Jak nlepod
legloścl. 

Na mównicy Stanisław Ka.nia. Jesienią ub. roku 
napisałem, :!e zrobił na mnie wrażerue umiejętno
ścią cierpliwego slucharua cudzych poglądów oraz 
witaln.ością. starczyło mu - jak widać � sił, ż.eby 
tę naszą . lódt daprowadzić - wśród falującego ży
wiołu - do �u. Nie jest to ws.alcie jeszcze ten 
port : 

• Wielkie fili Powody do trwogi o dalszy los Polski 
Ludowej. Toeey llę ostra ldeoiogfczna i polityczna 
walka o władzę, o oblicze naszego kraju. 

Spiętrzenie zagrożeń dla socjalizmu, narastanie 
sjawisk kontrrewolucji, kryzys ekonomiczny, roz„ 
przętenie dyscypliny spółecznej, paraliżowanie dzia
ła.nia lnsty&ucji państwowych stworzyło zagroienie 
dla bytu państwowego. Wszystko to stawia na po
l'Z'lclku dnia zadanie ocalenia narodowego. 

Przyszedł do redakcji Paweł Rzepka. Ma 80 lat 
I 2450 złotych renty. Po przemówieniu Stanisława 
Kani z.epsul mu się telewizor. Zgłasza uwagi do re„ 
feratu KC: ia długi, część argumentacji znana od 
paru miesięcy, natomiast brakuje odpowiedzi na 
niektóre życiowe pytania. Paweł Rzepka chciałby 
się na przykład dowiedzieć, co rząd zamierza zro
bić � kolejkami: - Pierwszv raz w .t11ciu ,tanqlem 
w kolejce 65 lat temu. Była wojna, szlo o tunt 
chleba. Towa.TU brakowało, ale aprzedawca. ,ię 
1&1Dijal, żeby ult11t stojącym. 

- Przecież Jaruzelski nie ,tanie za ladq - mó-
1Dię. - Ulżył mo.że nam panna Kry1ia1 Albo pa.ni 
Zosia ze sklepu ,)Ach"! 

- Nad panną Kr111iq jest kierowniczka. Gd11b11 
lię znała na handlu ..• 

I tu pan Rzepka trafił w mój czuły punkt. Przed 
chwil� próbowałem kierowniczkę ,,Lacha" wywa
bić z biura do stoiska z chlebem. Nie udało się. 
Nie chciała zobaczyć, jak j e d n a sprzedawczyni 
męczy się z długą kolejką po pieczywo. Kilkana
ście -dziewcząt pilnowało pustych pólek, jedna 
sprzedawała chleb, kierowniczka siedziała na za ... 
pleczu, a w Warszawie radzono jak wyjść z kry
sysu. 

?rzełożeni pani kierowniczki zauważyli na pew
no stosowny fragment referatu KC, dotyczący kry
teriów doboru kadr kierowniczych. We własnym 
interesie powinni więc naprawić pomyłkę sprzed 
paru miesięcy. 

Negatywna selekcja kadr · to  największe n ie,;zczę
ście, jakie dziedziczymy od poprzedniej generacji 
rządzących. 

W sali Kongresowej przyUaczająca większość to 
trz�·dziesto- i czterdziestolatki. Absolutna rewolucja 

mlillB�Z. . . 

po naszej stronie świata ! Do głosu doszło pokolenie 
rówieśników Polski Ludowej. Czy przyjmie ono ja
ko swój pogląd o konieczności prowadzenia walki 
na dwa fronty? 

Stanisław Kania mówi : - Mam na mylłli z jed
ne; strony walkę z -ideowym kapitulanctwem I ko
rzeniem się przed tywiolowością, z drugiej zaś -
nieodzowną potrzebę walki z konserwatyzmem 
myślowym i tendencjami zachowawczymi. Istnieje 
połę-..iny nacisk ideologii socjaldemokratyzmu, kon
cepcji rewizjonistycznych I innych odmian pra.wi
cowego oportunizmu. Z drugiej strony nie wolno 
a.ni na chwilę osłabiać dyskusji z przejawami Po
staw konserwatywnych, zachowawczych. a niekiedy 
wręcz dogmatycznych. 

Jak reagują delegaci na te słowa? Prawdy do
wiemy się po ogłoszeniu wyników głosowania. Jeśli 
obetną oba skrajne skrzydła, będzie to namacalny 
dowód, że większość jest usposobiona centrowo. Je
śli pi-zejdą w wyborach reprezentanci obu skraj
nych tendencji - od:!yje zadawniony bój o wpły
wy. MożUwość wyraźnego zwycięstwa jednego 
z tych nurtów nale'Ly raczej wykluczyć. 

Wieczorem red. Binek donosJ telefonicznie o ulot
kowej ingerencji „Solidarnościowców'' z hoteli war
sz�wskich, krtóxzy kwestionują wysokość racji żyw
nościowych dla delegatów. Poranna prasa przynie-

&ie informację, że ohi.ad składał się wczoraj z zupy, 
ryżu w sosie pomidorowym, salaty i kompotu. We
zwanie Lecha Wałęsy, by nie podejmować żadnych 
akcji protestacyjnych, nie u wszystkich znajd.z.ie 
zrozutmenie. 

Starcie wokół raportu „komisji Grabskiego". Zam
knięte posiedzenie wyklucza z partii Edwarda Gier
ka i pięciu prominentnych członków ekipy odpo• 
wiedzialnej z.a kryzys. Prasa cytuje wypowiedt de
legata, który domagał się zde<:ydowanych i natych„ 
miastowych postanowień: - Chcę wracać do SWO· 
jej miejscowo.ki główną ulicq, a nie przemykał się 
u wstydu opłotkami. 

Zjazd nieuładzonych, szczerych wypowled:ol. Zjazd 
bez reżyserii I ukartowanych z góry wyników. 
Agencja Reutera przeWi.duje :  .Delegaci spotykają 
się raczej po to, Dy s f o r m u ł o w a f politykę, niż 
po Io, by tylko zaaprobować programy przedsta-
wione przez kierownictwo". 

Zjazd rzeczY"'-7iście Nadz.wyczaj,n.y:  odbywający się 
w wyjątkowej sytuacji, demokratyculie pt'Zygoto
wany, przykuwający uwagę za.równo przyjaciół jak 
I wrogów. 

Zjazd roboczy, bez celebry I gestów na pokaz. 
Dla obserwatorów z zewnątrz - początlk:owo roz
czarowujący, &dyż nie wszystko jest pokazy,wane. 
Przywykliśmy, t.e kamery telewizyjne od paru mie
sięcy trafiały niemal wszędzie. Tym razem delegaci 
zdecydowali - jak podano po pierwszym dnlu -
że transmisje sprzyjałyby kokieterii politycznej, 
mizdrzeniu się mówców. Czy nie Idzie jednak o to, 
te jedność partil trzeba dopiero w pocie czolą. wy
pracować? Czy nie powodowało delegatami prze
konanie, Iż kraj jest dostatecznie podminowany 
emocjami i lepiej spierać się w kwestiach drażli
wych bez _wielomilionowej widowni ? 

,.,Na partii ciąży dzisiaj podstawowy obowh1zek 
zorganizowania pospolitego ruszenia Polaków du 
wyrwania kraju a kleszczy kryzysu". Tak mówi się 
z trybuny zjazdowej. A tu, nad Dunajcem. w naj• 
większym domu handlowym, kwadrans po trzeciej 
informują: - Chleba nie ma i dziaia; nie będzie! 

... aczynam wydzwaniać do ludzi odpowiedział• 
nych za funkcjonowar.ie handlu. Nikogo o tej go
dz.inie nie ma w pracy. Sprawdzam w piekarniach: 

ehleb jest! Dopiero Interwencja Stanisława Zelka 
z Komitetu Wojewódzkiego powoduje, że pieczywo 
trafia do ,,Lacha''. 

Czy uparłem się, żeby udowodnić beznadziejną 
nieudolność kierownictwa tej placówki? Tak,1 tym 
razem się uparłem. Po tygodniach obserwacji, 
cierpliwego namysłu i perswazji - wnoszę o wnik„ 
liwe rozpatrzenie postawy kierowniczki „Lacha", 
która w jednym dniu nic potrafi dopi1nować, by 
sprzedaż przebiegała sprawnie, a w drugim - nie 
czyni dostatecznych wysiłków, aby podstawowy 
artykuł spotywczy dotarł do sklepu. 

Z takich zaniedbań bierze się gniew społeczny, 
rozialenie na władzę 1 niewiara we wszystko, co 
próbujemy robić. 

Wyniszczają nas nie tylko błędy i nadużycia su ... 
rowo dziś osądzanych byłych prominentów. Wy
niszcza nas także, dobija i rozpiekla marnotraw
stwo szeregowych lekkoduchów. Szynka zepsuta 
w Tarnowie, przeterminowana w Limanowej kaw.:., 
konserwy przysłane jako złom do Huty imienia Le
nina - budzą podejrzenia,  bo rzeczywiście wygJ.,_  
da to na  sabotaż. Tak  jak gadanie, że  chleba n :e  
ma i n ie  będzie._ 

A z Warszawy płynie w eter dram.atycz.ny apel : 
Zwracam się do całego polskiego narodu, do wszy
stkich rodaków, o solidarność w wielkiej po{r.1.cbie. 
Ojczyzna oczekuje waszej inkjatywy i gospodarno
ści, waszej pracowitości i jeśli trzeba - wyrzeczcl1. 

Dyskusja na Zje7.d7.ie jest nieróv.-"lla. To nonnalne : 
nie wszyscy mają intWcję i do�wiadczenie, by od
siać sprawy ważne, n.ie cierpiące zwłoki, od słus:z.
nych, ale kwalifi�ujących się na inne forum. 

Zapowiedz.ią potknięć mówczych na Zjeździe były 
konferencje partyjne w terenie, gd.z.i.e słuchaliśmy 
chwilami głosów naznaczonych zbyt wąskim -
a nawet partykularnym - myśleniem. Nie ten nurt 
wszakże dominuje. Pi-L.eważa troska o całość pol
skich spraw. Nawet w głosach upominających się 
np. o poważne traktowanie produkcji części 7..a
mien.nych, widać słuszną intencję uzdrowienia tran
sportu, bez którego nie opanujemy chaosu w go
sp•yl - rce. 

Jeśli coś mnie razj, to odosobnione wprawdzie, 
ale wnos"'ące do Sali Kongresowej dysonans, nazbyt 
ogólnikowe deklaracje. Hieronim Kubiak, profes<>!" 
socjologii, przestrzega w „zjazdowym" nwnerze 
„Kultury": - Czas składania deklaracji ogólnytn.

1 

nawet tych najnośniejszych i najbardziej oczekj
wanych (jak np. dekJaracja głoszą.ca, ie od linii od-

� nowy, a więc od linii VI Plenum nie ma odwrotu) 
ju:i minął. Dziś nadszedł wreszcie czas, zdaniem 
wielu spośród nas opóźnionej o kilka mlesięcy, de
cyzji programowej. Decyzji o tym Jak odnowa ma. 
być realizowana ( ... ) Decyzji tych nic da się zastą
pić apelami o obronę socjalizmu, bo socjalizm 
w Polsce można rozwijać - a &o przecie-1 tak.że 
znaczy bronić - wyłącznie poprzez decyzje po
wstrzymują.ce mechanizm odnawiających się kry
zysów. 

Hieronim Kubiak przewodniczy komisji zjazdo• 
wej, która formułuje uchwały, syntetyzuje wciąż 
jeszcze napływające żywym strumieniem wnioski 
i postulaty różnych środowisk. Przed chwilą poin
formował przed kamerami telewizji, że autorami 
wielu nadsyłanych propozycji są także bezpart:vjni. 
To znak czasu : w przeszłości nikt by nie uwif'rzyl. 
że uchwały powstają rzeczywiście na iywo, a nie 
są dawno �dbite na powielaczu. 

W relacji z prac 16 zespołów zjazdowych zoba
c_zyli!imy naszego delegata, Francisz..ka Rusn.:1 rc1.yka, 
który rozważał rolę aparatu partyj nego w nowej 
sytuacji politycznej. 

W Komitecie Wojewódzkim udostępniono mi in
formacje napływające z kraju. Niepokojące sygna
ły o wyczynach wichrzycieli próbujących zakłócić 
spokój publiczny. Warszawska ulotka podająca 
kłamstwa o wyżywieniu delegatów, niestety, nie 
jest jedynym przypadkiem ujawnienia się ekstre
mizmów pod szyldem „Solidarności". Siewcom nie
pokoju nie wróżę niczego dobrego w taki czas. 
W naszym regionie, na szczęście, dominuje rozsą
dek. 

A na Zjeździe gorące, dobrze skonstruowane 
i z pasją wygłoszone przemówienie wicepremiera 
Rakowskiego. Wywoła kontrowersje, będzie s�ro
ko komentowane i cytowane. 

Delegaci rozpoczynają czwarte już bodaj zamknię-. 
te posiedzenie plenarne. Tym razem decydujące: 
wybór nowych władz centralnych. Nadeszła godzi
na prawdy, godzina wyboru. Zjazd zbliż.a się do 
półmetka. 

Harmonogram druku naszego tygodnika przy
nagla mnie do kończenia tych notatek. Pora złożyć 
maszynopis w drukarni. Moment jest osobliwy: 
wiemy, że wybrano już Komitet Centralny, że trwa 
liczenie głosów. Zac�ło się c;ekanie przy odbiorni
kach radiowych. W napięciu. W niepewności. Tak 
jak wielokrotnie bywało przez te dramatyczne je
denaście miesięcy. 

Kto sądzi, te teraz nastąpi cisza, że najgorsze za 
nami - jest w błędzie. Bój o odrodzenie socja1i
zmu trwa. Zrobi1iśmy ważny krok wzbogacający 
praktykę polityczną demokratycznymi treściami. 
Potwierdziliśmy wierność ideowym pryncypiom 
i wierność sojuszniczą, sięgnęliśmy odważnie po re
zerwy kadrowe, wpisujemy w partyjne dokumenty 
zasady, o których mówiło się od dawna ale raczej 
nie na oficjalnym forum - dużo, ogromnie dużo ..• 
Ale najwatniejsze wciąż przed nami: musimy uru
chomić przekładnie przenoszące do praktyki życia 
społecznego światłe myśli i postanowienia oraz 
spowodować w miarę zgodny ruch ku w�p61 nemu 
celowi. 

Po to jesteśmy partią, żeby ten l.. . . •  -J'i..:: po-
społu z wszystkimi silami polskiego rozsądku poli• 
\)'cznego. 



ZIEWIĄTY, 'NADZWYCZAJNY 

(CIĄG DALSZY ZE STR. U 

zdu. Byłam na Sali Kongresowej - robi kolosalne 
v. rażenie. Potrąciłam niechcąco Mirosława llcrma
szcwskiego. Widziałam Grzegorza Woźniaka -
wcale nie taki przystojny jak w telewizji. W koń
cu, gdy już straciłam wszelką nadzieję, że uda mi 
się spotkać naszych delegatów. spostrzegłam góru-
jącą nad pozostałymi sylwetkę Antoniego Rączki. 

- Za krótko trwa Zjazd, żeby go ocenić - po
wiedział mi nowosądecki wojewoda. - Powiem 
krótko: nie podobalą mi się zamiesza11ie wokół nie
których spraw proceduralnych. Dotycllrzasowa dy
skuRja - dobra. Przysłuchujący si� naszej rozmo
wie delegat z Wałbrzycha zażartował: - Widać, że 
w Nowosqdeckiem władze wybiera się według 
wzrostu. 

"'.',lastępnego dnia dyskusja plenarna rozpoczęła 
się około godziny 1 1 .  Poprzedziła ją część zamknię
ta Zjazdu. Spośród szesnastu delegatów, którzy 
wzięli udział w dyskusji ,  tylko nielicznym udało 
się oderwać od omawiania szczegółowych proble
mów swoi.eh środowisk. Powtórzyła su: ta sama, co 
na konferencjach wojewódzkich prawidłowość: 
przedstawiciel żeglugi mówił o problemach żeJ!lugi, 
prezydent Radomia o kłopotach Radomia, itd. Oczy
wiście, można to racjonalnie wytłumaczyć; po pro
stu to, co mówił i i proponowali kolej ni mówcy naj
częściej dyktowane było wolą całych środowh;k, 
organizacji partyjnych. Zabrakło jednak w tych 
,vvpowiedziach elementów programu, który okre
ślałby działania, jakie Partia powinna podjąć w ce
lu przezwyciężenia kryzysu. Zresztą nie tylko ja 
odniosłam takie wrażenie, Oto opinie naszych de
ler:atów: 

�lózef Nowak:  - Dotychczasowe przemówienia 
przypominają mi operę. Za dużo s łów, za mało 
konkretów. 

.Terz„ S krzypski : - Sądzę, że po obiedzie dusku
sja trochę się ożywiła. \V kilku wystqpieniach bez
pośrednio nawiqzano cło podstawow11ch dokumen
tów Zjazdu. Popieram towarzysza Alojzego Czecha, 
który powiedział do uczestników dyskusji, ab11 
w swoich wystąpieniach więcej uwagi poświęcali 
formułowani u. wniosków niż krytuce władz. Za 
dużo mamu opisówki, przekonywania. Niepokojqce 
jest też ,ie wielu delegatów mówi: • .Zjazd powi
nien

,
,, ,,Zjazd musi'', a to przecież my jesteśmy 

Zjazdem i od nas zależy, co wypracujemy. Oczy
wiście, można podawać konkrehtc przykła du, ale 
w celu zobrazowania og6lnuch mech anizmów. 

jeszcze jedna podsłuchana wypowiedi niczna„ 
ne�o mi delegata : - Ludzie, cz11 zastanawia1ifrie 
się, jak w świetle dot11chcza!'low11cli wustqpicń 
pr;- •jadą się po nas . . .  

:Jo niewątpliwie najciekawsz.' eh wypow�edzi 
drugiego dnia obrad oscbiście zaliczyłabym dwie: 
Zbigniewa Ciechana z Torunia oraz Mieczysława 
Rakowskiego. Szczególnie ta ostatnia wypowiedź 
trafiła w atmo.,fcrę sali znużonej zb:vt drobiazgo
w mi przemówieniami. Zresztą nawet 1:a giełdzie 
dziennikarskiej akcje Rakowskiego poszlv zdecydo
wanie w górę. Gdy po picnvszym dniu wszyscy 
zdccvdowanie -stawiali na Stan isbwa Kanię, 
w drugim niektórzy zaczęli się wahać: -- A mtż 
tym czarnym koniem będzie Rakowski ? T 1kic op1 ... 
rne krążyły w:;ród dziennikarzy. 

Joniewnż nie zapewniono nam \\.,Yżywicnia, mia
łam okazję nawiązać kilka kolejkowych znajomości. 
'Nszyscy stawiali na Stanisława Kanię. Tylko jed
na osoba była odmienne�o zdan ia :  - Mówię pam, 
że 1o będz,e Olszowski. Miałam sen, że właśnie 
jeąo wybwrq. 

,fa atmos ferę sali w tym dniu miała pewien 
wpl,vw ulotka ,,Solidarności", w której zarzucono 
dc�egato1n, że zjadaj;-i przl;:'znaczone dla warsz:1wia
ków mięso i wędliny. Ta ulotka zbulwersowała de
leP.:at0w. 

?6ź.no wlec-w1cn.1 pu-p1·osiłam o wypowicd): Jó�e
!a Bro:lka: 

- \V clruoim dniu Zjazdu zaobserwowałem wi(k
szq konsolidację wśród wszystkich, delegatów. Na
sza organizacja wojewódzka ma już na swoim kon.• 
cie pierwsze poważne osiągn ięcia: s tanowisko, ja
kie zajęliśmy w sprawach wewnątr:zpartyjn1i·ch 
czy w kwestii -rolnictwa, potwierdziło się w refera
cie Komitetu Centralnego. Nasi delegaci sq pełni 
energii, mimo, że zapisali się już do konkretnych 
iespolów ,problemowycll , mówią: - ,.Powiem to co 
prz11(1otowalem t1a �wój zespół i postaram się je� 
szcze uczes t n iczyć w pracach jakiegoś drugiego'', 

Kolejne dni upłynęły pod znakiem pracy w ze
społach. Mniej miejsca zajęła dyskusja plenarna. 
Ale najwięcej emocji wzbudziły wybory do władz 
centraln:vch. Dziennikarze licytowali się, kto 
z członków starego Biura Politycznego utrzyma 
się, a kto będzie musiał odejść, Na marginesie do
dam, że wiele z przewidywail potwierdziło się. Pod
czas oficjalnego odczytywania wyników wyborów 
powtórzyła się historia z pierwszego dnia; obraz 
w monitorach co prawda był, ale zabrakło głosu. 
Bacznie śiedziliśm:v. kto z deleg:atów się kłania 
i z tego dedukowaliśmy, że przeszedł w wyborach. 
Z;1panowala nerwowa atmosfera, zewsząd padały 
�losy : ,,Siedźcie O.", .,Czy K. już wstał?", .,Chole
ra, co z J .? ·', .,O ranu, patrzcie, S. się kłania!''. 

O wyborach kr:iżyło szereg anegdot. Koledzy 
z radia przysięgali, że to autentyczne fakt.�·. Opo
wiadano, na przykład, jak jedna z dziennikrirc.k 
radiowych zapytawszy dwóch delegatów na kogo 
głosowali,  usłyszała takie odpowiedz.i:  

- Ja skreślałem � przede wszystkim prawicow-
ców? 

- A po czym towarzysz ich poznaje? 
- ProJHe, to nie chtopi. 
Z kolei drugi zapytany odpowiedział : 
- W pierwszej kolejno.ki skreśliłem Fis:zbacha. 

- Dlaczego? 
- Bo to taki zastępca Wałęsy. 
W piątkowej dyskusji jedną z najlepszych wypo

wiedzi miał delegat z naszego województwa, Józef 
Kurdzielcwicz. Stwierdzam to całkowicie obiektyw.
nie, nie kierując się lokalnym patriotyzmem. Kole„ 
dzy, którzy wiedzieli, że jestem z Nowosądeckiego, 
gratulowa1i mi głosu towarzysza Kurdzielewicza • 

. Tak już pisałam._ wiele godzin poświęcono obra .. 
dom w zespołach problemowych. Przysłuchiwałana 
się, jak radzono o problemach młodego pokolenia. 
Dyskusja w tym zespole należała do najsłabszych. 
Złożyło się na to szereg przyczyn, z których naj
ważniejsza była podobna jak w przypadku obrad 
plenarnych: delegaci zostali skrępowani stanowi
skiem swoich organizacji, które zobowiązały ich do 
zabrania głosu, tak więc nie zważając na to, że 
poprzednicy poruszali już dane kwestie, wypełniali 
swoje zobowiązanie. A ponadto spotkali się przed• 
stawiciele kilku organizacji mlodz.ież.owych pozo• 
stających ostatnio na ścieżce wojennej. 

Zaczęło się od sporu pomiędzy przedstawici�Ja ... 
mi starszego pokolenia (które chcąc nie chcąc wy ... 
stąpilo z pozycji nauczycieli), a młod.zrleżowcami. 
Kiedy wreszcie młodzi doszli do głosu, okazało się. 
że to również nie to. Na nic zdały się nawoływa ... 
nia:  - Towarzysze, przegrali§my już jedną bitwę: 
bitwę o udział młodych na Zjeidzie, a w tei chwili 
przegrywamy drugą. Nie czas na spory organiza
cyjne, wszyscy jesteśmy członkami tej same; partii. 

Podsumowując dyskusję Henryk Jabłoński Po• 
wiedział :  - Na tym Zjeździe jest was bardzo ma„ 
lo, zaledwie dwa procent� tymczasem w toczqcycll 
się od roki&. wydarzeniach prym wiodą ludz-ie z wa
szych roczników. Jest tu. więc jaka§ niespójnoś6„ 
Sprawy młodzieży nigdy nie cieszyl11 się popular
no.�cią w.fród -rządzących·, nawet po Sierpniu nikt 
nie wziął ich sobie poważnie do serca. Pomy.łlcie 
jednak, czy nowi działacze, którzy wejdą do władz 
będą o was pamiętać? wa.=niejsze jest, jak wy u,y
korzystacie obecną sytuację. Nie ustawiajcie się ut 
charakterze petentów, Lecz bojowników o oblicze 
partii� o jej przewodnią rolę. Odpowiedzialność za 
PZPR i za jej losy bierzecie w swoje ręce. 

Na zakoliczenie dwie refleksje. Podt'7.as obrad 
Zja?:clu spotkały się dwa języki : ceremonialny, wy. 
ważony, odświętny, przywią.7..any do okolicznościo
wych formuł oraz język żywy, spontaniczny i bez• 
pośredni ,mniej dbały o kurtuazję, o to. żeby czego§ 
nie przejaskrawić lub nje przeoczyć, lee. za to 
zmierzający do sedna sprawy, szukający prawdy. 
Ten drugi od razu elektryzował salę, nagradzany 
byl oklaslqlml. Znawcy twierdzą, że język nie tył ... 
ko wyraża, ale i kształtuje myślenie. Mówiąc ja
śniej : uczymyf się myśleć po prosttl, odróżniać 
sprawy mniej istotne od ważnych, rozbijać sche
maty zbudowane często z samych tylko pokrętnych 
słów. Jednym z naj,vai:niejszych zadall tego Zjazdu 
było właśnie rozbicie tych schematów i znalezienie 
wiarygodnego j(!zyka ro2mowy partii z.e spoleczei1• 
stwem. 

I ostatnia sprawa : przysłuchując się rozmoworw. 
delegatów i dziennikarzy, zauważyłam nie tylko 
ogromne zainteresowanie przebiegiem najwyższego 
forum partyjnego, ale i to, że każdy z moich roz ... 
mówców czuł powagę chwili i niepodważalne zna
czenie Zjazdu. Koledzy dziennikarze, którzy przy ... 
słuchiwali się obradom VII Zjazdu PZPR mówili 
o kolosalnej różnicy, jaka jest między tamtym 
a obecnym forum partyjnym. Dawniej w kuluarach 
mówiło się o wszystkim tylko nie o sprawach par• 
tii i układało dowcipy, obecnie jedynym tematem 
był sam IX Zjazd Partii. 

Tyle naskórkowych wrażetl z Warszawy. Resz• 
ta - po powrocie do Nowego Sączn 

DANUTA BINEK 

Nasi,·ch dele;,atów w s„a Kongresowej !olo&'rafowal MACIEJ SOCIIOR 



• !O czerwca krakow�ka Krontka tv J)<"ldaJc wfrl.; 
Cłomol:ić, że w Muszynie i żc.•giestowie są jcszcL.e 
wolne miejsca w kwaterach wczaso\\'ych. Trochę 
to niespodziewane. 

Jadę rozeznać sytuację w piC'rwszym tygodniu 
lipca. Ten rok jest szczc•gólny. Warto z.ob.iczyć, jJk 
v,;yglądają wakacje na południu Beskidu SądPc
kicgo w wa.runkach mocno odmiennyl'h o<l dotych
czasowych. 

Pierwsze wrażenie:  tej odmienności z. daleka nie 
widać. Pogoda dol:ić łaskawa - z siedmiu dni tylko 
jeden Dyl deszczowy, a dwa pochmurne z tempe
raturą umiarkowaną - ale były też dwa dni upa l
ne. Widać normalny ruch - i leniwy spokój -
wczasowy. Wprawdzie mi<:dzy Rytrem a Piwniczną 
więcej nad Popradem krów i owiec, nii. plażowi� 
cz.6w1 lecz jcl:ili 1.aglębić się w dolinę r_yterskiPj 
Roztoki c-zy potoku w Żegiestowie, to spotK.ać moi
ma na kocach licz.nych urlopowiczów. 

Adam Garbicz 

Ale jak jest z lym zakwaterowaniem? W że ... 
gic.stl>wic cichutko zarówno w t·z.ęści sanatoryjnej,  
jak we wczasowej.  Rz.ecz.y\vi�cie nic widać widu 
ludz.i,  .l na słupach tclcfonicz.nych wiszą karteczki 
o pokojach d-0 wynuj�l'ia� A więc - potwierdz..1 
się, ie napływ urlopowiczów w tym roku mniej
szy? - Owszem - mówi 'mi 1 l ipca zastGpc.i dy
rektoa 1 przedsiębiorstwa turystycznego „Jaworzy
na" w Krynicy, Andrzej Klimkowski :  - Nasze 
miejsca są wykorzystane w 85-90 procentach, 
natomiasL wielu. ludzi nie pr:ybyło do budynków 
FWP, choć miejsca były wykupione. Powody? Zdu
je się, o bawy przed n iepewnością sytuacji, a po
nadto braki paliwowe: po prostu n ie mieli ben
zyny, a by się dostać własnym samochodem. M y  
też m my zaledwie połowę paLiwa pot rzebnego d o  
autobusów; a pr;:y okazji dalsze kłopoty - na 
przykład wiem, że ocl I lipca miała być zmiana ,·en 
w a u tokarach. turvsr11cz11ych, a do tej poru n ie 
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Kol('jki? Zaw�ze były w mirjsco\\'Ościach wcza-
10\,:ych i uzdrowi.skach; moic tylko ta róż.nica, i•J 
najdłuższe d:tiś tworzą si� pod sk]epami  monopo� 
lowymi. Do Krynicy na ulicę Bieruta właśnie do
wieźli „Klubową''. 1\.1oina kupować po dwie butel
ki, ale aby z.dobyć pełne, trzebcl oddać puste. O.  o
bliwa forma prohibicji - myślę - tylko cie.igle 
picie zapewnia dostęp do gorzały? - .1\' ie, tak 
źle nie jest - uśmiecha się moja informatorka 
w Urzędzie Miasta. - Każdy przeciez jakoś tę 
butelkę znajdzie, a jeśli nawet n le, bo na przykład 
jest nowoprzyje.:dnym wczasowiczem, który dice 
urządził skromne oblewanie imienin, to nie czyni 
mu .się trudności. Musiel iśmy podjqć tę decyzję 
w porozumieniu ze 11Spolem", bo hurtowni brak.uje 
butelek i postawiła wanmki. - Bard;:o dobre za-
1'Ządzenic! - chóralnie komentują słyszący naszą 
J'oz.mow� interesanci. 

Niebawem przy tej samej ulicy Bieruta w Kry
nicy tworzy się jeszcze dlu:tszy wąż oczekują� 
cych - prz.ed sklepem cukierniczym: Będą cukier
ki czekoladowe !  Wśród ocz.ekujących na towar 
krążą żarty. Warto się pomęczyć dla uśmiechu 
dz.ieci, którym tak dziś  brakuje słodkości. 

Podobnie w Muszynie: są lody w kawiarni-cu
kierni „Szarotka" przy rynku. Lody w tym roku 
la rarytas, bez znicc.ierpliwicnia stoi si<: po nii! 
pół godziny, tym bardziej, że nicz.łc. Ale kolejki 
wiją się nie tylko przed „Sz.arotk:: f'; cały · ryncx 
w Musz.ynie oblężony. nic pamiętam, aby tak byb 
w poprzednich latach. Tu po gazety; tam do spo
żywczego; jeszcze d łuższa ,  ,pięćdziesięcioosobowa, 
przed prywatnym kioskiem owocowo-warzywnym: 
są czereśnie po 75 złotych z.a k ilogram. Pytam 
starszego pana, który starannie sprawdza wydaną 
resztę, czy tu stale taka cena? - Owszem - mó� 
wi. No tak, oto widomy dowód rozmiarów nawisu 
inflacyjnego. Nic dziwnego, że dwie dziewczynecz.
ki z takim z.apalem próbują dosięgnąć owoców 
dziko rosnącej czereśni kolo cmentarz.a w wiejskim 
Żegiestowie. Czereśnia stara, jeszcze łemkowska, 
pięknie o brodziła :  pestkę okala niewiele miąi.szu, 
ale słodki jest on niespodziewanie. 

Trzeba jednak przyznać, że inne owoce nic osią
ga.Ją w ośrodkach wypoczynku tak wysokich cen 
i są wcaJe ładne: truskawki od Krynicy po Rytr;> 
po 43--45 złotych, dość drobne. ale świeże i suche; 
maliny w Rytrze po 60, porzeczki są wszędzie po 
23-25; są też wsz.ędzie świeże jarz.yny. Sytuacja 
lepsza, niż w wielkich miastach ! 
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dotarł  do mnie dokume lt tv UJ sprawie. PodobH ie  
z decyzją przcwod nic.:.qcc>go Glówneoo Komitetu. 
Turystyki o 2mia nie cen hotelowych: choC: .::o.stała 
podjęta 23 czerwca, )Jismo dostałem. dopierr, 
w osiem d n i  późn iej, a więc z rhu:ilq kiedy- teore
tycznie zac:ęla obowiq.qru.1ać. Tymc:asem zcm tl1. 
wprowadzimy nou:e stawki, musimy opracować 
cenniki: to potrwa. 

Może wi�c urlopowiczów od:-.tr,:,_sza także prze
widywany chaos organiz.acyjny? Jeśli tak, to nie
słusznie. Wydaje mi si<;, ;.e miejscowości wcz.asowt! 
na południu Beskidu S<.ideckiego z.ostały przygoto
wane w takim zakresie, w jakim było to możliwf'. 
Andrzej Klimkowski, a takie pracownicy wydziału 
spraw turystycznych krynickiego urzędu miasta 
zapewniają, ie u nich Z<Jstało to z.robione. Takie 
w zakresie zaopatrzenia. Stołówki prywatnych do· 
mów mają odpowiednie przydziały m.isy mięsnej,  
są jedynie k łopoty ze „Społem", które odmawia 
żywienia, choć otrzymuje kartki (urlopowicze P" 
trzech dniach zameldowania czasowego mogą prw
rejestrować swoje bony iywnościowe; nie dotycz.y 
to osób mających zagwarantowane wyżywienie 
w ośrodkach). - W każdym razie dotychczas nie 
ma reklamacji jakości posiłku - stwierdza wice
dyrektor 0Jaworzyny". - Ale spodziewamy się 
trudności w dalszej fazie sezonu wczasowego. 
Zamknięcie granic _ i  pewność, ż.e sytuacja we
wnątrz k raju zostanie ustabilizowana, musi zwię
kszyć napór na Polskie miejscowości wczasow�: 
skoro nie można jechać do Bułgarii ... 

A z.atem spokojna Krynica, którą oglądałem 
w pierwszych dniach lipca, przeżywa tylko krótko
trwały powrót do swojej prawdziwej roli cichego 
uzdrowiska. - '1.'ak - wz.dychają kryniczanie -
chyba się n ie nacieszymy obrazem. pr-zypominajq
cym dobre czasy tego zdroju, pr..:ypominajqcym, 
jak tu byt powimto. Rzecz.ywiście: nie pamiętam 
z poprzednich lat, aby na deptaku było tak pustl 
w porze obiadowej. W kawiarni „Wisła'' lcdwiP 
parę osób, choć jest i kawa, i herbata (z cukrem), 
ciastka, a nawet lody. ,,Miś" poz.ujący do zdj�ć śpi 
w wózku, bernardyn z zaprz(!gu drzemie obok. Tak 
spokojnie ... 

W W.usz.ynie czy Piwnicznej już z.upclnic i.na
czej. N,c, tutaj nie potwierdza się opinia o m.niej
�zym napłyWie turystycz.nym; w Piwnicz.nej wi
dać raczej już  na pierwszy rz.ut oka, że zjechało 
wyjątknwo dużo osób. Tego zdania są te:i Maria 
Obrzut, zastępca naczelnika i Helena Nakielska, 
kierownik referatu handlu 1 usług, z którymi ro
zmawiam w urzędzie miasta: - Mamv nadkom
plet! A w dodatku braki zaopatrzeniowe. 40 pro
cent m'ltiej, niż wynoszą potrzeby, prawie zupełn y  
brak jaj, dobrze jest tl/lko z mąką i cukrem oraz 

� pieczywem (rz.e-czywiście,  braków chh·ba n ! 1· 1.au 
waiyłem aui tu, a11 1  w in11.)' 1.:h m iej::;cowo dacLJ -
najgorzej jest chyba ze $roclkami piorqcynu: t µ lko 
30 procent pokrycia zapotrzebowa,i i,a.- Masidismu 
wydzielić dla kolon ii t o bo.::ów to, co !Je.i; tl.':gl <;dn•e  
koniecz,ie, z puli miejskiej. Wywołuje to  �por<> 
niezadowolenie stałych mies::ka 11C'ó10. 

Widu� właśnie próby udobruchania p:wn:t:2a. 1  ·� a 
karteczce w k iosku „Ruch u".  w:slącej od 25 c:�e:"
wca: ,.zgodnie z zaleceniem Naczelnika Mia.sł.a. 
i Gminy Piwniczna artykuł) ta.kic ja.k środki C"ZJ�
tości i piorące, papicrosJ, środki h igieny osobhtcj 
i papier toaletowy sprzedaje się na stałe 1.amC'ldu
wanic". No cóż, z kolei narzeka ją p1· ·.yje1:dni 
a zresztą mydło i papierosy to  je�7.{."Ze nie w:--zyf.t 
ko: co mają robić taksówkarze. jt•śli brak b,•nr.yJ .y·' 
„Nam się należy bC'zw;ątl�dnie,  my pracuj(,my 
w usługach" - mówią Z drugiej struny ·- b<:7 
paliwa n.ie wyjedzie z Piwnicznej swoim s;,_rn1;1:::ho
dem przybyły tu W<'Zasowicz. Komu najpierw? 

Równie zape łniona ludimi :Muszyna spogląda 11:.1 
zaopatrzeniową codziennoSć d uż{l jaśniej : - O,L 
czasu wprowad:enia kartek - mówi pani Eleono r:\ 
Horniak z Urz.Gd.u M iasta - dostajemy d użo wię
ksze przydziały. Nawet z mięsem nie jest no.jgo ... 
rzej, odpowiednie il.ości trajiajq dn domów tcc.:a
sowych, poważne  kłopoty ma tylko gastronomrn 
otwarta. Natomiast b rak frodków do m yc-ia i pra�  
nia,  a szczer,ótnie do czyszczenia. sa llit a rin t ,.>w -
i to jest ::agroi:enie poważne: boimu się o be�ple
czeństwo higieniczne w o bozach i kolon iach. 

Musiałbym się chfba przebijać przez ,,., szy�tkie 
roz.dz.iclniki i wykazy - i t<> w pn.ekroju hl,;;l , , 
rycz.nym - aby zrozumieć te rói..nice samopon.uch 
pomi�dzy Piwnicz.ną i Musz.y11ą. Nic dowiem się 
wprawdzie z pierw.s:t..ej ręki, jak wyglqda muszyii 
ski st'a.n nasycenia wczasc,wcgo, czy  jak s i �  to t am 
zwie (ekspozytura biura turystycz.1wgo „ Prą,rad · ' 
akurat zamkni<:ta, pracownik słui.bo,1,,·o wyjech,1 1  
d o  Nowego Sącza) - a l e  przrciri. widal· ,  jak wielu 
tu  ludzi, nawet poza centrum. Zaglądam na , ,1;a
szq" ulicę Ogrodowq, miło w ijącą si<; za kn;Lmi 
w górę i w dól. Bardz.o tam teraz ladnk. rz.•cr.y
wiście ogrodO\VO, duż.o k\vialów - i \\TZ.." :-. nvi<:1.•nv 
nie mniej. - Proszę pano - mówi s:1si .d urz.�d1: 1 -
ka z "Popradu '' - o ri  m a  i � r �, e  uru•,rn ie ghWIJ 
2: tymi skierowaniami! 

Pytam jeszcze stałych r11i1.- t..kai·1<:llw :\ot .1 sLyny, 
czy rzecz.y,viście zadowoleni 1,, zc.wpntrzeni .1 
Na pewno tu lepiej niż w wielkkh r11ia�t1ch -
ocenia pani Kazimiera K ilarska. - ·r wa rog Jest 
stale, moie pan zobac.:yć { rzccz.ywiśdc,  j c•:- t > ,  w r,. .:.e 
.śmidana, a 11awet niedawno  1,yl "'c'>lt 11 �er, n, u: t .  n 
najbliższum s/·lepie. Nie do \\ i uy! Żolty s r' �·J,  
ter:i.z. ju:t jes1em upe\!,mim y, e ).l•J ) na  m;,,i ie:  
niCź�c. 

_\le b.:irdzit•j pociągająca \\ ydaj ... • mi :-.i e; c.: , � z.a 
Rytra. Przechodzę przez cal:.t mi(•jsc0wos1..· �i ż do 
domów wczasoy.:ych poloi.1,nych juz. U,>:,;.l" \\ y • ki> 
nad doliną Popradu. Ten blii.szy to „Pub P1 l d
dnia" Kombinatu Budownictw.a i\liejsKl 'g, \'.' ... r
sz.awa-Południe. Przedpola ma mało cfck�D\\ ::· na 
kamienistym i dziurawym nieużytku, gdzie w ka
łuży opodal dzikiego śmietnika tapla się pai � ka
cz.::::k, tkwi kij z tablicą·  

ZAKAZ PLAŻO\\' \. 'IA 
WSTĘP W:lBRC>N :ONY 

Gos1>odarstwo I c no HO::nic 
w Pi\\nicznC"j·Kosar·," kath 

Myslę, że uic pl.u. W':l hy n tut , n \\ d 7.u rlo-
płatą. Zre.sztą n1 1-rnm1 to n4! prz;, dL.1 do I y :  
kawalecz.ek dalej od „Pe  1y P,,łudni,r · ·  w , 1 1e. 
zalesione wzgórza i z1elo11a dol ir.a pot >, J .  )am 
ośrodek jest nowy . dz.iala dwa l,1ta i ina b· 1-
dzo wysoki stand,1rt wypt,�azenia. .\"le l ZY ta 
świetność nic jest od spodu podszyta bied.;.\? -
Nie - mówi jeden z zagadniG1ych. - Bywrit , u  
zeszłego rok.u; w t y m  jl'st t a k  samo dobre H'?J u
Wienie i zanpat rzeuie kmviarn i .  Spoth:ala mnie nu
la ntespodziau ka. Za<.:hęcony tn opillią, :śpit.'sZ� p i
znać kierownika. Stanisław Wysocki opowiada SZL'
roko, jakich musiał używać zabiegów (d-od,1 jąc ,  · c 
o niektórych nie \Vspomni) .  ahy por�dl.ić s -b:f' 
z utrzymaniem o;rodka : brak mu około p h.h\ y 
potrzebnej iywności, zreszt4 nawet według rot.� 
dzielnika na papierze nie ma jednej tn:ecitj. lb
tunkiem jest kooperacja : lo Krakowskie Zc1}� ic. dy 
Drobiarskie coś podrzucą, to DGbickic ZakL.ld)' 
Mięsne - w zamian za miejsca wczasowe. f.;rodki 
piorące wyłuskuje po całym kraju. Ot:zyw· ;.cie, 
własnym transportem teg<J nie z.wiezie; wynaj.t,vJjl' 
więc samochody - no i na raz.ie jakoś nie

c-
tr1.:c: 1  

rangi. 
Żegnamy się życzeniami dalszego pow0dzt'ni.1 ; 

ale schodząc z.nów ku Popradowi n1e m,;gę s,ę 
oprzeć myśli, że mocnym ośrodkom utrzymc.1l· s1� 
dziś o wiele łatwiej, niż: tym m.l łym; ie rói.nicc 
pomiędzy możnymi i słabymi bGdą sit; teraz po
większać. Cóż mają do zaofcrowauia te drobne!? 
Jakie argumenty przetargowe mogą W.)·sm1.1ć dla 
poprawy swej sytuacji koloni(>, ktllrym brak ::irod-
ków do mycia? � Iogą liczyć tylko na odpowicdziu l 
noSć, na poczucie obowiązku miejscowych władz, 
tak bardzo naciskanyd1 z drugiej strony przci sta
łych micsz.kai1ców. 

Jeśli nie w tym roku, to w na::.tępnydl n.1sł�\P!4 
chyba przewartościowania upodobali Polaków wy
jeżdżających na wypoczynek. P,· 1ytzyna b�dz1e 
ekonomiczna: lepiej  zdecydować s_it.; nu m.1łc.1 mil' � 
scowość, na wypoczynek niemal na odludziu, w c.-
szy.  Wędruję przez Żegiestów i rozwaL.am:  czy rne  
lepiej dziś wrócić do  wakacji na wsi"! Przecil'ż t u ,  
w pobliżu gospodarstw rolniczych, o wiele łat\\"iE'J 
zdobyć podstawowe środki ży\\:nościowe - a o in
nych, niż podstawowe, na raz.ie trzeba zapomr ,ee. 

Zakładam, że tak si� stanie. Uczymy si� szybko. 
I nie przejmujemy nadmiernie:  pon.1r1.�kać nwżri.,, 
ale nigdzie nie zauwai:ylem nrislrojów rnz<::lra7.n:..:'
nia, roz.gorycz.enia, p<'lniki .  Polak wytrzy1na. J ·�t 
cz.as wypoczynku - trz.eba wypocząć. 



Zwracamy się do przedstawicieli różnych środo
wisk z prośbą o udział w dyspucie na temat tych 
zjawisk życia, które mogą powodować 7,aklócenia 
i zadrażnienia. 

na�ych recept, konslruktywnych pn.emyśleń. Redakcja 
pragnie je upowszechniC, a następnie pilotować w taki 
sposób, by możliwie szybko wdroż.one zostały do praktyki 
życia zbiorowego. 

To zwrócc-nic się do ludzi ambitnych, pragn.ących 
zmian, może w pewnym stopniu przyspieszyć. przez.wy
ci�ż.enic kiryzysu, jaki poraził kraj. Bardzo liczymy na 
odzew naszych Czytelników. Nie spodziewamy się ja
kichś cudo\.\:nych ro1Jwiązań generalnych. Id-zie nam 
o k-onkret:nc propozycje, które mogą odblokować hamul
ce zdrowego rozsądku nawet na małym odcinku,  w jed
nej choćby dz iedzin i!!, w miasteczku,  gm in ie czy zakla 
dzie pracy. 

Chcemy mówic! o tym, co boli i denerwuje oraz 
wspólnie znajdować lepsze i skuteczniejsze roz
wią7.ania .  

Ileż je,t spraw, których załatwienie wymaga 
jednej odważnej decyzji,  czasem odrobiny dobrł'j 
woli.� .  

I�Lotą ak{·j! , ktorą „Dw1ajec" ogłruił przed dwoma ty
godn iami, .JPSt pos:w1.'l.c i·wanic dobrych pomysló,v, raeju-

Zamierzamy publ ikować także pomy�ly konlrov;ersyj
ne, wy1nagające dopracowania,  stanowiące dopit."ro im
puh dla eksportów. Dziś pic,.rwi5z-c \\'ypowiedzi .  

�tówi mżymer architekt JÓZEF LUKASZCZYK z Zakopanego 
W marru b,e ·cwego roku �a apet 

Urzędu Mlasia z,vola no �ebranie przed„ 
sr.awideii komitetó,o osiedLowych w 
111prawic ro.nvtq::ania ::akopiańsk.ich bo
iączek · mieszkaniowych. Było to TOZ• 
c.::ulajqce, źe my, przedsrawiciele spo
tecz,i.ych kom itetów - po latach n ie
mocv innych łr1stutur.ji - mamy zna
łt.ić rozw•qzanie tego prob!emu. Odby
ło s,ę ;edno .?PbYcrn1c, no drugie 
przyszedł juz inny  przedstawiciel 
wtadi i t rzeba było od nowa retacjo-
1tować nasze sugestie . . •  Abw na trzecim, 
czv czwarrym ni� zaczy114ć znów od 
początku - naprnałem projekt koniecz
nych. zrruan prawno-oYga·u izacyjnych 
t zlozyłe-m u iekreta„za Kom ·retu Miej
•kiego1 Marko KoZ1ota. 

.Vif' wiem, jakie � los11 ter,o Of)'Ta
co 1Nmia . Zo.'łto natmam .!i(', J)O co je
lłteśm.11 µrowokowanł do działań 
pr ::ed!ttawia.n ia pro'f)O:!yrJt, pade;mowo
rtia lltfcjatyw, !koro n u• sa one U.• 
,o�ril 'd 1 in11P, 

Wysłuchałam 1.1).t.>"HJera Józef-c1. Lu-

kaszczyka,  a następnie poprosiłam 
o kopię owego szkicu, który narazie 
nie z.nalazł rezonansu. 

Oto główne myśli z „PRO.TEK.TU 
A NULOWANIA ŚZCZEGOLNEGO 
TRYBU N AJMU LOKALI I BUf fl'N
KOW W ZAKOPANEM": 

• Substancja mieszkaniowa w chw i 
l i  obecnej ulega gwatto\l.:nemu n iszcz.e
niu. Dane ?. grudnia ubiegłego roku 
mówią. ie w Zakopane.ro ponad !I.to 
budynków znajduje się w stanie kw,1-
l ifikującym je do rozbiórki. 

• Aby znaleźć pok ryc ie finansowe 
na remont budynków. nale7.y ustalić 
czynsz za wynajem według �tawek sto
sowanych w spółdz.irlczości mies7.ka
niowej. Ustalenie re:.=ilncgo c1.yn�1.u 
uzdrr,wi radykalnie stosunki międzr 
wlaściclC'fami a najemcami.  

• Nowe przepisy o �osno<larce loka
lami winny ze1;:wolić na to, by wlaśc1 -
c iel m(�ł po dopro\',,�dz�n iu  budynku 
do slanu wyknńczf'n iow('�o ,._av,,"T7."Ć 
umow<: o najem ( notarialną lub sqdo-

wą. uwględniającq obowiązujące staw
k i  1 określającą termin  wynajmu). 

• W szczególnych przypadkach wla
dw miejskie dofinansowywałyby ludzi 
o najniższych 'Zc1 !'0bkach. by podnic�i '1 -
ne stawki  czy11sz.o,ve mogły zy�ka(: 
społeczną akccptacj�. 

• Zniesienie przymusowej gnspudnr
lu lokalowej zah.imuje napływ luduo
�c i  z zewnąt rz oiaz stworzy bodkc- dl-i  
budownictwa indywidua lnego. 

• Uprz.C'dzając ewenlu.1.lny zarzut ,  
l e  broni s i ę  interesu sektora prywat
nego, należy przypomnieć ustawę �e · 
zwalającą wła<lz.om miejskim na sprze
dał lokali i budynków pa 11stwowych 
c><:.o l.J:m1 indywidualnym. A ponadto 
wi,.1domo, ii.  mieszkania komunalne 
i spółd zielcze s,:i dewastowane w <' 
wiele ,1,; ic;kszym stopniu niż  pry-..vatnc. 

• Przymusowa gnspodarka lokalami 
prowadzi do d('wastacji. gdyi. za:1 iko1 
z,, i derr.�nwa·n ie budynkiem ze stro11y 
wb ściciela (brak rento\ir.·ności) i l •ika
tora .  Dowodem ab:rnrdal ności obec-nych 

- e -

�tawek  kwaterunkowych są rezygnacje 
władz. micj�kich z przyjmowania da
rowizn budynków (,,Nie po to spr.:e
dajemy posiadane :?a.!oby mies.::kal ne. 
by§my brali nowe kłopoty na głowę'' -
taki argument można uslygz.eć w Urzę
dzie Miasta !). 

• Liki\\'dacja k waterunku wyzwoli 
hamowaną do tej pory energię gospo
darczą inwestorów indywidua l nych., 
którzy z obawy przed przymusową go
spodarką lokalami nie wykai'lcz.ają 
swych budynków. Domy te mogą peł• 
n ić funkcjq mieszkań rotacyjnych {dla 
oczekujących na mieszkan ie spóldzi,:,l .... 
cze i budujących wla::-ny dom). 

• Zabieran ie mieszkań osobom, któ
re uczciwie i z pracy rąk wlasny<:h 
wybudowały '1i:obic- dom, jest nieuczci
we i niemoralne. 

• Należy reaktywować komunaln• 
budownictwo mieszkaniowe, natomiast 
całość buduwnict wa spółdzielczego po„ 
zostawić do dyspozycji spół<lzicłni .  

• W rejonach podmiejskich koniecz.. 
ne jest twor1�nie warunków sprzyjają„ 
cych budownict\vu ze.spolów domów 
jednorodzinnych dla dwuzawodowców. 

• Zwi(!kszenie zakresu samod:1.ielno• 
ści wymaga funkcjonowanie wytwórni 
i przedsi�binrstw bud(>Wlanych. 

• Nie1.bc;dnc jest .stworzenie pod-;ta w 
do uruchomienia małych - pa6stwa-
wych,  spółdzielczych i prywatnych -
wyl\vórni materiałów budowlanych 
i prz.ed.s:(!biorslw. Na leży umoaiwić im 
knrzyst,inie z kredytów, zakupy i do
stęp do en�rgii . 

Tyle i ni.ynier Łukaszczyk. Jego pro
jekt jest wyraź.nie polemiczny z kon
l'Cpcją szukania rezerw mieszkania• 
wych w domach prywatnych dotych„ 
czasowymi metodami. Prosimy o opi
nię facho\',,.Ców z adminiRtracji państ
wowej. Chętnie posłuchamy także- ł?lO• 
sów na�zych C:,.y1 eln ików 

Notowała : BEATA DEMBOWSKA 

D MINIK MALINOWSKI :  jak uzdrowić Szczawnicę? 
B yto  J ut/.  i,y l u  „lek:wą . .  , e o  chcie-N 

u,·. :b:.wić stosWlk& s-z.czawnldtie, że mój 
�łf)-; 7..:.l l)ewne niewiele waż.y. Spróbujt; 
jedn: 1 !c. w m.d;J J)'r?.�łowla :  . ,;, iarnko 
do ' inrnka . . . . .  

�a Szczawn1<..'(' · u,,..<J.rO'\'-' ;!'S,;}<o i gmi .. 
0(' patrzę 7. dwóc-h punktów. 

: 10 plerwsz.e - je.tern rolnik.iem -
,, er moie najpien.v o roln-ict wie. Na
leż.1luby, moim 7.d,nnjern, jW: od za.rn.z, 
,,.uc14ć pracować na rob tak, żeby jll(j
ne�o kawałka ziemi n1e b}·ło n ie7.a.ora-
1w·!o i aby na a nJ jOOnym ka,\i:atl<u nle 
po., .. nstnł nie;,,ebrany plon . Choć, po 
pr:.1wd;,Je. nie widzim't;<m na Podhalu 
j · , !, : l·:-�okolwiek m:ehca, gdz.ie plony by 
zmarnow;1 no. Tu, u nas,  zbi�ra się co 
d i  odMbin:"t· W<:7.)'stko., ro si� tylko drt� 
Alt->  dz::c; t.1?..< ba robi(: jt"s.1,ezp •.,: ięcrj. bo 
je ·c�m1,.· ('ały naród - w wielk'C'j 
pot1?.ehit.•. .Jeśli wi(t' każdy w ... woim 
"1:3kl"l'sie, w 11,woj<"j rod1.inie. w 1;woim 
�t' rrndar<,,twie cokolwiek u„prawni -
to \\' całej Pol'i�e sianie się l<'[)i<'j. 

,1 przykł'ad - hodowla owi-ee : pr/..Y
b 1 ich w S1.czawni-cy szybko, ;,:wlasz
r ..... (\!:it'ltnio, nie trzeba żadnlj 7..c.1.<:hę
t 1 • drożt"j<\ skói-v. wetna jest potv.u
ki • · .  _:rna, mi('so też. Niby to tr,.y-pięć 
ow·<-c v.: g°"'potbr.twit:> to nie ta k wic
lt>. /.<"bv mogło 1.awużyć w wojewódz.
h' , - ale prlA'<' i e:t. gdyby w każdej 
n · i Sl'OWOŚ<.'i N<lWOS,J<lt'<'kiego na taką 
n ir\\ ie1ką skak h(�lowl<: podj�to - ra
/.P-:n byłaby n icbagatrlna liczba ! Nie 
zw:  ,1.;,..._,,nłbym natC1miast wyr,;.,.su zespo
t, we�o w Szc·1.awn icy - pn.sic się ru 
a :'.ul'at tyle owiec, il<' tu t-C'jC.'lt' łąki mo
g,1 \1,;-:t·żV'\,iĆ bez. szko(ł\· dla S1-o<lo\\"i5ka 
pr ,, "O(ln iC?.eJ.;o. 

'hlt?:t.r też za dbać o to. by kaJ:dy ,  na
p :\ d� każdy hodował sobie tę  jedną 
k: ·  wę, kury :  o Ś\\ininrh nie mówię, bo 
a! : :  nich tn:eba żyta, ziemniaków, ale 
d ! ·t krowy i kur l'.aws.1..c w Sze7.awni-cv 
p;.,,,; ':l �!ę :m rtjr1 7iC', A. C'ZA.S\I - nawet 
j� ·r kto� n 1 ·� ·�• , 1E" o"'i!'m i:?od ·,. · .,  n:1 M
e>ad/.łe - tel: U'OChę wrgot• .. p,od..i.ruje. 

Każd,a roc:lt.ina 1no.;;:łaby tc,-i. zadbać 
o �·ód-ek Y.auywny. ch1x·by najmniej
szy. 

Ogroornie wa:i.ne jt.-st jak naj.s1.yb:o;Le 
u s  p 1' a w n i e n  i e  hand l u  - żeby ci 
l utlGie, któr:-L.y idą do pola, do pracy, 
harując od świtu do zmn,ku, nie ma
jąc a ni wolnych sobót, am święt-a i:acl� 
n'<"go - nie stali pod sklepami całą noc, 
nie wied;,.ąc n awet., czy roś wystoją. W 
Szc1..a,vnicy jest to problem ogromny, 
bowie,Jn w sezonie p17.yjeżdża t.u mnó
stwo kuracj uszy i oni właśnie twor1.ą 
kolejki. mając \\.ięcej niż l udno.<;ć miej
scowa c1..ac:u - \vięc i wi�k�7.e si' .... 1.n�e 
kupien ia  czegokolwiek. Według mnie 
7 .. at.c-m dla ludności miejscowc:'j ,i kura
cjuszy powinny b�rć O'iObne sklepy, 
1.właszcza mięsne, pr,,..,·najmnil"j wy
r:iJ.nie rouL;,:it'-lone godziny spl"7.1�daży i 
wy<l.1,;ir·lona pula towaru. 

Tyle o najt\·a7.niej!-,zych i możl iwych 
do wprowadzenia od 7-<u·a:,. u.,prawnfe
nlarh pracy �1.c1.awnic!..:ich rolników. 

J,e5Ji 1.aś chodzi o Szc-.r.awn icę - mia
sto i uzdrowisko, to sqdzę, że jest dci 
wielka vn.n:-.a poprawienia w niej sy
! uac.t i .  Jt:.-śli nowa dyrekcja uzdrc1wi�ka 
będzie autentyLJ,n.ie współpracowar z 
wlad1.nmi  admi n istracyjnym,i. \Vide 
mOv.rilo si<; u nas dotychc1.a.s o dwu
wla.cl7:y, o tnrcjach n'UQdzy „min:-.t('m'· 
a popr1.ednim d�Tektorcm uz<lrowi�ka. 
Uważam. l.c źródłem tci:w sporu były 
osobiste niechęci i ambi<' je, a cen� ;,.a ło 
płacimy d1.iS wszyscy. 

Naj \vvż,;;1.y C7.as, by pl)WiedzJcć . ,:stvp·· 
d7Jk.iemu i be-zmyślnemu LO:t;\Ą'Ojowi 
S7.c1.awnicy (u myślę, że 1 ws.1�ystkich 
innych miejscowości uzch.-owiskO\\'Y'C.'h 
w województwie). Cały jej byt zależy 
od s.pecyficrnych warunków prz.yrocly, 
klimatu. wód. Zachowanie ich, nie ni.s7.
czcn ie nadmierną eksploatacją powinn.v 
stnć się nndrz�dnym kryterium W"l:,,cJ• 
kich <lt."cy1.j.L Wedlu� mnie Szczawniea 
ni'" 110,vin"a 7.Wi�k<.:7a� liczby lurlno'iei. 
bo p1·�ks1;tałci s1� w \11: ielkie miasto, 

a tym $-amym pr:t.t:st.anJe byc ... S/,c.taw
nicą. Pr-/..t.-de wszystkim powinno �it.;' 2..:1-
hamowa� napływ ludzi z całego kraju. 
którzy cheą tu 7A.'U11ieszkać na stałe. W 
s,.c;, ... '\wnicy-uzd-rowisku nie ma na to 
mit.•jsca. 

skoro już je�t.em pr:ty budownictwie. 
to powiem, 7.e ba.rdzo wiele tr.1..eba tu 
nubić. a pewnych szkód nawet już �i� 
n ic  da naprawić. Należy skończyć 
z prakt�·ką budowy archi tekt()nicznych 
potworków, nie pozwalać na budowa
nie innych tlomów ni ·t te, któr<" odno
wiadają tutcj<,.zc-mu �t�Iowi. R6wnież 
Zwi4zek Podhalan zabi<'�a o '"· w ska l i  
całego Podhala.. 

Jeś l i  chodzi o komunikacjf;' . . .  Cóż, mu
my dworzec PKS w Parku Zdrojowym 
i choć b�·Ł.v plariy przeniesienia j!O. w 
t en ci<':i.ki czns t rudno by łoby 7.ą<la<'.: 
śl'odków na t<.> i n wC'sty-cję. Nale„i.;-ilohy 
n:tt()mia . .:;t już d/.iś ograni<'-zyl� w mie
śl' iC" rueh samoC'hodowy. mięcl1.r mnv
nli przez. wyPl i mi not,·anil' \\' sc;,.onie 
przewozu <lr;,..ewa. l Ja... bytby n�m 
wdzi(;"C;,..ny ,..a tak ie  o_,;ranic7.enie \\.)Tf,'
bu. Bo z naszsch szc1.awn i<'k ich Jas/iw 
id1.ie clncwa więC'ej. n i i.  górv potrar iq  
w:rtrz.vmać. Las jest wyni.p.czony i na
dal s i� go niszczy. Mniej �trat wid;1ć 
w l�1sach ('hlop,skich. bo chłop las c;1„1 
nuj<'. ale w pa11stwowych .. 

Miejscowi ludzie w ogl)Je bm·d;,.it.:j 
tłbajłl o przy rodę niż prt.yj(':,.d 1ti. Cz.y 
p.1-..ścic za mal9 wiedzq o potnebie jej 
ochrony, czy t.<':i: sol>ic po prc).-.lu lekce,... 
\\·;i.Zą przyrodę? Przyjed:tiE' Ul ki autem, 
\Vje<lz.ie, gd1..ie chce, 1biera cokolwiek 
zobaczy. nawet d7iewięćsił  po łąkach 
wycina.  A przecież nac.z.e s1.c;,_.awnickie  
lasy, na.c;z..a pl7.yrn.da to  \1•arunek bytu 
uzdrowiska ; jak Szc;,.awnica będzie wy
gl<1<lała. gdy 1,abraknie  tas u ?  I wód 
ub�d.,.ie wtedy, i powietrze s tr,1c i  swe 
lec;,.nicze właściwości. 

Zbyt mało propa�ujcm.v d:,.i:-, trad.\�� 
hic.:t()l·vc1.nc, kultllralne S7.('?'.lWni<"',. i 
pien4n-.klego rei;.ionu. A byłoby oo Po-

J 

ka/--<.tt: pr7�yjt:.t<lnym i byłoby na. C"'.t.ym 
uczyć mtodzie-i. miejscową miłOOci do 
rodz.in nej z_iemi . Dlaczego, na pr-.1.yklad., 
nic prt.estrz.ega się zasady, że O isacy. 
fiakr:-1.y i m.J.ejscow·J pr1�wodnicy po.. 
winni „urzędować'' w regionalnych 
gtrojach. a tak . samo i obsługa 1'.ródeł., 
jak to było przed wojną? Dlaczego nie 
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rzadncgo domu kul tury - ale n iejL·dno 
datoby ._ię uczynić nawet z tymi środ
ka.mi, którymi dysponujemy. Trz.C'ba 
jednak, by ktoś 7..nający się na i-,-,erzy 
zyskał popru·C"iC unędu i miejscowej in„ 
teliJ:tencji. Dom kul tury powinien być 
pro,vadumy porządnie i z poświęce
n iem. K to to ma robić? K toś taki jak 
tutt'j!-.Zc\ nauczyC'iclka, Salamonowa, któ
ra ca l�  duszq oddaje się ratowaniu tJ:a
dycj i .  Sama jPdn:1k  nie porad1�i, ale z.na
mit.�nne Jest że nasze muzeum pow!- ta
ło - jako pi l'.'rwsze w .kraju - ,: i nicja
tywy i h1.1dr-m miejscowych chłopbw. 
r1 nie nm1k<lwców. Pt'Off><;Orów, a rty
stów. Pewnie•, /..e nie jest bo�ate, ale 
mc1mr prawo być z ni ego dumni. Du:i.ą 
nad·J.if'j<: pokładam w panu ZachwiE>'i. 
k(bry objf)I spl'awy kul tury w gmi 
n ie - ?.na dobrz{' ten region, wszęd1je 
go wi<lać, j�t pełPn zapału, energi i .  in
wencji .  To młody człoWiek i jeśli sobie 
dobil�r.1.e paru [)Odobnych -- wiele mo
gą z.robić. Muszą jednak mleć n�s,-.a 
[)t)WSzt"Chne Popa rcie - władz równie�. 

Mam wiele, bardzo wiele mnrzc·ń 
zwią7.anych ze S1,e;,awnJcą. ale d:,.iś mu
simy pogod7,ić się 1. faktem, że nnsze.�o 
kraju nie o;tać na łnwe!4t,,,•cje, wydatki.. 

Notowała : ELŻBIETA GLINKA 
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Jerzy leśniak 
- ".1es1el wieloletnim tłzinła�ze"' 

· mlodz, eżowym i Lo w środowisku naj
irudnieisZllm, bo na wsi. 

Brodaty straszy w Witowie 

azc,enle I teraz stłoczony Jest w pry
watnej chałupie

1 
w której ustawić moż

na jedynie kilkanaście krzeseł). Siadam 
z Jaśkiem przy kufelku piwa i pytam: 
Skąd u ciebie te żyłka .społeczna? 

- Trudno tak od razu odpowiedzieć. 

! i�:eie 
s
����

d

�:��
y

��łaza:i
ż

�:�
ś

�: 
sza organizacja młodzieżowa na tym 
terenie. Wyrzekaliśmy się wtedy 
wszystkiego. Takie były czasy i taka 
konieczność. Byliśmy bardzo dociekli
wi i uparci, często szliśmy 11pod prąd". 
Pamiętam jak nie wpuszczono nas na 
wojewódzki zjazd ZSMP, ponieważ nie 
mieliśmy czerwonych krawatów. 

- Tak, młodzież wiejska przez lata 
traktowana była jak piąte koło u wo
zu. Z zainteresowaniem śledziłem prze
bieg dyskusji w "Dunajcu" na temat 
ruchu młodzieżowego pt. "Młodzi: 
osobno cr.y razem?". Również na wła
snym podwórku obserwuję mechanicz„ 
ne wykonywanie celów i zadań. Akcja 
goni akcję, następuje przerost współza
wodnictw. Twierdzi się wręcz, że mło7 
dz.iei nie ma czasu m)'śleć, ie coraz 
mniej jest młodzieży refleksyjnej. Z 
jednej strony jest to młodzież wyro
śnięta, urodziwa, z drugiej - niezbyt 
dojrzała psychicznie, ale zdarzają się 
przecież fakty pozytyv.•ne. Pamiętasz. 
uczniów klasy czwartej i piątej w>·stę
pujących w programie dotyczącym mi

tologii! Jakże świetnie odpowiadali na 
pytania ! 

Jak wieść niesie, przed ćwier<! wie
kiem ukazał się w Witowie diabeł. Przy
.szedł, aby zabrać do piekła Jaśka N., 
któremu nie było skoro do żeniacz.ki z 
Zosią. Jasiek Z06iię, ows� lubił, ale 
do ołtarz.a iść nie chciał. Pewnego razu 
wysłannik Lucyfera nasz.edl młodych 
na wieczornej randce. Napędziwszy Ja
śkowi strachu wymógł na nim przysię
gę., że w najbUźsz.ą nied7Jelę da na za
powiedzi. Wkrótce odbyło się hucmc 
weselisko. 

Tak naprawdę diabłem oka.z.al &ię 
Staszek Nędza, którego rodz.ina Zośki 
namówiła do mistyfikacji w celu przy
śpic!;zenia ożenku. Gdyby nie to, że kil
ku osobom trudno było utrzymać język 
za zębami, n1oże do dziś krążyłaby opo
wieść o diable, który Jaśka - co pan
nę bałamucił, a od żeniaczkj stronił -
chciał porwać do piekła. Na kanwie te
go wydarzenia Julian ReimsehilsseJ wy
stawi.I potem w Zakopanem sztukę 
teatralną pod tytułem „Diabeł na Pod
halu". 

DzH n�e diabeł straszy w Witowie, 
lecz długa czarna b1·oda Jana Siute�o. 
Niechętnie na nią patrzą - co l,)ylo do 
prt.ewidzenia - starzy górale, jak też 
i młodsi, co już trochę dzhvi. 

- Jestem kontrowersyjny, taka 
„ez.arna owca" - mówi o sobie Siuty 
i nadzwyc-J..aj njcśmialo s.ię przy tym 
uśmiecha. Jestem Don Kichot, 
chcę walczyć z wiatrakami . Chciałbym 
przejść przez życie z jakimś uzasadnie
niem. pozostawić po sobie coś poży
tecznego. 

Spacerując wjejską drogą trafiamy na 
pytające spojrzenia miejscowych. -
Wiesz, u nas jest tak - Uumac1.y Siu
ty - jak ktoś południem zamiast ro
bić w polu lub przy zagrodzie wałęsa 
się, niby bez celu, rozmawia - to nie 
ma poszanowania. Tu się liczq sprawy 
przyziemne: dobrze gazdować, chałupę 
stawiać, rod7..lnę zakładać. U mnie jest 
inaczej i dlatego tylko częściowo zo
aw Iem zaakceptowany. 

Jan Siuty, rOC"Lnik 1946, mieszka wraz 
.te schorowanymi rodzicami ocaz naj
młodszym bratem w stuletniej chałup
ce, która wyraźnie kontrastuje z muro
wanym.i, strzelistymi domami we wsi. 
Najstarszy, Staszek - skończył pod
wójne studia {zootechn.ikę i wet.er)'!la

..-i�). Wyjechał do Kanady. Młodszy -
łacek równ.ie-.l przebywał :za oceanem 

Danuta Binek 

w Stanach Zjednoczonych. Poldek oże
ni) się w Cichem i prowadzi własne go
spodarstwo. Ja&iek chodził do „Balze
rówki" i ma za sobą rok studiów w Jn
stytucie Nauk Politycznych przy Uni
wersytecie Warszawskim. Do dziś wspo
mina ten okres jako wielką przygodę 
intelektualną swojego życia. Prrerwal 
studia, gdyż ktoś musiał rodzicom po
magać na dziesięciohektarowym gospo
darstwie. 

Janek - bohater kilku centralnych 
turniejów z zakresu wiedzy sPołeczno
-poli tycznej i quiz.ów telewizyjnych, 
laureat ogólnopolskJego plebiscytu 
,.Dwudziestu najwybitniejszych mło
dych Polaków roku 1973 m. In. (obok 
Zimennanna l Wszoły), czuje się w 
swojej wsi nieco wyobcowany. Skończył 
trzydzieści pięć lat i odczuwa już z.mę
czenie aktywną działalnością społeczną. 
Wiele lat pełnił  rozmaite funkcje:  prze
wodniczącego koła ZSMP, wcześniej 
ZMW j ZSMW, szefa LZS-u. w ostat
nich miesiącach reaktywowano kolo 
ZMW. 

W ciągu tych lat Jankowi wspólnie 
z kolegami udało się wypracować atrak
cyjne formy działalności młodzieży. 
\Vymienię choćby imprezy na_ pow i ta
nie i pożegnanie wczasowicz.ów, zaba
wy i wieczorki taneczne, historyczne 
zgaduj-zgadule o Ziemi Chochołowskiej. 
Nie sposób przedstawić wszystkie akcje 
organizowane przez usiutystów" ;  naj
ważniejsze to : ,,Wiosna czynów", "My 
do was. wy - do nas'', .,Zbiera.JJ1y 
plony jesieni", uSzt.a(eta pokoleń", 
„Karnawał w klubie". Dzięki sukcesom 
Siutego, Tylki, Długopolskiego i innych 
w olimpiadach wiedzy społeczno-poli
tycznej narodziły się określenia „WI
TOWSKA AKADEMIA POLITYCZNA" 
czy pół żartem, pół serio - ,,siutyzm" -
cz.yli kierunek filozoficzny, którego pod
stawą jest wyzwanie rzucone środowi
sku. 

Siutego inte1·esuje wszystko, co zwh,
z.ane jest z polityką, współczesnym 
światem, filozofią, ideologią. Interesu
je - to z.byt słabo powiedziane. Racz.ej 
pasjonuje, pochłania. Nie ma konsump
cyjnego stosunku do wiedzy. Pragnie 
<XldziaJywać na środowisko, tworŁyć. 

Kiedyś marzyło mu się dziennikar
stwo. Ze zm.iennym szczęściem sztur
mował łamy rozmaitych gaz..e� którym 
proponował wydrukowanie własnych 
przemyśleń i uwag. 

Życie kulturalne Witowa skupia się 
wokół baru „Hanka" (klub Plasy i 
książki po raz kolejny zmienił parnie-

- A dziś? Co uważasz za najpitnie;
aze do załatwienia w tw<ne; gminie? 

- Chodzi ci o to, czy ogień odnowy 
dotarł do Witowa, czy tylko go osma
lił? Można by w skrócie podsumo
wać - wrzasku dużo, sierści mało -
rzekł diabeł strzygąc kota ... Do obrzy
dzenia powtarza się nam, że rolnictwo 
teraz ma zielone światło. Trzeba od
wrócić kolejność myślenia; to właści
wie nie chłop potrzebuje pomocy, gdyż 
nawet najprymitywniejszymi metodami 
potrafi wyżywić całą rodzinę, ale na 
dobrą sprawę całemu społeczeństwu 
grozi głód! Dlaczego w naszym kraju 
można robić biznes na pomidorach, 
kwiatkach i kogutach. tylko nie na 
tym, co stanowi podstawę wyżywienia 
narodu? 

Brakuje kos, wideł, łańcuchów, ogu
mienia. Gdyby nie pewexowskie zaku
py, maszyny nie wyjechałyby w pole. 
Przypomina mi się taki dowcip. Otóż 
chłop wybierając się w pole, sprawdza 
po kieszeniach: · legitymacja - jest, 
wytyczne - są, tezy - są, W porząd
ku. Na polu sprawdza jeszcze raz; le
gitymacja jest, wytyczne są, tezy są. 
Cholera, a gdzie brony? !  

- Rolnicy n a  Podhalu pracują w o 
wiele trudniejszych. wanmkach. niż w 
pozos tałej części kra3u ... 

- Ale płacimy jednakowe podatki 
(za wyjątkiem gruntowego), przed na
szymi gospodarstwami specjalistyczny
mi postawione są jednakowe wymogi 
produkcyjne. Wprowadzony współczyn
nik hektarów przeliczeniowych, który 
ma załatwić sprawę wysokości p1 oduk
cj i ,  jest na naszym terenie bzdurą, 
gdyż o ile większego nakładu pracy 
wymaga hektar ziemi tej klasy poło
żony na Pogórzu, niż na przykład w 
środkowej Polsce. Wieś nie chce po1i
tykowania, lecz mądrego gospodarowa
nia, gdyż rolnik indywidualny, który 
musi sobie tworzyć warsztat produk
cyjny, produkuje najtaniej. Obliczam, 
że uspołecznione gospodarstwa rolne 
uzyskują z jednego hektara produkcję 
czystą około 3,6 razy mniejszą niż go
spodarstwa chłopskie. Co więc jest bar
dziej socjalistyczne, dob1·e - indywi
dualne gospodarstwo czy bankrutujący 
PGR? 

A teraz drugi biegun: morderstwo 
popełnione na milicjantce z Opiekui1-
czej Izby Dziecka w Zakopanem czy 
też gwałt sześciu wyrostków ze szkoły 
zawodowej w Nowym Targu, w czas.ie 
Jarmarku Podhalańskiego. Jak porów
nywać młodego mistrza techniki z „Gli
nika" z chuliganem odsiadującym wy
rok za pobicie rówieśnika. · 

Z przykrością muszę stwierdzić, że 
coraz częściej inicjatywa młodych 
ogranicz,1 się do organizowania dysko
tc}{. Liczy się to, co w portfelu, a nie 
wartości duchowe. Nie wychodzą nam 
dzisiaj ani czyny społeczne, ani impre
zy kulturalne. Obsesyjny kult dolara 
przesłania wszystko. Może mówię jak 
mentor, tak jakbym wsr.)·stkie rozumy 
pozjadał i zawsze miał rację. Nie mr:ie 
przecież terować oceny, ale nie ukry
wam, że coraz mniej we mnie opty
mizmu. 

Janek Siuty jest dwa lata młodszy od 
Polski Ludowej, Si(ga więc pamięcią 
do okresu. gdy we wsi nie było jeszcze 
elektryczności i diabły chłopów straszy
ły. Nic było wtedy żadnej świetlicy, ki
no przyjeżdżało raz na pół roku. Do 
najbliższej stacji w Podczerwoncm 
trzeba było iść (i to dobnc) ponad go
dzinę. \Vieś chodziła spać razem z ku
rami. Dziś, choć wiele się Zlllieni�o. 
śwladomośC mieszkańców Wit.owa pow
stn.ła niema.I ta sama. Nawet tłumy tu
rystów i letników z całej Polski nie 
wpłynęły na przemianę obyc-zajów. 

Siuty nie dba o funkcje ani splendo
ry. Starann ie omijał go udział w wy
ciecz.kach organizowanych przez Zar74d 
Wojewódzki ZSMP, nagrody. W ubie
głym roku wyjechał na moskiewską 
Olimpiadę, ale jako laureat oUm.pijskie
go konkursu redakcji ,/1.'empa". Coraz 
trudniej mu realizować swoje ideały, 
ale - jak powiada - nie poddaje się. 
Żyje cit:kawie i twórczo. Nie godz.i się 
na układy j kompro1nisy. Jest po pro
stu i n n y, a to czasem kluje w oczy. 

Brakuje dobrej woli 

nica pani Pękali). Nie mogę się jednak oprzeć wra
żeniu, że jest to jeszcze jedna historia, w której 
biurokracja okuz.a.ła się potęgą nie do pokonania. 
Historia, w której papiery i bezduszno5ć urz�dni
ków przesłoniły człowieka. Być mo:te są to za ostre 
słowa, ale trudno mi się pogodzić z takim trakto
waniem inwalidów, ludzi, którzy zasłużyli sobie na 
pomoc, szacunek i choćby minimalne zaint�rc.:.:o
wanie, a którzy nie zawsze mogą przyjść do urzę
du i prosić o łaskę. Kiedy w lutym pisałam o pracy_ sióstr PCK, 

a w marcu opiekunek PKPS-u, wsp�ałam wów
czas o konieczności przyznania im uprawnień do 
robienia zakupów dla ich podopiecznych poza ko
lejnością. I oto 12 maja wicewojewoda nowosądec
ki - w oparciu o decyzję ministra Handlu We
wnętrznego i Usług - wydaje takie zarządzenie. 
Wydawałoby się więc, że wszystko w porz.,1tlku. 
Tymczasem ... 

.Xoniec czerwca. Jedziemy z inspektorem Wy
działu Zdrowia i Opieki Społecznej, Franciszkiem 
Lipieniem do Cieniawy. Bezpośrednim powodem 
jest dramatyczny list dwojga tamtejszych miesz
kańców, w którym skarżą się, że umierają z głodu. 

.... >ierwszą wizytę składa.my w Urzędzie Gminy 
w Grybowie, gdzie zdobywamy bliższe dane o auto
rach listu. Okazuje się, :t.e są to Anna i Leopold 
Ogorzały - rodzeństwo - inwalidzi I grupy - od 
lat cierpiący na zanik mięśni. Wśród grybowskich 
urzędników mają opinię takich, co to notorycznie 
pisują do wszelkich instytucji. Tematyka listów, 
którym, zakłócają cenny, urzędniczy czas, różno
rodna; proszą o pracę i o podział majątku, o pod
niesienie renty i o wydzielenie ich części gospo
riarstwa, o wózek motorowy i o telefon, o położe
nie kładki przez rzeczkę oddzielającą ich dom od 
drogi, i o w(giel. Adresaci tych listów także różni; 
począwszy od I sekretarza KC, a skończywszy na 
wojewodzie. Z reguły omijają Urząd Gminy. Praw
dopodobnie nie wierzą w operatywność jego urzęd ... 
ników. Poza tym posiadają pismo z UG, w którym 
wyraźnie napisano : Tutejszy Urząd wyczerpał Już 
wszelkie moilłwe środki do polubownego salatwie
nia Sl)Oru I następne skargi kierowane przez Annę 
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I Leopolda Ogorzały do tutejszego Urzędu pozo
,taną. bez odpowiedzi. 

- Jeszcze .się taki nie naradził, kto by im do
godził - stwierdza pracownica socjalna s przy
chodni miejskiej ,Anna Pękala. 

Po chwili dodaje: - Umiera;q z alodu? Trudno. 
Jo. im nie będę stała trzy gadziny po masło. 

Nie sposób pogodzić się z takim podejściem do 
sprawy! Mówi to urr.ędniczka dla której pomoc 
choremu człowiekowi - z racji zajmowanego przez 
nią stanowiska - powinna być zwykłym, codr.ien-
nym obowiązkiem! Oczywiście nikt nie wymaga od 
niej, aby pośWięcila swoim podopiecmym cały 
dzień kosztem własnego domu i rodziny, ale też 
nie wolno jej lekceważyć_ swoich elementarnych 
o1:5owiązków. Jednym z nich było zapoznanie się 
z zarządzeniem wicewojewody, o którym - jak 
zdołałam się zorientować - pani Pękala jeszcr.e 
pod koniec czerwca nie wiedziała. 

Z kolei ze Stanisławą Romanek zaimującą się 
opieką społeczną w UG w Grybowie, odbyłam ta
ką rozmowę: 

- Ilu opiekunów społecznych praCtL;e na terenie 
aminy? 

- Szesnastu. 
- A ile upoważnień do robienia zakupów poza 

kole;nościq pani dotychczas wydala? 
- Owa. 
- CZ'JI poinfonnowala ich pa.ni o takiej możH-

woAci? 
7 Oczywiście. Każdy kto się do ,nnie zgłosi, 

moie takie zaświadczenie otrzymać. 
Czytby więc grybowskim opiekunom społecznym 

n1e zależało na takim uprawnieniu? A może nie 
mają kłopotów z zaopatrywaniem swoich pod
opiecr.nych? W co, przyznam szczerze, nie wierzę. 

Nasza wizyta u państwa Ogorzałych przyniosła 
pozytywne rezultaty. Na najbliżsr.e miesiące będą 
mieś zapewniom1 żywność, a może i węgiel lobiet-

Na zakończenie jeszcze jedna sprawa, równict 
nie wystawiająca dob1·ego świadectwa tym, do k tó
rych obowiązków należy pomoc najbardziej potrze
bującym. Otóż mamy w kraju kilka stowarzysz.eń, 
które stawiają sobie podobne za.dania. Mam na 
myśli: PCK, PKPS, TPD, Komisje Charytatywne 
Episkopatu Polski. Dawniej działały one obok sie
bie bez większych problemów. Obecnie, kiedy od 
ich wspólnego działania wiele zależy, wyszły na 
jaw stare uprzedzenia, fałszywie pojmowane ambi
cje. Dowód : ostatnio zaczęła przychodzić do Polski 
pomoc z zagranicy w formie paczek & żywnością 
i lekarstwami. W poszczególnych województwach 
te towary s� dzielone pomiędzy najbardziej po
trzebujących1 nie są to duże ilości np. pół tony żół• 
tego sera na całe nowosądeckie. W pierwszej ko
lejności żywność i lekarstwa otrzymują dom:, 
dziecka, oddziały noworodków w szpitalach poloz
niczych, rodziny zastępcze, rodziny wielodzietne, 
osoby starsze, samotne i chore. 

Nie wiem, jak jest w innych województwach, ale 
u nas okazało się, że to wcale nie jest obojętne, 
kto. pod opieką jakiej organizacji s�ę znajduje. 
Dochodzi do podziałów na ,.naszych" 1 „waszych" 
padopiecznych. Każda instytucja. na której konto 
adresowane są dary ze świata, działa osobno, choć: 
podopiecznych mają właściwie tych samych. Aż. 
się prosi, żeby skoordynować działania, sporządz.i.ć 
wspólne listy, wyszukać odpowiednie lokale, wspól
nie dzielić to, czym się dysponuje, bo wtedy ła• 
twiej uniknąć sytuacji, że jeden potrzebujący po
mocy otrzyma ją z trzech źródeł. a inny wcale 
(w Sączu była już taka historia z kurczakami). 
W Dziale Służb Społecznych poinformowano mnie, 
te podjęto już próby sporządzenia wspólnych list; 
oby były to próby udane. Pamiętać bowiem musi
my o jednym: szybko i sprawnie zorgarizowor�a 
akcja pomocy zagranicznej nic może spotkać su: 
a indolencją strony polskiej. 



Odnowa: 

co to znaczy? 

Słowo „odnowa'' '1 ie przez wszyst
kich jest wlaści wie rozumiane, a jego 
sens w wielu' wypadkach spłycany, a 
nawet wypaczany. Nie kusz..1,C się o 
próbę pełnej definicji tego pojęcia my
ślę, ie odnową trzeba nazwać głęboki 
proces przemian zarówno w stylu prze
wodzenia przez kierowniczą siłę naro
du - PZPR, jak rządzenia i kierowa
nia przez wszystkie szczeble admini
stracji państwowej i gospodarczej. 

Będzie to proces długotrwały i wy
m,· izający przeobrażenia świadomości i 
mentalności wszystkich Polaków. nie 
t�rlko na kierownicz.vch stanowiskach. 
Nie można też sądzić, że zakończy się 
on wraz z [X Nadzwyczaj nym Zjazdem 
Pob.kiej Zjednoczonej Partii Robotnj
czej , który raczej winien dać gwaran
cje, iż  proces ten trwał będzie nadal 
i . nigdy nie PO\\.'tórzq się wynaturzenia. 
do ;akich do.�zlo w ostatnim dziesięcio
leriu .  Z kolei obowiązkiem każdego Po
laka jest pracować „po nowemu".  to 
znaczy z większą troską o mienie spo
łeczne, przestrzegać społecznej i zawo
dowej dyscypliny. 

Uważam również, że traktowanie od
nowy l i  tylko jako oczyszczenia partii 
� administracj i z Judzi skorumpowa
nych. o nieczystych rękach - jest tyl
ko jednym aspektem tego tak ważnego 
zagadniCnia. Ten początek musi być 
jednak zrobiony, bo nie można doko
na(: - i nie dokona się - odnowy rę
koma tych samych ludzi. którzy wielo
krotnie już zmieniali s ię jak kame
leony, by tylko nic opuścić wygodnych 
foteli i nie zrezygnować ze zwi�zanych 
z nimi  przywilejów. 

.JeSli chodzi o naszą partię, a zwłasz
cza jej etatowy aparat, to muszą na
stąpić radykalne zmiany idące w trzech 
kierunkach :  po pienvsze - należy 
ograniczyć do niezbędnej ilo�ci etato
wą kadrę aparatu, odciążyć ją z zadall, 
polegających na dublowaniu pracy or
gar.ów administracj i ,  na rzecz rozwi
nięcia inspiratorskiej rol i  instancji 
partyjnych. Po drugie - konieczne je::;t 
dobranie do te�o aparatu ludzi napraw
dę najlepsz.vch, ideowych. akt:vwnych 
i skromnych, które to _cechy charakte
ryzują prawdziwych komunif:tów. Po 
trzecie - instancje partyjne wszyst
kich szczebli mu!'=zą silnie tkwić w te
renie w zakładach pracy, wśród kla.'>y 
robotniczej, aby uważnie słuchać docie
rających głosów, brać je pod uwagę, 
pozna\vać f. tktyczne nastroje i bo1qczki 
szeregowych członków partii. 

.Jeśli idzie o organa administracji 
pari�twowej i gospodarczej, to za naj
wai.niejsze i niezbędne dla odnowy te
go aparatu uważam : po pierwsze - je
go odbiurokratyzowanie i usunięcie 
zeil ludzi,  którzy nie potrafią zmienić: 
s,vojej mentalności i sposobu działania. 
Po drugie - musi nastąpić prawdziwe 

• O negatywnych skutkach reforn13,� 
adm:nistracyjnej 1975 roku pisze w ob
s-.1.crn.vm liście do redakcji płk re7- dr 
Bronisław \Vąsowski z Nowego Sąe:;,.a . 
Cz.y rzeczY',viście przyniosła ona zamie
rzone e!ekty? Temat jest kontrower
syjny, wymaga - naszym zdaniem -
obiC'ktywnej, wyważonC'j publikacji .  

• ,v lipcu przypadają rocznice 
śmierci z.nanye:h i zasłużonych człon
ków Stowarzyszenia Twórców Ludo� 
wych : Piotra Krzykalskiego i Adama 
Pacha. Przypomina o nich pan Józf'f 
Cftak, prz.esyło.jąc j ednoc?,eśnie własne 
'\\ .ersz.e, poświęcone p::unlęci obu n ie
żyjących twórców. Dziękujemy, posta
ramy się je wykorzyst-nć w pr.1._vszłośd 
na n aszych łama<:h. 

• O Józefie Węglarzu-1\iiatusku. ludo
wym poecie ze Szczawnicy, .kronika 1-1.u 
re;.;:ionu pienińskiego - słów ki lka skre
ślił szczawniczanin,  pan Józef Witkow
ski. Postać bohatera lbtu zasługuje na 
obszPrniejsu1 publikację, może w na
szym cyklu „Galeria t\vórców ludo
wvch' '? 

-. Pan Antoni Nawrocki z. Krynicy 
sy"nalizuje pomyłki, jakie popełnia 
komputer w Rejonie Energety-c;mym 
Nowy Sącz. Mim.o, iż autor listu tenni-

zbliżenie władzy do obywatela,  będące 
niezrealizowanym dotychczas celem re
formy administracyj nej 1975 roku. Te
matem nr 1 na dziś jest problematyka 
rynku i wyżywienia narodu. Po trze
cie - administracja musi wziąć na sie
bie pełną odpowiedzialność za podej
mowane decyzje, bez obciążania nią in
stancji partyjnych. 

I wreszcie trzecia płaszczyzna działa
nia w ramach odnowy, moim zdaniem 
najtrudniejsza, to po pierwsze - wy
robienie u każdego obywatela poczucia 
pełnej odpowiedzialności za losy kra
ju; po drugie - poszanowanie władzy, 
co ściśle wiąże się z zagadnieniem dys
cypliny społecznej i zawodowej;  po 
trzecie - sumienne wykonywanie za
dań na każdym odcinku pracy dla peł
nej realizacji naszych sojuszniczych 
zobowiqzań. 

Pik rez. dr BRONISLAW WĄSOWSKI 

Nowy Są.cz 

Po sierpniu 1980 zaczęło funkcjono
wać pojęcie „odnowa moralna". Chcąc 
sprecyzować jego znaczenie musimy od
powiedzieć sobie na pytania: kogo ma 
dotyczyć ta dnowa? Czy w tej sprawie 
jest możliwy i potrzebny jakiś program 
działania? Gdzie szukać rad, wskazó
wek, dróg wyjścia z dylematów moral 
nych jednostki? 

Odnowa moralna ma dotyczyć całego 
społeczeństwa, ma dotyczyć tych, któ
rzy popadli  w kolizję z prawem, bądź 
zasndami et.vki (tak laickiej,  jak - w 
wypadku ludzi wierzqrych - chrześci
jańskiej). 

Co uważamy dziś powszechnie za na
ganne moralnie? A więc - łapownic
hvo, brak poszanowania i kradzieże 
m:enia społecznego, naruszanie dyscy
pliny pracy, niesZC".l.erOOć i dwulicow�ć 
(co innego się myśli ,  co innego mówi 
publicznie, a jeszcze co i nnego robi), 
wyrządzanie innym szkód moraln�·:Ch 
i materialnych poprzez oszczerstwa, 
,.kopanie dołków", niesłowność itp. 

Program poczynali. w zakresie odno
wy moralnej jest potrzebny, bo nie 
1noże być żadne�o ce1owego i skutecz
nt?-go d1,ialania bez określonej z góry 
koncepcji. Musimy uświadomić jasno 
spoleczellstwu i poszczególnym jednost
kom, o co nam chodzi, do czego zmie
rzamy i co chcemy osiągnąć. 

Wskazówek, rad i wzorów postępo
wania moralnego należy szukać prze
de wszystkim wśród ludzi, ciesz1,cych 
się w swoim środowisku nieposzlako
waną opinią, zaufaniem. a w dalszej 
kolejności - w li teraturze pięknej, po
ruszającej dylematy moralne, w litera
turze naukowej (np. ciekawa i cenna 
ksią7ka Z. M�·słakowskicgo „O kultu
rze wsplllżvcia '', \V. Tatarkiewicza 
,,O szczęściu· ·  czy k i lka prac T. Kotar-

s 
nowo (a czasem przed terminem)' doko
nywał opłat za energię. 1..ostał ukara
ny ... l'...1 zwłokę. Kv,:otd jest n iewielka, 
chodz.i o bałagan. 

• ,.Piękna nasza Polska cała'·. Pod 
tym h;.1Słem odbył się na trasach Pie
n i.ńskie�o Parku Narodowego XII Zlot 
Or;zaniz...'ltorów Turystyki, którego celem 
było m. in. podnoszenie kwali(ikacJ• 
tych ostatn ich,  poprzez poznawanie re
gionu i praktyczne 7 ... apoz.nanie się z 
problemami ochrony środowiska - in
formuje pan Józet \Vitkowski. 

• Kolejną porcję korespondencji na
desł;1ł z Kryni-cy pan Stanisław Kozak. 
Tym razem nurtują go tu!de spra-wy, 
jnk zaopatrywanie się domów WC7„.aso
wych w warzywa i owoce w punktach 
sprzedaży detalicznej, co utrudnia za
kupy indY\vidualnym konsumentom. 
Dalej : postuluje objęcie w ,lak najs;yb
S7 . .Yffl czasie re�lamcntacjq takich arty
kuł, w, jak p:1pierosv. kawa naturalnn, 
al kohol. Spraw:t cen na t" r·"o\\ : 5kaCh : 
za dużego królika sprzedawcy żqdają 

bińskiego z zakresu tzw. etyki nieza
leżnej). 

Odnowa moralna potrzebna jest pol
skiemu społeczellstwu m. in. dlatego, że 
dotkliwy kryzys ekonomiczny .został -
zdaniem wielu osób - spowodowany 
degradacją moralną społeczeństwa, w 
którym odezwały się i rozwinęły naj
gorsze cechy Polskd szlacheckiej - so
biepaństwo, dygnitarstwo i zdobywanie 
pozycji kosztem innych ludzi, którzy 
w końcu też mieli prawo do godziwego 
życia. 

MARIAN JANlGA 
Ropa 

. ,Pocztówka z Kryn icy" 

W związku z kr,> tyczną notatkq pod 
powyższym tytułem, k tór.i ukazała si� 
w „Dunajcu'' nr 27, a dotyczyła braku 
taksówek w różnych punktach Kryni 
cy, wyjaśniam, że :  

1 .  taksówki poruszają się po Krynicy 
w zasadzie trzema głównymi ulicami 
i jeżeli tylko nie kol iduje to z przepisa
m i  drogowymi i przewozowymi, zatrzy
mują się na każde żądanie klienta: 

2. istnieje możliwość przywołania 
taksówek telefonicznie; 

3. postój „taxi" przy szpitalu i re
stauracji „Hawana" jest niewłJściwie 
oznakowany, zaj�ty w większ.ośri przez 
samochody prywatne i dostawcze, co 
powoduje, i ż  taksówki stać tu nic mo
gą: 

4. u l ica Słotwińska jest w przebudo
wie, więc zgodnie z § 16 regulaminu 
przewozów kierowca może odmówić 
jazdy w takich warunkach terenowych. 
,fednak mimo trudnych warunków i 
i niebepzieczell.stwa uszkodzenia samo
chodów świadczymy nasze usługi kfo
rując s ię pobudkami humanitarnymi -
przewożąc osoby kalekie, matki z dzieć.
mi . względnie osoby z ciężkimi ba�a
żami. 

Opinia autora notatki ,  p. Stanb;lawa 
Kozaka wydaje się zresztą odosobnio
na. Zdaniem tak mieszkańców Kryni
cy, jak i osób przyjezdnych. korzysta
nie z taksówek nie stanowi w naszym 
m ieście problemu, jak to ma miejsce 
gdzie indziej, a wprost przeciwnie -
taksówki zazwycwj czeka.tri na pa'>aie
rów. 

W celu uniknięcia w przyszłości kry
tycznych uwag kierowcy taksówek w 

Krynicy otrzymali 6 lipca br. polecen ie  
zatrzymywania się na postoju przy 
szpitalu - na czas do 10 minut, gdy 
po:.;tój nic będzie zajęt,v przez innych 
u7:ytkowników dróg. 

JAN ADAMOWICZ 
mąż zaufania fak�ówkar7y 

w Krynicy 

rócie 
ju:i. 800 z.łótyeh, mimo to 1.najdują s.ię 
nabywcy. A co mają robić ludt..ic, otI7.y
mujący przeciętne - lub niższe nLi. 
przeciętne - zarobki ? Kilka słów o 
„Dunajcu" za mało miejsca poświęcamy 
glosom czyteln ikó\v, a nasze publikacje 
p01:ostają bez odpowied1.J ze strony 
zainteresowanych wtadz i instytu<'.ii. 
Czy celowe jest poświęcanie kolumny 
na program telewi;, .. yjny. który w 7..nac7.
nym stopniu jest nieaktualny ? Zdaje
my sobie sprawę z tych mankamentów, 
n i estety w ·wielu wypadkach usunięcie 
ich nie zależv tylko od dobrej wnli re- "° 
dak�j i .  

• Odpm,.:ie<L� udzi-elona przez. prezl'sa 
Zarządu Spółd?.ielni l\Jies1.kani0\vej w 
Kr:vnicy na Aotatkę „Za co płacimy 
podwyższone czynsze ''nie.stety nię mo
że saty:-.fakcjonować mieszkariców ul1-
<:y Rewoluc.H Paźcb.iernikowej w Krv- , 
n icy. \\'brew temu, co ?.awiera U1'7..ędo
we pismo - mieszkania zima nie '-ą 
o�i7 'W:me, jak na leży. Równirż o r07..
p(X.:.l.ęCiu prac pr.1.y zakłndaniu  instala-

Ocalenie przyrody 
ratu n kiem człowieka 

Pod takim hasłem Polski Klub 
Ekologiczny w Krakowie, Młodzie
żowa \Vszechnica Dziennikarska Za
rządu Krakowskiego ZSMP i Mło
dzieżowy Klub Twórców Kultury 
„FORUM" ZK ZSMP ogłaszają 

HONOROWY KONKURS 
FOTOGRAFICZNY 

Cc1em konkursu �est uzyskanie 
zdjęć i fotoreportaży, których treść 
ma uświadomić społeczeństwu za
grożenie naturalnego środowiska re
gionu krakowskiego, tarnowskiego 
i nowosądeckiego. Organizatorzy 
mają nadzieję, że mocna forma eks
presji i zebrana w ten sposób doku
mentacja będzie przekonująca nie 
tylko dla społeczeństwa, ale przede 
wszystkim dla ludzi za ten stan od
powiedzialnych i władnych go zmie
nić. Pragniemy, aby prace możliwie 
szeroko obejmowały zagadnienia 
ochrony naturalnego środowiska 
c7.łowieka : nic tylko ochronę wód, 
powietrza, ziemi, z.ielenl, piękna 
krajobrazu, parków narodowych i 
innych pomników przyrody, lecz 
także problemy zagospodarowania 
odpadów, składowisk oraz ratowanie 
zespo1ów zabytkowych. 

W konkursie mogą uczesłniczyć 
wszyscy fotoamatorzy, kłórzy nie 
ukończyli 35 lat. Każtly ·autor może 
nadesłać dowolną ilość prac.. Do 
przesyłki należy dołączyć koperlq 
opMrzont\ godłem ; godłem należy 
także 01,a.trzyć fotogramy. W zakle
jonej kopercie powinny znajdować 
się dane personalne autora I spłs 
wszystkich nadesłanych prnc. '\Vinny 
być one opisane, zawierając m. in. 
takie dane, jak miej<;ce i da.ta wy
konania zdjęć, \Vskazany formał 
prac 30X40 cm. chyba. że koncepcja 
artystyczna U7.asadnia format mnicj
,;;zy. 

Prace konkursowe należy nadsy
łać na adres : Kłub Twórców Kultu
ry ZK ZSMP „FORUM", Kraków. 
ul. Mikołajska 2. Tnmin nadsyłania 
prac upływa 15 pa:f.dziernika. 

Sąd konkw·sowy prz.;y-.,ma następu
jące nagrody honorowe: jednq pier
wszą, dwie drugie, trz.y tr-zecte OTaz 
pięć wyróżnień. 

Udział w konkursie będz.ie Świad
c-1..yć o poparciu dla idei i programu 
polc;.kiego ruchu ekologicznego. 

Ogłoszenie werdyktu nastąpi w 
paidziemiku br. ; wystawa prac kon
kunowych odbęd7.ie się w l istopa
dzie w Galerii „FORUM". Organiz.a
tot'7.Y przewidują zorganizowanie po
dobnych wyst-clW także w innych 
miastach regionów lc.rakowskie�o, 
tarnowskie_�o i nowoo,'\d€'ckiegri. Naj
lepsze prace bpdq drukowane w 
prasie. 

• c j i  gnzowej mies,kaiicy nie zostali na 
cz.as poin formowani ; '";elu z ni.eh od
nnwiało wc-�śniej swoje miesi.kani� 
by potem robić to po raz drugi, usuwa
jąc · skutki kucia w ścianach itp. Pa
pier (Ut7„ędow.v) je..:.t cierpl iv,·y 
st wierd1.a pan Antoni Nawrocki. 

• Pan Józef l\li rga. przewodni<'Z�V' 
Podhalańskiego Stowa1·.1,yszenia Kultu
rolno-Oświatowego Cvganów, zwra('a 
uwagę na fakt, iż częl:ć ludności cygań
skiej, która przechodzi na osiadły tryb 
żyC"ia. pode_imuje stałn pl'ac� (nicn•,ndk e 
są przypadki ź.nac1..nych ,..awodo\',:yC'h 
osingnii.:ć i awansów) nierzad 1to staje 
się celem chuligmi"ikich a t::tków z.e stro
ny swoich współplemieńców Widowni1 
l icznych incydentów je.:.t m. i n .  �:.celle 
�wiere7,ewskiego w Nowvm Targu. 
Władze porządkowe nie inten•:eniuj.::i 

e Harcerze z Msz:1ny Dol nej pv:�·slali 
nam widokówkę z pozdrowiC'ni:.1!111  z 

oboi.u w Ma.ld:rni<' Soptx�kim �1 c1'1ie 
dzi�{ujemy't 



ANDRZEJ GOMBOS 
z Jurgowa 

Snycerka podtatrzańska - różno
rodna, misterna, ogromnie w�·smako
wana - już w pułowie XIX wieku 
wzbudziła duże zainlereso,,..•anie 
przybys1.0w. Jednym z najwybit
niejszych jej kolekcjonerów był Bro
nisław Dembowski, który raz.em ze 
swą żoną  Marią, póini('jszq tO'\\·a
rzys!..ką życia Stan isława Vł itkiewi
rza, zgromadził prawie cztery6ta 
łyżnikOw, kilkadziesiąt poli<", listew 
z. ,,gadz.ikami'', zydli i innych „1-.leź.
bionych" czyli ryzowanych sprzę
tów. (Snycerkę nazywano wówczas 
„rzeźbą", a ludową rzeźbą figuralną 
nie interesowano się ; h7..eba było 
dopiero osiągnięć ek�presjonizmu, 
by w latach dwudziestych artyści 
dojr.leli wartości tej d1Je<lziny pla
styki chłopskiej). Władysław l\lalla
kowski, autor pomnikowego dz.ieła 
„Zdobienie i sprz<;:t ludu polskiego 
na Podhalu", opraco,,·ując temat, w 
macznym stopniu opierał się o ko
lekcję Dembowsklch. Obecnie 7.naj
duje się ona niemal w całości ,.,. po
siadaniu Muzeum Talrz.ańskiego, 7.:1.Ś 
książka Matlakowskiego docuknła 
się wzno\.\'ienia w reprincie, jest do 
nabycia i kosztuje tysiąc czterysta 
złotych. 

To właśnie góralska snycerka. 
obok budownictwa, stała się punk
tem wyjścia do powstania „stylu za
koPiańskiego·1 - który, w l')'ly�l za-

Io.Geń jego twórcy, Stanisława \Vit
kiev.·iC7� m.iał być polsk.i1n stylem 
narodowYm, jednoczącym naród 
przez tł·zy zabory. Tego postulatu 
,,styl" nie spełnił. bo nie mógł -
lecz stał się niewątpliwym instru
·mentcm propagandowym w latach 
niewoli. 

Takie są „górne i chmurne" d...-..ieje 
góralski.ej snycerki. Po pierwszej 
, ... ·ojnie �wiatowcj z.acz.ęla się ona 
zwolna przeistaczać w przemysł pa
miątkarski - ale było jeszcze dość 
odbiorców miejscowych, by wciąż 
istniała i by wciąż nowi adepcj po
znawali jej ta.jn iki. 

W latach pi�ćdz.iesiątych, gdy za
częto stopniowo usuwać owce z Tatr, 
pnnVie  zupełnie usta1o z.apoh7..ebo
,van ie  na sprzęt pasterski. Snycerka

1 

pielęgnowana p17.ez tyle stuleci, by
łaby prawdopodobnie zaginę-la gdyby 
nie powstajqca właśnie, wówczas 
jeszcze nie wynaturzona, ,,Cepelia". 
Jej długoletnim współpracownikiem 
jest między innymi ANDłtZEJ GOM
B0S z Jurgowa - znakomity sny
cc1·z, stolarz i nauczyciel 1.awodu. 

Zgromadził on w swej pracowni 
ki lku snycerzy, bednarzy i w ogóle 
,.narabiających'' z drewnem ga7.d6w. 
Wyrabiali oni dla „Cepel i i ' '  łyżniki ,  
wal'zechy, min iaturki gielct, skop
kóv,: i innych naczyń. 

Gombos, znakomity organi1.ator
1 

zrtprosil do swego wars;,.tatu kilku
nastu góralskich chłopfików. Pierw
s;,.y zorgan i;,..owan,v przez niego kurs 
snycersl<i był w roku 1966-7, o ile 
się n ie  mylę. Korzystano z konsul
tacji Heleny Sredniawy, ląc1.<:1cej w 
jakże fortunny sposób funkcję ku
sto.<;za Muzeuin Tatrzańskiego i eks:. 
perta Cepelii . Od tego czasu przez 
,.Akademię majstra Gombosa" -
jak ją żartobl iwie naz\\'al dzienni
knn z miesięcznika .,Żivot", organu 
Towar1.ystwa c,..echów i Słown.ków 
w Polsce - pl7.ewinęło się kilku
tLr.i(',-.ięciu uezniów. Próbowali oni -
prócz snyce1·ki - także rzC'żby fi
guralnej i malarstwa na si.kle. 

Sam Gombos również. zajmował 
s ię l'/-Żbą [iguralną i korzenioplasty
ką. \Vystawiał sporo, zwłus1..cza w 
Czechosłowacji. Wydaje się jednak, 
/.-e najciekawsze rez.ultaty osi<1gnął '"' 
.-;nyccrce. Ma rÓ\',mi.eż spore zaslu�i 
jako animator wspólC7..esneJ sztuki 
ludowej. 

Tekst i zdj<:cie : ANTON I KROH 

N 
a wkus i cwiet tawariszcza niet - mawia
ła moja babunia, wych·owanka rosyjskiego 
gimnazjum w Zgierzu. Dziadzio wolał uży

wać formy „De gustrbus non est disputandum" 
(przy gościach) albo „Są gusta i guściki" (przy 
domownikach). W czasach współczesnych przy
słowie to wzbogaciło się o jeszcze jedną wersję: 
NIE TO ŁADNE, CO ŁADNE, ALE CO STOI 
NA SŁUSZNYCH POZYCJACH. 

Anton i  K roh  

Malarstwo - rzeźba - ceramika 

Amaton;ki ruch plastyct.ny ma w Są
decczyż.ni e  j u/, dtugolet.n ie tr;idycje. Pa
tronuje mu m. in.  Towarzystwo Przy
jaciół Sztuk Ph;knych w Nowym Są
czu. \V jego łoni e  po,1.:stała w roku 1963 
Sekcja Plastyki Amatorskiej, prz.c
kształcona w roku następnym w Klub 
Plastyków Nieprofesjonalnych i Twór
ców Ludowych. którego przewodniczą. 
cym do czcnvca. tJr był Kazimi('rz Dag
nan. za5łużony działacz kultury, ku
stosz Galerii Obrazów Bolesława Bar
backiego. O aktywności członków Klu
bu świadczyć może ich l iczny udział w 
1_2 kolejnych konkursach i wyst-awach 
pokonkursowych, orga.nizo,,,anych przy 
współpracy z byłym Powiato,\.-J'lTl 
Ośrodkiem Upowszechniania Kultury, 
oraz w konkursach wojewódzkich. or
ganizowanych pr1..e1. Wojewódzki Ośro
dek Kllltury w Nowym Sączu. 

cza, Marian f„opatyński z Xowt>go T,1 r
gu, l\Ii eciYslaw l\Iarko,\';cz, And„z('j 
Mazurkiewicz, Jacek Migclas, StC't'an 
Pękala , Bogumiła Rosiek-Ptkalowa. Sta
ni,tawa \\"«;;la�ka 1 Leona rd� \\"rzo!'>ek 
z Nowego S;,czu, ora:,,. .Janina Zabie
row..,ka z Gorlic. 

Prace <;\\'e eksponuj ;i l'/..l'Zbiarze :  Sta
ni\law Bagill'-ki 1. Rabki . Stefan Bo
chenek i Juliusz Kolodziej'-ki 7 Kryni 
cy oraz Eugoeniu..,:, Kur�·lło 7. Piwoicz.
nej. 

Ceramik(,' drobne.,. fip,ura ln<.1 wyst,rn ia  
Kunegunda J<>L.OW'-ka 7 :\lu-;7,yny-Zło
ckiego. 

Trzeba stwierd?.ić ;,.a prof. Włodzi-
mierzem Hodysem z Krakowa. pau·o
nem nieprofe!;jonalnej twórczości pla
s tycznej , cdonkiem honor,,wym no\\·o
�:1decki e�o TPSP - że o ile �zt uka 
współczcsnil.  proff."'.jonaln�i .  w pog'{ni .r.a 

Wysta,va vt starosądeckim 
,,Oo1nu na Dołkach" 

W ub .  roku Z<u74d Klubu 1.01·ganizo
wał pierwszą zbiorową wystawę prac 
swych członków w „Domu na Dołkach" 
w Starym Sącz.u, w której h7.ech rzeź
biarzy i szesnastu malarzy eksponowa
ło łącznie 80 prac. Cieszyła s i<; ona du
:lym zainteresowaniem starosądeczan, 
wc7..aso,1,.·icz6w, młodz.icży kolonijnej 
i obozów wędrownych. W przeciągu 
pięciu tygodni zwiedz.iły ją 1773 0,c.;oby. 
Zachęceni [rekwencją a również sym
patycznymi wplsam.i w „księdze pa
miątkowej �wietlicy miejskiej' ' .  posta
nowili plastycy nieprofesjonalni zorga
nizować dr.ugą wystawę (połączoną z 
kiermaszem), której uroczystego otwar
cia dokonał pre;,.es TPSP w Nowym 
Sączu,· mgr Antoni Sitek w obecności 
dyrektora Wydziału Kultury Urzędu 
Miasta i Gmi ny Stary Sącz mgr lln l iny 
Drobiszcwskiej i przewodniczącego Klu
bu Leonarda \Vr,:oska. \V obecnej wy
stawie bie1-1.e udział dwunastu malarzy, 
czterech rłeźbiarzy oraz jedna cera- · 
miczka - eksponuj:'l,c łącznie 122 prace. 

Malarstwo reprezentuj ą :  Stanisława. 
Gorzelany i I\laria Har„dort z Nowego 
Sącza, Józefa Kamifo,ka ;r..e Starc�o Są-

nowo..'.ici4 pr?.echod?.i CZGsto na pw.ycje 
�1bstrakcjoni1.mu i kosmopolity;,#mu, o 
tyle twl.Jrc:;,.(),�Ć nicprol°P!::ijonalna konty
nuu.ie  na:,;'le W if'lkie malarstwo reah
�tyczne XIX wieku. speln i ;,ijąc przy tym 

·w„1:i..n<\ misję wyd10wa,,·czą, pn1dotyC'z
m1, przez u t rwalenie ojczystego kraj
obrazu, z.ab�·tków architektury p;t:k
na naszego gór:,;kiego re�ionu. 

A. S. 

„Nowy Sącz 
w starej fotograf i i "  
. . .  to tytuł w,y!-;tawy, przygotow;ywanej na <·zerwie<· HlR2 roku przl'Z mu

zeum ol<ręgO\\o'e w Now)'m Sączu. 
\V zwi�zku z tym dyrekcja muzeum zwraca się z pro'ibą do w·.,:zystklth 

lnst.ytucji i osób prywatnych, posiadających, arehiW<\lne fotografie Nowł"go 
Sącza, bądi sprzc;t fotograficzny z przełomu XIX i XX wicku - o wypo. 
ż:yczcnie go dla potrzeb ekspozycji. lnforma<·je w tej �prav,:i� u1>rasza hię 
kierować do muzeum okr(;gowego. ul. Lwowska 3, dział histor:rrzny, td. ; 
213-15 i 207-.W. 

TRZY KLUUDY 
C,hcąc obejrzeć wieczorny lłziennik telewizyj

ny, włączyłem odbiornik i usiadłem sobie grzecz
nie na kanapce. Najpierw była cisza, aparat się 
nagrzewał : potem coś chrząknęło, gwizdnęło, za
migotało, aż wreszcie na ekranie ukazał się 
czterdziestoparoletni grubasek · w schludn;ym 
garniturku i białych kamaszkach. Grubasek 
głośno śpiewał, raz po raz łyskając białkami 
oczu. Górną częScią ciała wyko11ywał ruchy 
og�omnifi: patetyczne. i zaangażowane, dolną 
zas - meco frywolne. Z tekstu pieSni wynika
ło, że jest on człowiekiem odważnvm aż do bra
wury, gorącym patriotą i ma szaione powodze„ 
nie u kobiet. Tak, słusznie się . Państwo domy
i:lili : była to transmisja Festiwalu Piosenki Żoł
nierskiej w Kołobrzegu. 

jest jedną z najważniejszych działów kultm·y 
polskiej. Leez wszystkie te piosenki, które tak 
kochamy, łączy jedna· bardzo ważna cecha 
wspólna : są szczere, proste, prawdziwe i mają 
wartość autentyku. ,,Oka" powstała nad Oką, 
a „Marsz Mokotowa" śpiewany był podczas Po
wstania na Mokotowie. 11Jędrusiowa dola" - to 
piosenka oddziału Jędrusiów z Gór Swiętokrzy
skich, a „Pierwsza Brygada" - Pierwszej Bry
gady. ,,My ze spalonych wsi, my z głodujących 
miast" - śpiewali żołnierze Gwardii Ludowej, 
którzy do partyzantki trafiali ze spalonych wsi 
i z głodujących miast. Ich pieś11, pełna patosu, 
nie zawierała więc ani odrobiny fałszu. 

próbuję nurzuc:.ić nikomu swego gustu 
z,vła�·zcza, że je.:.t on dość staro.:.wiecki i nie 
,vyrobiony, W porz<ldku, na wkus i cwiet tawa
riszcza niet. Gdy juki!j baryton z towarzysze
nie1.1 grupy wokalnej ,,Meretrix" przekonuje 
słuchaczy, że marynarze odznacz.1ją się dui<l 
aktywno�cią seksualną ... - ich sprawa. Gdy w 
sposób scnt:. mentalny, tartobl iwy lub poważny, 
prawdziwy lub nieco podfarbowany nasi ofiar�i 
artyści śpiewają o manewrach, defiladach, akcJi 
żniwnej, miło:,;lkach i cz.y:szczcniu broni - pro
szę uprzejmie, de gustibus. Ale gdy na scenę 
wchodzi młoda piosenkarka w połyskliwej sukni 
i kręcąc pupcią oraz trzepoc:zqc rzęsami zaczy
na Spiewać tandetny, ob�talowany na fcstiwa� 
utworek o Wrześniu 1939 roku - rośnie m1 
klucha w gębie. Wyłqcz;,m telewi zor 

Przykuty do kanapki, oglądałem i słuchałem 
z rozdziawioną gębą. O rany, jakie to było 
obrzydliwe! 

Piosenka żołnierska ma w polskich sercach 
miejsce szczególne. ,,Idzie żołnierz borem Ja-
1:iem'', ,,Ułani, ułani", ,,Oka'', ,,CzCrwone m

1

aki'', 
„Marsz Mokotowa" i dziesiątki innych należą do 
alfabetu naszej edukacji ,  a tradycja wojskowa 

A teraz retoryczne pytanie:  czy można dzi
siaj, w 1981 roku, napisać dobrą, szczerą, auten
tyczną piosenkę o bitwie pod Lenino lub o de
sancie na Arnhem? I - do cholery - po co, 
w jakim celu bawić się w taką narodową cepe
liadę, po co uprawiać taki kicz? Cz:vż.by autorów 
1 wykonawców nie ostrzegł ich artystyczny in
stynkt, że weszl i. .. na minę? że ich zabawa jest 
nieco paskudna? 

Współczesne piosenki wojskowe mogą być lep
sze lub gorsze, mogą się podobać lub nic. Nie 

Tygodnik „Panorama·· od w;elu miesięc�· pro
wadzi na ostatniej stronie cykl „Pol.skie stroje 
ludowe·'. Duża, kolorowa fotografia przedsta
wia parę młodych Judzi ,  przebranych w chłop
skie odzienia. Pod tym kontutowa mapka Polski 



Ry11ck Starego Sącza 

W GĘBIE 
z zaznaczeniem miejsca występowania stroju 
oraz krótki tekst objaśniający. 

Oglądam, i rośnie mi klucha w gębie. W jed
nym z numerów „Panoramy" ,widzimy, cytuję: 
,,Strój górali ze Szlachtowej kolo Szczawnicy". 
Po czym tekst objaśniający, cytuję: 

„Góralki ze Szlachtowe-3 wkładały zazwyczaj 
koszu.Le, spódnice zw. kanafaskami w prążki bia
l.o-czerwone, Wykonane z nici bawełnianych, 
nieodłącznym elementem tego stroju była też 
niebieska zapaska i płócienny gorset. Na wierzch 
kobiety wkładały guńkę, tj. �urtkę sięgającą po
niżej pasa, posiadającą charakterystyczne wy
szvcia na brzegach, stójce i rękawach. Na gło
wie kobieta nosiła bogato haftowany czepek, 
który przykrywała częściowo lnianym rańtu
chem - czymś w rodzaju szaia, który był także 
zarzucany na ramiona i na ręce. Nogi obute 
były w kierpce. 

Strój męski składał się ze spodni sukiennych 
i lnianej koszuLi z maleńkim kołnierzykiem. Zi
mą mężczyźni wkładali kożuch, sięgający prawie 
do wysoko�ci u.d, charakteryzujący się bardzo 
boputum.i aptikac.1nmi z czerwo-nego sat.ianu. Na . 

Jerzy Masior. 

Twoje okolice 
Czy to są tylko twoje okolice, 
horyzont z lasu i powietrze twoje 
nawet gdy słowa podwoję, potroję, 
muszę stąd odejść na zawsze i niczym. 

Z naszej podróży, odszukań, powrotów, 
z mojej nadziei i twego czuwania, 
po raz ostatni zabraknie czekania, 
a chłodnych godzin dawno jestem gotów. 

Spełnić się mogą twoje okolice, 
z chmur poszarpanych i gwiazd obietnice, 
twoim powietrzem wszystko zbłękitnieje. 
Zegar wybije ostatnie godziny 
i światło zgaśnie nagle bez przyczynY, -
cói ono 1nac1y1 wszak nic się nie dzieje. 

Chochołów Z,ljęcia STANISLAW Si\łlERCIAK 

głowie mężczyźni nosili typowe góralskie kape
Lasze z wiązką czerwonej włóczki.." 

Koniec cytatu. 
Który to już raz widzę, jak sztuka ludowa słu

ży do mydlenia oczu, jak strój ważniejszy jest 
od jego nosiciela ... Otóż Pal1stwo pozwolą: lite
ratura etnograficzna nie zna terminu „Górale 
ze �Szlachtowej", lecz „Rusmi Szlachtowscy". 
Zonwu ktoś nie mógł wydusić z siebie tego sło
wa... Zredaguję więc inny podpis pod zdjęciem 
z „Panoramy'\ a Czytelnicy będą łaskawi ocenić 
sami ,który z nich jest prawdziwszJ, to znaczy 
mówi o sprawach ważniejszych. 

,,Rusini Szlachtowscu, których strój prezentu
jemy powyżej, zamieszkiwali cztery wsie. poło
żone na wschód od Szczawnicy: Szlachtową, Ja
worki, Czarną Wodę i Białą Wodę. Była to naj
dalej na zachód wysunięta grupa Łemków w 
Polsce

j 
Otoczeni żywiołem polskim i słowackim, 

Rusini Sztachtowscy różnili się znacznie od 
Łemków nadpopradzkich i gorlickich - szcze
gólnie w gwarze i stroju. Prowadziti oni mten
sywnq gospodarkę hodowlanq z ciekawymi for
mami wypasu - jej pozostałości, to zachowane 
częściowo do dziś szałasy pod Eliaszówką 
i Wysokimi Skałkami. Rusini Szlachtowscy byli 
również właścicielami prehyby (obecnie znany 
węzeł szlaków turystycznych i schronisko 
PTTK), 

W piertwszych latach powojenn·ych Rusini 
Szlachtowscy podzielili los swych, współbraci 
Łemków: wysiedleni z miejsc, gdzie zamieszki
waH od kilkuset lat, rozproszyli się po §wiecie. 
Zostały po nich cerkiewki w Szloch.towej t Ja-

workach, resztki b·udownictwa tudoweuo t nie
liczne eksponaty, przechowywane w Muzeum 
Etnograficznym w Krakowie i innych, kolek
cjach. Wiet Biała Woda nie istnieje; w miejscu� 
gdzie przed trzydziestu pięciu iaty stała zwana 
zabudowa, obecnie jest rezerwat przyrody. 
O tragedii wysiedlonej ludności m6wiq jeszcze 
zdziczałe ·sady, zapadliny w miejscach dawnych 
piwnic i studni oraz zarastające miedze.11 

Idę do sklepu po chleb, jak zwykle z. książką 
pod pachą. Czytam właśnie nową biografię Jaro
sława Haszka, świeżo przysłaną z Pragi. Posu
wam się machinalnie. Wreszcie łaps! - koszyk 
w rękę i do drugiej kolejki, po chleb. Biorę trzy 
bochenki i staję w trzeciej kolejce, do kasy. 
Pani kasjerka wyjmuje mi jeden bochenek z 
koszyka. 

- Czego się zachciewa! A d\va, to nie łaska? 
Rośnie mi klucha w gębie, ale staram �ię mó-

wić spokojnie: 
- Mam dwoje dzieci. 
_,... To trzeba było nie mieć, ja nie jestem te-

mu winna. 
Ktos za mną śmieje się, dogaduje. Robi mi się 

ciemno w oczach. Płacę za pwa bochenki, wy
chodzę ze sklepu. Wchodzę drugimi drzwiami. 
Jeszcze raz kolejka. Łaps! - koszyk w rękę 
i po chleb. Potem trzecia kolejka . - do kasy. 
Płacę, chowam trzeci bochenek-. Ale podcz�s 
drugiej tur:v już ksiażki nie byłem w stame 
cz«t.-"· 



Marian  Joniga 

R o p  2 :  h·s or ia i dz ień dzisiejsz 
Wieś Ropa nad rzeką o tej samej nazwie, przy 

szosie z Gorlic do Grybov..·a je$t piQknie polot.ona 
między górą Chełm od zachodu, a Lysą Górą i Su
chym Wierchem na wschodzie. Od północy osła
nia ją grzbiet Malśanej Góry, wuioszący się bez
p0średnio nad s�ymbarkiem. Na południe od wsi 
dolina rzeki Ropy Lworzy pi<:kny pn.cłom m iędzy 
Ki<:zerą Zdżarem a Czerteżykami. Przy jego wej
ściu leiy wtei. Khmkówka, przy wyjściu z przeło
mu - wieś Los�. T.r fragment doliny z otacza
jącymi gór2.mi jest pt•uliłrn 1e nnzywany „Pienina
mi Gorlickimi". Aktualme trwaj°' tu prace nad za
porą na rzece i wysiedlana jest wieś Klimkówka, 
którą prźe.z.na,czono pod zalew. 

Wieś Ropa znau.a ju:i. była w XJV i XV wicku 
jako własność .rycerslc:cico rodu Gładyszów. po któ
rych do dziś pozostał rcn-.ansowy dwór obronny 
w Szymbarku. Para!ia rz.""m1'k;o-kat.olicka powstała 
tu w drugiej p..lłowiP XV ,vicku, od 1 595 roku 
ist.n.ieje t.u szkoła paratił,ln.n . 

Jan Paweł Woronicz ( 1757 -1829), poeta, arcybis
kup warn• wsld, prymas f-olski zafascynowany 
krajobrazem ,vsi Ropa napisał następujący wiersz :  

Ropa ;akiei: to  p!ęk11e miPjsce, aż popatrzeć mito, 
Jakby się do p(ł stersk ich zabaw urod.::::i lo. 

Nie tyle w arkadyj!ł.kich powabów krainie, 
Ni w owej slawn.ej T'!mp.jw rozkos.::nej dolin ie. 

Ile tu nie.:mus.zo"e pr::yMdtenie bawi, 
A trzoda i pasterzem tysiąc po nęt stawi. 
Od niepamiętnych czt1sów dorzecze Ropy było 

'Znane z obi!tych źródeł i wycieków ropy nafto
wej, zwa,nej na początku olejem skalnym. Od ropy 
wzięły nazwy miejscowości. Ropa, Ropica. Ropki, 
Ropczyce i rzeka Ropa. Ludność miejscowa posłu
giwała się ropą naftową jako skutecznym środkiem 
leczniczym na różnego rodi;., ju choroby. Produktów 
ropnych, tj. mazi używano do smarowania osi kół 
u wozów oraz w młynach. tartakach, foluszach, 
maglach i hamerniach. Ropy na.ttowej używano 
taltie do wyprawy skór. W 1530 roku Seweryn 
Boner, podskarbi króla Zygmunta Starego, szuka
jąc z.lota we wsi Ropa, Pod górą Chełmem, natk� 
nął się na ropę naftową, która zalała mu kopal
nię. 

Ewery:it Kuropatnicki w pracy . .  Gcogrn.phi� 
albo dokładne opisanie Króle�tw Gallicyi i Lodo
meryi" z 1786 r. podaje nadto, że w Ropie „ma. 
się znayclować ruda żelazna, minery złote i rói:ue 
ka mienie'' . 

Po Ghdyszach zmieniali się częst-o właściciele 
Ropy. Brzeńscy w XVI w. i Buczyńscy w XVII 
w. Na przełomie XVII I  i XIX wieku Ropę na
był Strmislaw Wilhelm Siemiński, który tu wy-. 

budował piękny pałac, założył park i zakłady gar
barskie. 

Warto w tym miejscu wspomnieć o zatargu, Jaki 
miał miejsce w 1647 roku między z.nanym poetą, 
Wacławem Potockim, a dzierżawcą Ropy, Felicja
nem Kochowskim. Obszerny opis sporu znajduje 
się w pracy „Wacław z Potoka Potocki, nowe 
szcz.ególy do żywota poety" (red. J. c�ubek, Kra
ków, 1 894 r. ) :  Dwaj panicze, Zygmunt ze Szcze
kar.:ewicz i Jan z 'l'ęczyna wojewodzic lubelski, 
Tarłowie n ie wiadomo z jakiego powodu napadli 
na. wieś W. Potockiego Łosie z hurmą ludzi, znisz
czyli. zasiewy i łąki i na robili szkody na 250 korcy. 
Ro:począl się przewlekły proces. którego nie mo
gqc się doc::ekać, krewki nasz poeta oddaje pięk
nym za nadobne. Bo kiedy Felicjan Kochowski, 
d?ier±awca Ropy (własność Zygmunta ::e Szc-::eka.-

rzewic Tarłu) wyjecha ł z wozami po siano, wtedw 
Wactau, Potocki, poddanych swoich tvlości Losu:, 
i.hi ick było, tak 1ottl1Sów, kmieci, zagrodników, 
w11robnik6w, jako też służbę, parobków, rozkazaw
szy im (tj. parobkom} uderzyć we dzwony l)TZY 
cerkwi ruskiej w tejże wsi Łosle będącej, poru· 
1zyl i podburz11ł, którzy wskutek jego ro:ikazu 
i polecenia "' wielką. kupę się zbiwszy z fuzjami, 
z kosami do walki urządzonemi, dzidami, dobr11-mi 
mieczami, strzelbami. siekierami różnego gatunk1L, 
prostemi i dłuższemi, i z inną bronią l iczną pra· 
wem zakazanq, a. do zadawania wszelk iego gwaŁ
tu sposobną, na też wozy i robotników, siano na 
woty wlożo,ie wiozqcych., hurmq napadli, lżyli, 
grozili itp. l\-radto te± wozy razem z końmi silą 
i gwałtem odebrali i do tej:ie wsi ł..,osie z sianem 
1tprowadzili .  

Ropę odwiedził też in ny  Volski znakomity poeta, 
Stanisław W yspia ński. W „'l'ece grona konserwa
torów Galicyi Zachodniej" znajdujemy szkic Wy-. 
spiańskiego ilustrujący baldachim procesyj1:1 
w ksz.takie parasola :r. kościoła parafialnego w Ro
pie. 

W „Słowniku geograficznym Królestwa Polskie• 
go i innych krajów słowiańskich" wydanym pod 
red. Bronisława Chlebowskiego, Zeszyt 97 Tom 
IX, rok wydania 1 888 na str. 739 znajdujemy cie
ka wą informacjf;, że „Ropa wraz z obszarem więk
szym !tc::11 409 domów mieszkalnych t 2399 mies::
kańców; 2260 wyznania -rzymsko-katolickiego, 
8 grekokatolików, 2 anglikańskiego wyznania i 1:!9 
wyznania izraelskiego ; pod tvzqLędern narodowofri: 
2250 Polaków. 2 A ngl ików, 9 Rusinów i 139 Niem
ców". 

Kronika szkolna prowadzona od 1 866 ro!cu ró\\·
niei zawiera spnro ciekawych informacji. Oto nie
które z nich:  

191 2 r. \V tym roku w sierpniu wybuchła w tut .  
gminie epidemia szkarlatyny. Ponieważ choroba ta 
nie wygasła przed roz.pocz.E:ciem roku sz.kolr.('go, 
przeto lekarz powiatowy zamkn<)ł tut. szkołę do 
dnia 7 puździernika. Z powyżnym dniem olw,:rto 
szkolę, ale frekwencja była b. slnba przez ca ·  y 
październik, (dyż epidemia gras')\\'a!a dJlcj , zbic>
rając wiele ofiar. 

W r. 1 9 1 8  przez. październik i l istopad parn .... ,.,. 13 
w gminie influenza zwana , ,hiszpanką'' zbierając 
liczne ofiary. 

W roku 1921 panowała w gminie epidemia czer
wonki.  na którą zmarło 1 8  osób, w tym 6 dzkci 
w wieku szkolnym. Z powodu tej epidemii szkoła 
była zamknięta p.rzez. miesiąc wrzesień. 

Dz.iś Ropa jest dui.ą i gospodarną wsią. Posiad3 
nowoczesną s,z.k.ołę, obszerny dom handlowy, nowy 
ośrodek zdrowia, zakład mleczarski, urząd poczto
wy. Ładne poło.Lenie, bliskość rzeki i okoliczne 
góry stwarzają warunki dogodne dla wypoczynku, 
podczas którego warto z.wiedzit z.espół podworski 
otoczony resztkami parku: dawny dwór (w sta
d ium restauracji)  - obsz.erny parterowy budynek 
barokowo-klasycystycz.ny, od frontu ozdobior"' y 
sześciokolumnowym portykiem, lamus i dwie ofi
cyny; kościół z XVII wicku, (w którym z.najd ·..! J i\ 
się m. in. rzeźby Antoniego Hybla). obok kofc�oła 
pomnik Zwyci�stwa pod Grunwaldem z. 1 9 1 0  r .• 
cmentarz. parafialny z. grob�mi żołnierzy z I w, j · ,y  
światowej , a na Chełmie od strony Ropy tzw. 
„Urwiska "  - duże usuwisko olbrzymich bl<�kow 
skalnych. 

Jako tłumacz literatury polskiej 
Jaz.el) Osmanis zdobył rozgłos w ro
ku 196-ł ; wtedy właśnie ukazał się 
Jego pn:eklad „Pana Tacleus7..a." na 
język łotewski. Książka błyskawicz
nie zniknęła z ksitgarskiC'h pólek. 
Ogromne zainteresowanie czytelni
ków jest całkowicie zrozumiale ; do
tychczas bowiem znane były na Lot· 
wie tylko fragmenty tego utworu 
(około 300 wersów. <x1nanis W do
konał prirkła.du f'alo�ei JO tys. wer· 
sów). 

P O L S K A- Z S R R: 

k r o n i k a k u l t u r a l n a  

poczytnych u&worów pisarzy zagra
nicznych jest tu ,.Quo vadis'' Henry
ka Sienkiewicza. Pow.teść ta, przetłu
maczona na język ormia1lski przez 
Stepana Lisicjana, miała Już kilka· 
dziesiąt wydań. 

Autor przekładu, znany ormiań!;ki 
Jiterat, urodził się w roku 1865 w 
Gruzji, studiował natomiast na Uni
wersytecie Warszawskim, gdzie za
interesował się literaturę polską. 

Obecnie Osmanis jest już autorem 
kilkudziesięciu przekładów z Utera
turY polskiej. \V jego dprohku znaj
duj.\ się m. in. utwory Jarosława 
lwa„zkicwicza, Agnieszki Osieckiej, 
.Zdzisława Skowrol1skiego. Krzyszto
fa Choińskiego, Jerzego PrzcźdzJe
ek(ego J in. tn�ozaików, poetów i dra
matopisarzy. 

Przez dwa miesiące polski zespól 
rockowy 0Budka Suflera" 'Vl'ędrował 
po Związku Radzieckim. Trasa - od 
Morza Kaspijskiego do Bałtyku prze
biegała m. Jn. Pl"lez Asł-rachań, Woł
gograd, Jarosla\l1, Władymir, Kall
ningrad. Szcsna.słym i ostatnim -
miastem podczas tournće był Lenln
grad. 

\Vystępy 7.�połu spotkały si� wsze
d?.ie 'Z życzliwym pn,yjęcicm. Reper-

i1Ja.r, zawierający szereg popularnych 
przebojów, podobał sł4 słuchaczom 
radzieckim. którzy zna.Ją I cenią. na
sz;\ muzykę rozrywkow11, prezenło
wan� uprzednio w Kraju Rad przes 
takle zespoły ja.k : ,.Czerwone Gita
ry", ,.Andrzej i EUza" czy „Skaldo• 
,vie" 

Według IWt.k.lety przeprowadzonej 
w Armenłl, Jednym z najbardziej 

F a ł s z e· r s t w o 
Amerykan.ska dziennikarka, Clair 

Sterling mieszkająca już od 30 lat we 
Włoszech, okazała się znacznie silniej
sza niż CIA, FBJ i am<?rykaiiski wy
wiad wojskowy razem wzięte. W�zyst
kie te trzy instytucje nic zdołały po
twierdzić z1-rzutów sekretarza stanu 
USA, A1cksandra Haiga. o współpracy 
między narodowego terroryzmu ze 
Związkiem Radzieckim. CIA przekopa
ła ws1.yslko. 7..apros.ila do współpracy 
nawet Interpol, ale żadnych powią7.ań 
terrorystów ze Związkjem Radzieckim 
nie udało się znaleźć. Dyrektor CIA od
rzu.c1ł przedstnwionc mu w marcu spra
wozdani� ·wl'J.łch pracowników i zwró...; 

- - � 
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cit się z prośbą o pomoc do mini.stei·. 
stwa obrony. I tu również się nie po
wiodło. Dyrektor FB !oświadczył, że 
,1nie dyspnouje żadnymi realnymi do
wodami' ' .  Obecnie kończy się arialJ.zę 
tematu i „New York Times" n.a.pisał, 
powołując się na wysoko postawione 
osobistości, że 7..najdz.ie się w niej 
stwierdi.enie, iż ZSRR nie szkoli i nie 
wyposa:l:a europejskich organi7..acj i ter· 
rorystycznych - ,,Czenvonych Brygad'' 
i „Frakcji Czerwonej Armii" - oraz 
że w ogóle nie ma w planach rozpr7..e
strzeniania terrory;r,mu na całym Ś\\-ie
cie. 

1 nagle ukazała się ksiqika C. Ster
Jing „Sieć terroryzrnu". Wydano ją nic 
tylko w Stanach Zjednoczonych, ale 
również i w inn:ych krajach Europy 
Zachodniej. 

Teza autorki :  Zwiazek R dziccki 
pragnie „osłabić, zdemofalizować, skrę-

pować, skomplikować, sparallżować i -
jeśli się uda - zdementować zachodnie 
demokratyczne społeczci1stwo". 

Książka podzielona jest na odrębne 
rozdziały poświęcone międzynarodo
wym awanturnikom, a także ultralewi
cowym organizacjom oraz Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny

1 
IRA, separaty

stom baskijskim w Hiszpanii i terro
rystom w Turcji. Autorka, sprowadz:l
jąc wszystkie te ugrupowania do wspól
nego mianownika stara się znaleźć nić 
wiodącą do Moskwy. Niestety, jest to 
dzieło beznadziejne. Sterling odwołuje 
się do beziJniennych informatorów, nie
sprawdzonych informacji · gazetowych 
oraz przepisu.ie produkt amerykańskiej 
propa�andy ksiąikę J. Berrona 
.,KGB' 

Prz:..-toczmy tylko jeden przykład. 
Autorka c:vtuje amerykańskiego dzien
nikarza, który pisał, że włoscy terro-

Po powrocie do kraju poświęcił slę 
pracy dziennlka.rsklr J, następnie pe
dagogicznej; zajmował się łak'łe 
etno�rafil\. Największy rozgłos przy
niosła mu Jednak praca translator
ska. Dzięki niemu kilka 1>0kolci1 
�zytelników Poznało utwory pisany 
polskich. 

(APN) 

ryfei odwiedzili czechosłowacki kurort 
Kar love Vary, gdzie znajduje się re
dakcja ,,międzynarodowego pisma ko
muni!:;tycznego" - ,,Problemy Pokoju 
i Socjalizmu". 

Po pierwsze - do kurortów przy„ 
jeldżają różni ludzie, co niczego nie 
dowodzi, po d1·ugie - redakcja wspo
mnianego pisma znajduje się w Pr,1.'ze 
i po trzecie  - powołanie się na arty
kuł z gazety, którego autor sam przy
znaje, iż powtarza tylko po�łoski, rów
nież nie jest żadnym dowodem. 

W związku z niedawnym zatrzyma
niem przez terrorystów zakładników 
w B;:i.rcelonie, trzeba przytoczyć OŚ\\ iad
czenie prezydenta Agencji Infonna.cvJ
nej „Europa Press" - Jose Marii Ar
mero, które brzmiało: Zadziwia mnie 
lekkość z jaką niektórzy odpowiedzial
n i  działacze państwowi i polityczni rzu
cają · oskarżenia, iż za hiszpańskimi ter
rorystami stoi Związek Radziecki. Hisz
pańscy politycy po prostu nie chcą zro
zumieć przyczyn terroryzmu w tym 
kraju,  który ma wyłącznie narodO\\'Y 
ch.'.lr!'lktcr" 

GIENNADIJ GIERASIMOW (APN) 



We wrze�niu ubiegłego roku minęło siedemdizłe• 
gi t Lt od momentu założenia w Nowym Sącz.u 
Kwmunikacyjnego Klubu Sportowego „Sundecja". 
"!'z.I{ długim stażem moż.e poS1..Czyoić się niewiele 
k1ubó\ł' w Polsce (np. ,,Ruch" Chonów ma Ol lat, 
,.�gia" - 65, ,.Polonia" Warszawa - 66). Na 
p.:.dółkłych stronicach krakowskiego pisma „Nowo• 
ści Ilustrowane" z 30 września 1 9 1 1  roku odnajdu• 
jemy jedno z pierwszych potwierdzeń daty naro• 
d;;:jn klubu : • 

„.3a przykładem Lwowa i Krakowa założono 
w ptęknym podgórskim mie.łcie Nowym. Sączu ki!· 
ka klubów sportowych. uprawia;qcuch piłkę n.oż„ 
11q, z których nafwybitnicszymi są Sandecja 
i Grunwald. Sandec;a istniejąca od roku 1klada 
1ię z młodzieży akademickie; i rękodzielniczej." 

::ało:lycielem i duszą k.lubu był nnc2.elnik „Soko
la·· Bieda. Rok pótniej w formalnych wybonlch 
funkcję prezesa otrzymał i sprawow<)ł przez czte
ry lata Józef Damze. Trenowało się w owym cza„ 
��e na „J ordanówcc", a grywało na b1oniach przy 
obecnej ulicy 11 Listopada. Wybuch picnvswj woj „  
n y  światowej pokrzyżował ambitne plany, a z...1 -
wodnicy i działacze :z.naleźli s i ę  w Legionach,  bądź 
w c.k. armii austro.węgierskiej. 

�ycie sportowe powróciło do  Nowego s�1cza wraz 
1 z.akollcz.eniem wojny. Na nowo sądeczanie emo
cjonowali się świętą wojną ,,Sandecji" i „Grun„ 
waldu". w którego barwach występowali bracia 
Cyganiewiczowie - Zbysz.ko i Stanisław, znani 
zap 'śnicy, któ1 ych sła,va niosła się później dale ku 
po kontynentach. Nie był to dla piłkarzy „San
decji'' okres najlcpsz.y. \Vielu z jej wychowanków 
nic wróciło do mncicrz.ystego klubu; dlatego trudno 
si,:, dziwić, i.e przeżywał on chude lata. 

7 tych najtrudniejszych chwilach z.nalazł się 
C:l • .  wiek, który postawił „S:mdecj"ę" na nogi :  Jan  
Pvpardowski, niestrudzony organ izator i mil,)śmk 
kultury fil,y(:znej. Z jego in icjatywy powstaje 
w okvlicach obecnej ulh.:y Sienkiewicza stadion 
piUcarski z kasą biletową i rozbieralnh1 w dzisiej
szej piekarni \VSS. Jak wspomina JuHan Zubelc, 
byiy zawodnik "Sandecji", był to na owe cz,, sy 
obiekt nowoczesny, z krytą trybuną, urz<1dzcn.iami 
do lekkoatletyki, boiskami do siatkówki i kosz.y
k �w:.:i. Nic z tego jednak nie przetrwało; okup'.':IlCJ 
wyJJdowali tam magazyny wojskowe. 

Julian Zubek w lab.eh 1 930-1 934 grał  w „San
df'rj i"  na  środku pomocy (później w „Strz.clcu" 
i „P,)lcnii" W-wa}. 

- Najcenniejsze co nam dala „Sandccja" - op<>· 
wi .Ja legendarny „Tatar'' - oprócz, oczywiście. 
tę-u.:ny fizycznej i kociej sprawności - to wycho
wa,,ie patriotyczne. Dziewi<;td:iesiqt procent pił
kar=y i narciarzy „bialo-c=arnych" podjęło pó..!niej 
walkę z hitlerowcami, w partyzati tce 1nb w kon
spiracji. W moim oddziale znaleźli ,ęię koledzy 
z boiska: Zbigniew Ryś, Tadeusz Sokołowski, bra
cia Ciastoniowie i Swierczkowic. Członkom sekcji 
narciarskie; przydała się znajomość gór i lasów, 
umiejętność poruszania się w najtrudnie;siych wa„ 
-ru::kach. Jan r"'reisler, Stanisła w Kopacz, Franci
szek Krzyżak, Leopold Kwiatkowski (trener), Ro
man Stramka bez o baw wyszli 11a kurierskie s.:la• 
ki. Nie wszyscy koledz11 z klubu przeżul i. Adasia 
S ier=ba zastrzelili Nierp.cy za pomoc ud.:ieta11q 
Żydom, Gienek Para poległ pod Monte Cassino, 
Sa "iuela Kipla zamordowano w Oświfcimiu. 

I3yly piłkarz, Władysław l lołyst, dziś przewod
nL-.::-1cy nowosądeckiej MRN mówi: - Gdt1bv 11 ie 
solidne zaprawy fizyczne. na przemian gorące 
i .:.imne prysznice w łaźni tv barakach na Kolejo
wej - chyba nie wrócHbym z obo::u koncentra
cyj : eoo. Jak inni zapadlbvm na zabójcze zapale
nie p�uc. 

:{olej :.>wy Klub Przysposobienia Wojskowego 
,,S:ir.decja" (taka nazwa obowiązywała do 1939 ro
ku) był klubem całkowicie społecznym .Władysław 
Hvlyst, wieloletni s�z.ia i kwalifikator piłkarski 
sbv!crdza: - Sami praliśmy kostiumu i porzqdko• 
watiśm11 boisko. Goriej było ze sportowym obu
WiPm. Nieocen.ion11 jednak okaz11wal się uospodarz 
,t-dionu, Ziemiński, szewc z zawodu, którt1 cier
p:iwie przed meczem reperował buty. Nie było 
diet, premii, na dalsze wyjazdu zabieraliśmy wlas„ 
ny prowiant. Od klubu otrzymvwaliśmy tylko her
batę. ale kochali.śmy „Sandecję". Przypominam 
sobie mecz z krakowskq- drużVnq. l\fakkabi. Wyje
ch �liśm11 nocn11m poeiqoiem, gd11ż przebiegli orga„ 
niza torzu w11znaczyli spotkanie nazajutrz na Qodzi
nę dziesiqtq. Walcz11liśm11 jak lw11. Ale stało .się. 
Marian Dudek pechowo skiksował i przegrali.śm11 
l :  O. Razem z nim płakaliśmy ;ak bobr11. Nie wi
d:ę, ab11 dziś piłkarze tak reagowaU i jakoś spe
cJ-"tl�ie przejmowali się porażkami. 

N przededniu wybuchu drugiej wojny światowej 
wr c::>no na zapomniane błonia, które później oku
p nt z.dewastował i boisko po prostu Uikwidował. 
Ale już w lutym 1945 roku w mieszkaniu Klemen
sa Jaszkańca zebrała się grupa ludzi stawiających 
&(.bie za cel reaktywowanie ukochanej. kolejarskieJ 
,..5andecji". Byli to międz.y innymi: Bronisław Jur
kowski, Władysław Nos.:il, Mieczysław Uczkiewicz 
i AdoU Zyzda. Za pierwszoplanowe zadanie uznali 
odnowienie silnie i.nisz.cz.onego boiska szkolnego 
przy ulicy Morawskiego. 

/ powojennych latach działo się w „Sandecji" 
wiele dobrec.o, były sukcesy, choć nie brakowało 
też porażek; zawsze jednak klub jako tako prospe
rował a jego r.awodnicy dostarczali kibicom wielu 
emocji. Starsi pamiętają zapewne bramki zdoby
w_:n�e przez. Zygmunta żabeckiego, popularnego 
,,:: bę", parady bramkarskie Wiesława Spiegla, 
wysokie skoki o tycz.ce Leszka Butschera czy za
żarte pojedynki hokeistów ze sławnym rywalem -
Krynickim Towarzystwem Hokejowym. Wypada 
przypomnieć, że w latach pięćąziesiątycb w No
wym Sączu rywalizowały ze sobą cztery ( !)  se kej� 
hokejowe: ,,Beskidu", .,Dunajca", ,,Sandecji", 
i ,, :tarłu". Ej. łz.a się w oku kr(!ci. 

Z inicjatywy Ryszarda Gurbowicza prJ.epr\JWa• 

il=o tak zwane czwartki lekkoatletycz.ne, które 
cieszyły się ogromną pc,_pularnością. Obok zawod
ników w poszczególnych konkurencjach mogli s tar„ 
tować amatorzy, którzy niejednokrotnie zeskaki
wali z trybuny, wciągali sportowe dresy i stawali 
na bieżni i rzutni. 

Aktualnie ,,Sandecja" znajduje si<: w sytuacji  
k.rytycmej. O tym wie każdy, a trybuny l.ion� 
pustkami. Brakuje pieniędzy i ściśle określonych 
zasad finasowa.nia. Sympc'.tycy klubu z. n iepokojem 
zastanawiają się: czy „Sandecję" m-0żna uratować 
i w jaki spos6b? 

Kolejarska brać w Nowym Sączu nigdy nie odże
gnywała się od wspierania klubu i śwjadczeń fi„ 
nansowych. W „epoce przedtelewizyjnej' '  nicdz.ic} .. 
ne spacery na stadion były nieo(Uącz.ny:m elemen„ 
tern spędzania wolnego czasu. ,,Sandecja" była 

łfUf? do nAr-ki'' Gdyni.al, �ław Szc1�na (aktu ... 
alnic w „Sląs,r-.:" \VJ J.cław), ws.pomniany jui Le
sław Partyilski 1 Andrzej La.tli a, rewelacja tcgo
rocz.nych I Mistrzostw Europy juniorów w Rł"N. 
Od prz.yszłeg" sezonu Latka zagra prawdopodobnie 
w I-ligowej ,.Stali" Mielec. 

Pośród znanych piłkarzy odnajdujemy nazwiska 
Romaną Hliwy (później w „Legii" obok Brychcz.ego 
i Gmocha oraz w LKS), Stanisławą Buckiego, któ
ry do dziś, mimo czterdziestki, wystc:-puje z powo„ 
dzeniem w „Unii"' N iedomice, Andrzeja Kuźmy 
(obc<:nie w BKS Bielsko), Bronisława Bartkow
skiego (,,Stal" Stalowa Wola), Henryka ,.Felka"" 

Urasii'1skiego (zakor\czył karierę w drugoligowej 
wtedy .,Unii11 Tarnów). 

Długo przed sierpniowym przełomem wi0lc kon
trowersj.i wzbudzała sprawa zatrudniania sport.ow-

!JERZY: LEŚ"4łł\K J)ĄNlcl.. WEłMEq 

a, c!aliJ �� SANDIC'JA''� 

Piłka.rze „Sa.ndecji" 1 „Grunwal<lu" w roku 19 1 1 .  Repr, JOANNA C.AJDA 

wówczas klubem robotniczym, ale jednocześnie 
otwartym, ogolnom.iejskim. Piłkarzy chwalono lub 
te.i. na nkh psiocwno w domu przy obiedzie i przy 
stanowiskach pracy. Ale współczesna piłka noi.na 
zmieniła swoje oblicze. Dziś robotnicy chcą nlieć 
sytuację czystą; chcą wiedzieć, co się dLieje z ich 
pieniędzmi Chcieliby oglądać zawodników nie tyl
ko w kolejce do kasy. Oto, co na ten temat mó
wią pracownicy ZNTK, które sp,rawują główny 
patro:1at nad klubem: 

- Przez jakiś czas sam nałem w „Sa.ndeeji .. 
i �wierdzę, że piłkarzom powinne się płacić ,.a 
ich " ysilek, ale niech by przynajmniej cbcia.Jo się 
im grae. ,.Sandccja" od da." na powinna być w li 
lidze. Pyla.m. się:- kto pozwala. na odchodzenie 
z klubu tak wielu dobrych u.wodników? Młodemu 
województwu potrzebny jest dobry, silny klub. 
Dlaczego nie miałaby być nim „SaodecJa"'? (Ry
szard Giza). 

- Zlikwidować „Sunde(.·ję"! Po co majq gTa� 
11.a tak żenu)qc11m- poziomie? Darmozjady! Dloczeoo 
na sHę chce się nas uszczęśliwiać klubem piłkar
skim? Pr::ecież niudzie nie ;est napisane, ie „San„ 
decja" musi być w •jakie;kolwiek Lidze (wypowiedź 
anonim ewa). 

- Zan·odnicy powinni dara.ć się o pozyskan'li.: 
za.ufa.nia kibiców. Kaniccz.ne jest więc podniesienie 
mora.le piłkarzy. Należy wykluczyć sytuację, ie 
zawodnikom płaci slę za nic. (Antoni Fecl<O). 

W klubie poczyniono na gwałt oszczędności. 
Licz.hę pracowniczych etatów ogranicz.ono do czte
rech. Kłopoty finansowe z.awsz.e towarz.yszyly 
„Sandccji", nie były wszak tak dramatyczne, jak 
obecnie. Funkcjonują jedynie lrzy sekcje :  pi łkar
ska, siatkarek 1 szachowa. Piłkarze !oTmaL'1ie 
(w chw�li. gdy oddajemy numer do druku uie z.na .. 
my jes:ocze ustaleń przewidywa.ncj reorganlzacji Jig) 
zostali zdegradowani do ligi mh;dzyokręgowej; 
siatkarki dzielnie walcz.ą w lidze międzywojewódz.� 
kJ.ej z. dui.ymi szansami na awans do U l igi ;  sza
chiści z korespondencyjnym mistn.em Europy, Je
rzym Krzysz.toniem, jak zwykle tr.z.ymają się na 
ubocz.u. 

Gdzie więc szukać przyczyn stagnacji? Czyi. taki 
musi być l-0s małych ·1·ub6w? Wydawałoby siP, 
dziwne, ie drużyna, ktora wychowała tak wielu 
dobrych piłkarzy, nie potrafiła przebić się poza 
.regionalne opłotki. Trudno jednak się dziwić, że 
rokroCz.nie „Sandecja" traci najlepszych piłkarzy, 
którzy odchodzą do z.a.możniejszych klubów, gdzie 
ofccuje :Un się lepsze warunki materialne, na przy
kład mieo.zkania. W grę wchod7.ą także a.rgumenty 
szkoleniowe. W 1979 roku odszedł z Nowego Sqcza 
do "Ra.darniaka" reprezentant narodowej kadry ju
niorów, Lesław Partyński. Tren.ei· kadry ostJ.7..egal go 
wprost, że jeśli nie będzie grał co najmniej w Il 
Udz.e, to może pożegnać się z reprez..entacją. 

Działacze „Sandecji"' szczerze, choć nie bez żalu� 
podkreślają, że najważniejszym celem małego klu� 
bu jest wychowywanie i przekazywanie do klas 
wyższych s-i:czeg6ln!e uzdolnionych piłkarzy, 

Sukcesami klubu stają się więc momenty, w któ„ 
rych jeę"'> wychowankowie ubierają reprezentacyj„ 
ne kes1.�·�ki z b\� lym C'flPm. VV kadrze juni,:,rów 
z powodzeniem wysti:powali : Jerz1 Zawiśla<J (prze• 

ców na tak zwanych „lewych" etatach. Wyjćl!:inia 
tę kwesti(! prezes klubu, Alojzy Oracz: - J{adra 
zawod 1lików pierws::ej dru.iynu od lipca ubieyłeoo 
roku. zai rudniona jest w Zakładach na dniowce. 
Pobieraj<tc w11nagrod.::enie, fakt11cznie nie pra<.'ujq 
(trudno bowiem nazwać pracą dwu lub tr:.:ygod:.in• 
nv pobyt w Zakładach). Z czego to wynika? Pił
karze trenu.jq średnio dziesięć razy w tyood n.iu. 
'I'aki stan r::eczv nie pozwala potqcz11ć prac11 za
wodowe; .z reżimem treningowym. 

Podobne stanowisko zaj�ła z.akladowa .,Solidar• 
ność", stawiając jednak piłkarz.om waru1wk lep. 
sz.ej gry. 

Praca Wacława Stawarz.a, abs<)lwenta k.rakow„ 
skicj Akademii Wychowania Fizycznego, jednego 
z najmłodszych trenerow piłkankich w kraju 
(26 lat) nie jest łatwa. Mo.żliwości manewru kadro• 
wego są niewielkie, zawodników dobrej kłusy po 
prostu brakuje. W tych warunkach Wacław St:1• 
warz nie miał zbyt wielkich szans, aby pokazać 
kibicom, na co stać kolejarską drużynę. Owszem, 
wybrał zawodników, mobilizował jak mógł do g.ry, 
stworzył koleżeńską atmosferę pracy. No cóż, nie 
wyszło. 

- <.:.:asami b1,1wa;q takie sezonu - mówi Sta
warz - że nic iię nie u.daje. W tak silnej lidze 
była „Sandecja" t11lko rcz, w 1968 roku. Co z tego. 
że zdarzał.o się nam pokazać niezlq grę, ;eśli ot' 
teuo punktów nie przvb11walo. Nie, nie jestem za„ 
łaman11. Chciałbym jeszcze w „Sandec;i" popra
cować. Musim11 oprzeć się na mlodszvch piłka
TZach, ;eszcze niOOoświadczon11ch, ale uzdatnio
nych. Z czasem nabiorą oni przekonania o swej 
wartości, podbudują się psychicznie i prz1,1stosujq 
do twardej gTlJ. Wspóhiie z zarządem klubu liczę 
na prz11ch1,1lność władz miejskich, zwłaszcza że 
pre:ydcnt Bolesław BasiiLSki, bt1ł11 bramkarz „Star„ 
t-u" i sędzia piłkarski ;est nasz11m wiernum kibi• 
cem. Obciążenia patronatu tvinn11 1padać nie tytko 
na barki ZNTK, ale również na inne nowosqdeckic 
przedsiębiorstwa. 

Zgad�my się z Wf:iC I vem Stawarzem, ie nie 
ma potrzeby ściągania z.a ..vodników � innych miast., 
bo „Sandecja" zawsze dobrze prowadz.iła pcacę 
szkoleniową z młodzieżą piłkarską, by wspomnieC' 
choćby o dojściu do szerokiego finału mistrzostw 
kraju przez juniorów tego klubu. Trener drużyny 
juniorów, Wiesław Spiegel, twierdzi jednak, ie 
z roku na rok coraz gorzej jest z naborem młodych 
tale-ntów: - Młodzież sta;e się coraz bardziej wy
godna, woli chodzić na dyskoteki niż ciężko haro• 
wać na treningach. Tym bardziej należy więc cenft 
poświęcenie tych, kt6rzy bez żadnych bodźców 
materialnych uroją i trenują. Liczę szczególnie na 
chWpców z rocznika 1965. Z przykrością muszę 
stwierdził, że działacze klubowi o ;uniorach nie 
pamiętają. Ich oc:kiem w głowie jest pierwsza 
ci .·vtyna. 

C0 rl-Icj  z „Sandecją"? 
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Sen Je-:_.t pot.I'zcbny czlo·wiekowi do 
pr;.1 \\" i d.i1•Wi. ..l,O tunkcjunowania orguni
z.mu.  P,,1,.wala na odnowę 7 ..... "l.sobów jeg9 
e11l�rg: i i  i p1"'7.ywraca zdolność do pracy 
w-.1..ystkim narzqdom. Podczas snu za,.. 
chodzą slrnmpl ikowane procesy hamo-
1.vani,1 .  które bronjq komórki mó7.gu 
pL·1-ed wym�1.czeniem. Przesypiamy za
zwvc;, . .ij jedną tr.lecią naszego życia. 
A l e  n i c  wszyscy. Są bowiem jednostki, 
któn-m wysł.arC'zą cztery godziny snu 
na dob('. Wiele osób cierpi na zaburze
nia snu l u b  nawet na C'atkowity jego 
br� .:-. 

Z:lbur,_('nia snu mogą pr;,..ejawiać się 
np. w kłorlotach z .-.... "l. .. ypianiem. Wielo
godzinne czck:mie na  sen spotykane 
jest nawet u ludz.i z.upełnie zdrowych, 
zwy kle \\" �tanach dużego napięcia emo
cjonalne.�o. lub po nadużyciu kawy i 
herbat.V. cześciej jednak towarzyszy 
n iektbrym chorobom. np. nerwicom, 
.s tanom dc•prf"Syj,nym. Na zaburzcn1a 
snu noc-ne.�o skar-.i ..... 1 s.ię również ludzie 
;,,drowi - buffi'--<1 si(' w nocy, mają trud
nosc.i w ponownym .,,a,;ypianiu ,  sen ich 
jest pł_vlki, czujny. \Vczesne bud7..enic 
oraz n i ,-mo/.no�ć ponown<'ł{O uśnięcia po 
przed wc;,,esnym obudzeniu lekarze uwa-
1.a.ią ,.a objaw w miarę normalny u lu
d7.l w podeszłym wieku ;  potrzebują oni 
znaczn ie mniej sn·-1. Natomiast u 1ud7J 
w s i le  wieku jćst to symptom wska7,u. 
jącv na anomalie 7.ch·owotne. 

Bard1jc_j uci.:iżliwym zjawiskiem jest 
ca f l.:owi ty b!"ak snu, obserwowany głó
wn ie- w .:-C"ho17..c-niach or�nnicznych, psy
chozach endog<'n.n.vch. Podczas z.atruć 
os trvch i pr7ewl('k}_vc:h.  

\Vvmienion(' po�t.acie zaburzeń snu 
.są pr;,.\T/..Vn:\ wiel u ujf•,mnych rcakrjj 
;,,acho(l;,.c\cych w naszvm organizm.ie. 
Dłu:i.s1.e ni<'syp-la.nie doprowadza do 
:t:.m(:'C7.C"rt�J o-rgarfr,.mu, do <:;powolnienia 
i n iPr,rccy7.vjnnś<i my�lenia, obniżenfa 
Swlndomnści w postaci przymglenia. 
Choo.y cicrpiąl'Y na Jx>?.SC'nność zwykle 
ma.i <! w.vdłui.one w czasie. reakcje na 
bodżce zewn('trzne, nie są zdolni do 
wie-'.<�1.-ego wvsitku intelektualnego. 

f .t'<'7.<>nie be7.,senności jest procesem 
tru(l nym i długotrwałym.  Zażywłlnie 
srodk(,w chr-mic:m:vch u,pokaja jqcych i 
na't('l'\n ,•eh w skrajnych pnypadkach 

(}{'IEMN I \Ll' BU RM1Sl'R:7. 

W holoodersk:m mie:;cJe Abcoude 
wybrano burm.istr/..a ociemn.iaJe�o 
�U-le-tnie�o prawnika, Jana Coove. 
L:"tracił on wr..rok jako di..iecko po 
w��pacll�u sJmochodowym. \Vykazy
wał jl.!:łn.-.k ;,,;rn:..,;·e n iepr:1..eciętne 
z.rlol nns<.·i, toteż z wyróżnieniem 
ukońf'1.,-l ::.tudia p-r: �wn ic1e. \V swo
im m!�stC'C7,k t1 <:ip,.;/y się or:-romnvm 
a u101�· te1Pm 

:\-1 ,\f' I A :'\1E ?:.\ftT'I..JJE 

S.\-c.vl i j .• .. ka maGa st · 1 le daje L..nać 
,) St)b ; t:'  i jak 1.w,·li:Jt' 1.. o�romną bz-u
t alnuścią Osta tn io, gdy pC'wien wie
śnial\ spod Ct1tanii odmówił sprzedn
n ia  sw.vch pól - \\" rC'lu zmw;zcni.a 
go. n ie:,,n:mj �obn i c\· zastrzeli l i  mu  
w C'i n,..;u jednej ?J()('v ·WO mvie-c. 7.ruj 
nnwa n,\· rol n i k  mu,iat  ll"-ł;'\PlĆ  tM.T1 J-
1 ·vs1nn1 

D�:. ł ( ' I  KO. · ( ·H)!. W PE�INlE 

Bi ... J.;up Pd-.inu  do i�tin...:.ł otwarcia 
drug i{•.-40 już w �tolkr ChRL k0ści<1-
l.t k.:�1 olickiego. Chocl/i tu o obiekt 
sakrnln_v, zbudow:1n ,· przez francu� 
skich .ic7.uitów w l (lG6 roku, pod we
zwa.n icm 8w. JózPfa. 

Dnnos7 ... 1C o tym. prasa francuska 
twierdz:i, że z każ<l:vm rok.iem prz:v
bnva Chińaykfiw, pragnąrych 
UC!t:'� -'Oać do kośriola. 

Bf'Z SLURll NłE MOŻNA 

\\' p1,łow,c S/;waj("a L�klch kanto
nów d1..iE' len ie  stołu I loża bez ślubu 
jc:o:;t nied,1zwolonf', jnko n i r-7t;:odne 
7. prawem. 

Op;óJnonarod;.)W;\ dy:;,I<usję na  ten 
temat_ \\'}--wolała ostatnio . sytuacja 
jedne.1 7.. młodych 1>ar. Nie tylko żyła 
ona bez ślubu, a.le urodziło s.ię jej 
dziel"ko. Z�odnie z obowiązującym 
prawem, owa para winna być 1'()7.
d7je\ona przE!7. policję i ukarana.  Do 
leP,() n ie  d0.<.7Jo, no bo co "Zrobić  .,. 
<i1.i ("'C'"kiem ? D:vsku'sje trw�:ją. 

::wroł do zioło!ecznicłwo (8) 

Przeciw · bezsenno ' i 
bywa pomocne, ale niejednokrotnie mo
ż.e nieść za sobą ujemne d1.ialanie ubo
cz.ne, zatem w po.sługiwaniu .się nimi 
tr7,eba zachować daleko idący umiar j 
ost..rożność. Lepsze efekty mo-żC przy
nieść stosowanie preparatów ziołowych. 
np, m.ies7..anki Nervosan, zawil'rajqcej 
kłąc7.a k07.Jka lekarskiego, kwiat ru
mianku, ziele krv.1awnika, mięty, liść 
meUsy; kropli Neocardiny ; granulatu 
Nervogran ;  płynów Neosl)asmina i Ner
vosol ; sy;i·opu Passispasmin. $rod ki te 
są dostępne w handlu. Z iołolodz.y zale
cają równic-i s tosowanie mies;,.anek spo. 
rzqd7.anych sposobem domowym : 

1) mieszanka 7.awierajqca ko.rzeń 
kozłka, liście bobrka. liście mięty : -
czubatą ly·.i;kę ziół wlewamy 2 szklan
kami wrzątku i h"1.ymamy pod przykry
ciem od 10 do 15 minut. Pijem.,· l-2 
sz:.klanek d1Jennie.  

- kozłek - waleriana jako lek u.spa. 
kajający był stosowany p17,e1. lekarzy 
włoskich już w XV1 I wieku. W.v-ste,puje
w Polsce d7,iko oraz jest uprawiany. 
Mer.i.na go spotkać na błotnlstvch łą
kach. nad br.1.e�nmi nek i w wi lgot• 
nyeh 7.arrn;Iach. K wia f_v  ma drobne. bia
łe lub różo, .. ·e. Korzenie będące surow
cem zielarskim nalei':y zbierać jesienią . 
Po dokładny·m w.vn1yciu kot"tel1 kroi się 
w1.dłuż i SUSZ.}' poc;,;ątkowo na powie· 
tr1.u, ()67.niej w podwyi..szonej U'mpera• 
tm·ze. W korz.ertiu sq zawarte kwnsy 
organ.iel:ne, olejek eteryc-z.ny. alkohole 
i inne substancje. KO?.łck po wys-usze. 
nlu wyd?..iela ul ubion.v prt:ez kot.V ;,.-a
pach, stąd tei surowiec nale/ .. v przed 
n.iini chronić. 

- bobrek - w stanie. d/.dkim V.Tst.e
puje na rnokrych łąkach oraz nad buk
gami '"lód. ma skórzast-e, cicmnn/iclone 
potrójne liście, które są �u.ro,v-n·m zie-

larskim. Ze względu na r/..adkie w.v
stępo,vanie poleca się :z.aopatrywanie w 
surowie-c w sklepach z.i€'larskich. Tylko 
w miejscach. gdzie występuje masowo, 
mo.i!na dokonywać zbioru dwukrotnie w 
ciqgu roku - plerwszy raz. w maju i w 
czerwcu, dru�i pod koniec lata, gdy 
odrastają nowe liście. Podstawowymi 
składnikami l iści !'.ą gorycze, g l ikoz:vdy, 
garbniki, saponiny, prmvi t.nmi na A i 
wi tamina C. 

- mięta - do celów leczniczych uż.'>�
wa się tylko mjęty pieprzowej, zwykle 
hodowanej. Mięta dziko rosnąca m-a 
smak liści szc1.ypiqcy, w odróżn ieniu od 
mięty pi('pl/fl\\·ej o smaku chl007�cym. 
Gł6wnym sklaclnil...-iem liści mięty j.cst 
olejek ete,r.vczn.v. oprócz n jego występuw 
ją garbniki , g�r�·C'?..e i kwa�y organjcz.... 
ne. 

2) kwii:lt lawcnd.v, pien,,.· iosnka, dJ:ie
wanny i ziele t ymianku. Z ioła dobjera
my według proporcji - 3 : :1 ; 3 : 3. -
K wiat Ja,vendy i pierv,iosnka kupuje
my w sklepach zie.Jarskich. 

- lawenda pochod:--.i z uprawy; jest 
półkr1.,ewem do 60 cm wysokim. o Ji 
ikinch drnbnych i lancetowatych ot·az 
tiolct.ow.vch kwiat.ach. \V surowcu ,maj
duje się olej�k lot.ny, garbnik i ,  an t.ycy� 
jany. 

- pierwi01Snek lekar�ki jt'\St ro:illnq 
chronioną, występuje na pola nach leś· 
nych. sloncCT..nych wzgt'�o . .ach. K�·iat 
zawie,fa snpon; .n_\·. :;::l i k.01.ydr, flawony, 
karetoid,v i witaminę C. 

Ophu d·,:iewanny dokonaJam w arty
ku le  oma ,, ic1jc1c.,·m st01wwanie 7. i ńł prz.y 
g1yp : �. 

- t �·mianek - mad«:rzanka. k1·1,e
\\, inka :l l;') cm \.vysoka o sv:u-i.<;tym 
m0rn\·m ,:;1 p ·• <·hu i S7.C/V!) i ; ;cvm �maku, 
rP�n i <'  n,1 rn i t•d -l"l ! '.h .  lC'śt' .VC'h polanach, 

wyrębach. w suchych rowach. Bywa tet 
uprawia.ny. Lodyga tymianku jest r i
ska, rozesłana, owłosiona, s7.ara, liśc-ie 
d robne eliptyczne, z brzegami podwi
niętym.i. do góry, kwia.ly rO'LOwofio leto
we zebrane na  szczycie łodyżek. Surnw
cem leczniczym je.st i.iele, które zbiera 
się na początku kwitnienia, ścinając 5 
cm ponad 1.i.emią tak, by nie us7..kodóć 
korzenia. Olejek lotny zawiera tymol, 
linalol, terpinol, borneol, cyneol. Oprócz 
b(){?atego w składniki olejku, ziele t:,.·
mianku zawiera garbnjki, kwa�y, !la,., 
wonoidy i sole mineralne. 

3) mies1.anki składające się z 7,ie-la 
bylicy, kwiatu maku polnego, z.iela żE·
gawki. .icmioly. Zjoła dobiera się w 
proporcji 2.5 : 1,5 : 2,5 : 1 ,5 .  Na szklank<: 
wr1.ątku użyć nllleż.v 1 łyżkę mies1..anki .  
Zalecane jest picie 1'• szklanki  naparu 
4 razy d;.,Jennie. 

- bylica pospolita rośnie na mLr-
dn\ch. prz.ydrożach, przychaciach, w 
o_�rodach, na nieużytkach w całej Pol„ 
sce. ,v skład mieszanki wchod7.i ziele 
bylicy, które należy zbierać pod koniec 
lipca lub na począ,tku sierpnia, to jest 
w okresje kwitnienia. Ziele 1.awiera 
i.wiązki i.vwieowe, śluz, i nulinę, kwa.sv 
organiczne oraz olejek eleryczny, w 
skład którego wchodr.i cineol, tujon i 
borneoJ. 

� mak polny - ma.czek 7,a.j;\czrk, 
pospol i ty chwast zbóż ozimych i rośhn  
okopov,·yth o purpurowych kwfa.tach i 
szt}�nej, owłosionej łodydze. \V kwia
t.ach znajduje się alkaloid rhoedyna, 
papaweryna, tlLL<;zcz, czerwon.v barw
n ik antocyjanowy, ślu7. i Z\\iązkj żywi. 
cowe. MNłycyna ludowa poleca pirie 
herba fy ?.. kwiatu maku jako środka 
w,pokajającego i nasenne�o. Zbi0-n1 s-u
rowca nalc?:y dokonywać w Il}iej:o:;ca.ch, 
gdzie maczek występuje masowo. 

- żegawka - roczny gatunek po. 
krz.vw:v. rośli.na ruderalna, wyrasta pod 
plotami. Różni się od pokrzywy 7.i.\.--v
czajnej - wieloletniej tym, że bard;,ieJ 
się rozkt""l'..e\vi.a I silniej parzy. 

Wvmienione mies1..anlci 2'1iołowe nale,. 
ży stosować Po konsultacji i. lekar:r.em. 

(Hok) 

ENERGIA F.LEKTRYC. S :\ 
Z \\'L--\'l'UU 

W vb1"?:e;i-.a Arktyki - to kn1 i na  
wiaŁ1·ów. Ic-h nit•wyc-zerpane 1.a.\oby 
postanowili w.vkoo.yslnć �pecjal iści 
7. PCC7.orskiei:;o Kombinatu Rybac. 
kie-go do produkcji ener�ii clektr_vc.l
nej. Zmontowano niewielki gencra. 
tnr wiatrowy, prz.ynOS7-c')Cy olbr7.ymie 
e[ekty ekonomiczne. Po1.wal.:l on  na 
z.aoszcrędzenie wielu ton pal i \,•a 
roc/,nie, dostarc?,e,nie którego zn Ko
lo Podbiegunowe jest bardzo koo7.
townym p1�Leclsic:wzięciem. \\.l. rOtre, 
na wybrz:eżach A rkt.•:ki po_i <.n,: i się 
w ięcej tak!l"h ur.-;<l(i;,,..e11 . 

Chłopie ' 

POlnl'ANIE 

Pewien d '-.i:.iłaC'Z społec1.no-p, , \ i 
t-.vczny w Ba.1Telonie olr,.ymał ! : s t  
na.<;tępujq.cej trdti : .,Por\l.·nliśmy 
pa1lsk:.\ żonę i bP,<:17.iemy j<.\ wi�;,.! t' 
t:-:i-k długo, pc'iki n ie  odwoła p:m 
ws,1:ystk.id1 S\\'oich pol i tycznych spo
t!,all". Mąż n aty<:hmiast dosti,-.uw'.lł 
się cło żądania i po trzech dniach 
sr:"llal z radości. bO\\iem m'."1.łżonlm 
wró:.:iła do domu. 

Taki h:lppy end nie z.adowt, ! i l  jed
nak oficera śl('dc1..cgo policji. Ko
l> i eta 7.0stała pon\'ana z domu, gdv 
przeby\\':.tła w kuchn i  i gotnwa!a 
obiad, a tymcz ... "'l.sem miała na sobie 
wlz.ytową �ukii..�nkę i lakieŁ·ki na 
wysokich olxasac-h .  Klo w takim 
st.roju gotuje obiad ? - pom.\"ś\a.l po
li-cjnnt i W7...i�t w obroty porwanq. Ta 
obfici-e zalewając si� lz:ami w końcu 
zeznała, 1.e t'a7.em " kochonkir-tn 7..a.
jn,;c-e-n izowala porwanie, abv mOc 
sp�;,Jć z nim tr� dni. 

OŻOZOWNICA -
ZAMIAST BEFSZTYKA 

Ju7. w końcu XIX wieku Karol 
nnrwin stwic-rd1:ił, że dżdżo,\. nke 
spoż_\·wane chętnie pr;,.cz rybv, &\vi
nie i drób mogą s tać się również p<14 
karmem dla ludz.i. Ostatnio brytyjscy 
nnukowcy opracowuj;i program wy. 
korr.yst..'lnia mir�'tt"l dżdżownic jako 
bogate)'.!o w białko i amlfnokwasy 
składnika pos iłków. Hodowla 
dżdżownic n ie byłaby trudnc1. można 
bowiem pokarm uzyskać z < lp:..:dó\v 
or�aniczn.vch. Po przeróbce t , - :, (){1-
padów powstanie substancja •\r-')n. 
pr>rł'>bna o duż,vch walorach . kti"1ra 
moż(' znalei.ć równ •eż :,:-a.stMowanie 
,,. P''rr .lr- i '."' ' '' " i \\' r,,l n '. ,· l t• · ' "'  

• 

który musi 

Pewnego zimo\\.'ego dnia n a  jedt,ej 
t ulic Tr iestu zdumieni przechodnie 
ujrzeli 7-letniego chłopca ubranego je
dynie w k:\!.Jielówki i letnie sandały. 
Chłopiec niósł na plecach tornister 
szkoln.v i wesoło podskakuj:1c zatrzy ... 
mywal s it=:  przed wyst:w.-•ami sklepów, 
nie zwracajqc najmniejszej uwagi na 
podmuchy l odowatego, zmie�;zanego r. 
dcsJtCzcm i śniegiem wiatru. Kulncy si� 
z zimna przechodnie ogl<tdali prawie 
nagie dziecko z uczuciami współczucia 
i oburzenia na rodziców chłopca, w i<:h 
1nnicmaniu µozb:rwionych ludzkich 
uczuć, wz�l ędnie zwoi enników harto
wania posun i �tego aż do  ab�urdu.  

Nikt ocz_vwis";cie z tych prz� padko- , 
wych widz.,)\.\.· nie m;a1  pojt:cia o tym, 
iż spie�:z:ic:v te.(!o dnia do �zk0ly mał�· 
Chri�tian nie posiada in r.c-j ż�·ciowej 
a l ternatywy jak żyć nago lub . . .  
umrzeć. ,Test bowiem fizjologicznie  
uczulony na noszenie j ·  kicgokolwiek 
ubrania 1 11..1wet włożet1 ie lekkiej ko
s7.uli wywołuje u n iego ohjnv.-.v dusz. 
no,.";ci z,1grażająccj życiu. 

Wydaje się oczywi;cie. że ta unikal
na forma alergii powi nna również au
tomat)·cznie skazać dziecko na nie
bezpieczel1stwo groźnych zazi�bicń, 
względnie potrzebę trzymania go w 
warunkach specjalnie kl imatyzowa
nych. Nic jednak podobnego, natura 
bowiem jakby chcąc wyn11grodzić dziec
ku w:rrządzuną mu krz)·wdę wyposa
żyła je w system regu lacji cieplnej, 
która sprawia, że chłopiec jest całko
wicie n iewrażliwy na zmian.v teinpera
tury, nawet najbardziej gwałtowne. 

Podczas gd_v normalny człowiek g inie 
w warunkdch znacznego obniżenia 
temperatury ciała, Christian z łalwo
ścią znosi wszelkie kontrasty, przecho
dzr1c bez najmniejszej szkody od upału  
do bardzo n iskich temperatur. 

Dotychczas medycyna nie jest w 
stanie wytłumaczyć le.e;o wyjątkowo 
rzadkiego typu alerg�i. poprzestając na 
razie tylko na obserwacji n_i czwykłego 
ziawisk:1 , związanego z (łz : �itaniem re
guhcji c·i epl l'\ej or�an i zmu 

Dia lekarzy badając) eh przypadek 

. , 

ZU'C naa 
-

Clu-bliana nie ulega wątpliwo::";c i ,  że 
jego al1;:rgia zwiuzana jest z dziedzicz
noScią, zaró„vno bowiem ma tka j3k oj
ciec należą do osób uczulonych .  r cz
kolwick ich typy uczulenia zal icza : �  
do najczęściej spotykanych. Nato· · ,, s t  
charakterystyczną rzeczą jest \.l:'l· zo 
szeroki wach larz czynników uczu 
cych, wykryty u ohojga, w., ra�·aj ;  r:y 
si� ilo�ci;:i. co najmniej IO tZ\\'. a 1 r>i·�c
nów. 

U Christiana pierwsze objaw.,· U t.:Zl! 
lenia wyst<u>iłY jul w dru�im n11c ,·u 
7 .. , cia pod postaciq nagłych du„iz 1 ,o <.:t 
i konwulsji .  Objawy te u�tępowaly po 
całkowitym odkryciu dziecka i poz>-a
"·i eniu �o na\vct pieluszek. Aż d{l 1 ;_.1 t  
szkoln."ch dziecko u ie  nosiło żad! ·('r<o 
uhranla,  zaś oha ... v;,-· prz�d za.ziębie: ' c .u 
całkowicie zniknęły, gdy ok,z :Io ię,  
że Christian j est absolutnie nicwrai. ' i
"'.'' na zm.iany temperatury. 

Z chwilą pój�cia do �zkoły, Chri:=L,m 
nlll<:. iał prz.vzwyczaić się do minimum 
�;irdC'rnb:,· . o[!raniczaj,;cej się jerl:,·rv e 
do kąpielówek i otwarlych sandaló,, . 
Nicoc·zekiwtinie chłopiec został b:'. rOzo 
dobrze zaakceptowany w środow •· ku 
szkolnym, zaś jego koledzy okazuj:-i mu 
szczególnq puyjaźń i z.rozumie:• ic .  

Ufodziwy, o pięknie opalonej t\órze 
chłopiec jest doskonałym uczniem, bar
dzo rozwiniętym umysłowo, zaś poz:om 
jego wiadomości zadziwia nauczycieli. 
Każdego roku Christian wyjeidża \\'f z 
z rodzicami do Szwajcarii, gdzie p(ld
dawan.v jest specjaln::m testom ruh-
nowym przez miejscowych lekarz• · .  Po 
ukor'lczeniu pod�tawowej nauki zoc- f �t
nie prawdopodobnie zaproszony no 
Stanów Zjednoczonych celem ob,-:en•:a
cji prowadzonych przez specjali�tów z 
dziedziny chorób alergicznych. 

Czy Christian pozbędzie się kiedy
kolwiek nietolerancji wobec ubrania -
tiudno na to j eszcze znaldć ocipo
wicdź. podobnie  jak w wypadku innC'· 
go te·iomenu natury - d zieci i. •: ' ·c: --h 
w pJo.:;tykow.vm namiocie z po\•·1. ·l u 
ł'-raku naturalnych czynników obrony 
organizrnu. 



'fl 
�aECIW 

noszenia na �zyi. Ten poleciał wy
�oko i sępy go rozszarpały, co pil
nują nieba - tylko sznurek kra
śny upadł pode dworem. 

Aż się wybrał w swaty do  niej 
królewicz Siła. czarownik wielki. 
Ten gdy ją zobaczył, serce mu się 
zagotowało i rzekł sobie : , ,Bym 
i życie postrada!, to ją  muszę 
mieć !"  

Królewna, j ak  go tylko wba
czyła, srodze się ulękła, pocz��a 
bardzo drżeć i płakać. 

Kazała mu zaraz iść za morze 
i przynieść lego ziela, co umarłych 
ożywia, do którego dostąpić mo
żna tylko przi!z płomienie, a woda 
ich żadna nie gasi. 

Królewicz zaraz ptakiem się 
s tał, poleciał za n101·ze, z góry na 

linie koło nit>j jak śnieg białe, ona 
jedna, że krew miała,  wiGc na 
grządce różowiała. 

Królewicz z ojet.'m idą do ogro
du .  

Stanęli jakoś przy grzędzi0, 
przy lilii. Gdy się do niej zbli
ż:yli, biała lilia ze strachu jeszcze 
mocniej pokraSniała. 

Królewicz zaraz poznał ją  po 
rumieńcu, rękę przyłożył do łody
gi - aż tu panna :-toi i płacze. 

- Poznałeś mnie dwa razy, nie 
odgadniesz raz trzeci. 

I do komory leci, zasuwa się, 
na łóżeczku siridla. płacze, płacze, 
aż z łez strumyk płynie. Myślała, 

'myślała, płakała noc całą, nad 
rankiem okno odsunP.la ... i zJotą 
muszką wyleci ała. 

��,.._,-� 
�� 

Józef Ignacy Kraszewski 

o K R Ó L E W N I E  

I 
ednego czasu była na  świe
cie bardzo _ piękna dzieweczk

.

a 
u króla, który ją kochał nad 
życie. Co tylko chciała, to 
miała, ptasiego mleka jej nie 
brakło. Aż gdy wyrosła, a oj

ciec mówić zaczął, że czas za mąż 
iść, wręcz mu powiedziała, Ze nie 
pójdzie za nikogo, tylko za takie
go, który od nkj rozumniejszy 
i zręczniejszy bl�dziC', a jej siQ 
upodoba. 

Więc nad chvorem krt')kw:-.kim 
złote kolo przybił o i zacz�li do 
niej jechać w swaty, i jechali kró-

__ lowie, panowie, kmiecie, knezio
wie, chłopaki dorodne. kn.bnC': . .  
ale ,  gdzie ! .  . .  wolność jej była mila, 
żadnego nic chciała. 

Jeden był za duży, to go olbrzy
mem przezywała ; drugi za mały 
to go krasnalkiem zwala. Ten był 
za czerwony, tamten za blady ; je
den za młody, drugi za głupi. . .  do
syć że się nic spodobał żaden. 

Po ogródku sobie chodząc kwia
tuszki zbierała, piosenki Spiewała, 
z ludzi się śmiała, w boki się bra
ła i powtarzała :  , ,Nie będzie mnie 
miał żaden, nie b�dzie ! "  

Przyjechał który. wydziwiała 
srodze. Jednemu kazała sobie 
przynieść wody żywiącej , której 
mok o siedn1iu głowach pilnował. 

Ten poszedł po wodę ze złotym 
dzbanuszkiem i nie wrócił -
smok go połknął, a dzbanuszek 
sam do dworu przypłynął. 

Drugiego po złote jabłka na górę 
lodowatą wysiała. Ten jechał, je
chał, wpadł w przeręble i ryby go 
zjadły - tylko piórko od kołpaka 
pod dwór przypłynęło. 

Trzeciego wyprawiła, aby JeJ 
gwiazd na sznurek nanizał, do  

LISY 
'x 1-cz.a.sach, gdy zaczynałem polo

,., wać, lisy traktowane były jako 
zwykłe szkodniki łowieckie. Po 

odstr.,-..E.'leniu lisa zostawiało się go po 
prostu w lesie i c0i najwięcej sztukę 
o wyjątkowym futerku brało się do 
domu. Było z tego zresztą, więcej 
kłopot u jak pożytku. Dopiero, gdy 
rude kity stały się ozdobą modnych 
strojów, nastały dla lisów ciężkie 
C7,asy. 

C Z A R O D Z I E J C E  

ziele padł. d:tiobem je pochwycił, 
uszczknął I przyniósł gałązkę. Wła
śnie był królowi �ynek zmarł 
i smutek we dworze wielki był. 
Przyłożyli ziele do serca, aż chło
pak wstał, oczy pr:r.ctad i zawo
łał · 

- Dawajcit• jeść. bo mi się bar
dzo dobrze spało ! 

A król, szczl:śliwy, usdskal go 
i zawołał do córki . 

- Inaczej już ni� może być, 
n1usisz .mi zaraz za rtieg:o iSć ! 

Królewna zapłakała gorzkimi 
łzami. 

- Kiedy musz�, to pójdę -
rzekła - ale n ie  inaczej , aż mu 
ja się siedem razy schowa1n i sie
dem razy mnie wyszuka. Dopiero 
będę j,,go . . 

Drugiego dnia przez okienko 
otwarte królewna poleciała go
łąbką po dworze, zmieszała się w 
stado i z ptactwem latała. A że 
ptaki czuły w niej innego dud1a. 
Ze nie swoJą im była, co się do 
gromady zbliżyła, stado siQ zaraz 
rozsypywało. a ona siedziała jed
na. Królewicz się j astrzębiem 
uczynił i pogonił za nią. Ulękła 
się go strasznie, usiadła na zien1i, 
przemieniła w dziewczynę. Palrzy, 
jastrząb przy niej królewiczem 
stoi i za rączkę bierze. 

Poszła więc gniewna, zamknęła 
się w komorze, płakała, myślała 
nockę całą. nade dniem do oGród
ka się wymknęła, usiadła na 
grządce i lilią zakwitła. Wszystkie 

StaJiśmy dookoła. leśnego bagien
ka. Nagonka wes1.Ja do środka i psy 
na tychmiast podniosły rwetes. Cze
kaliśmy w napi�ci u, co wyjdzie na 
�trzał .  Wyszedł lis. Ruda plama mig
nęła parę razy wśród trzcin i zaro
śli ; wreszcie stojący na sąsiednim 
stanowisku nasz łowczy wypalił ze 
swojej n1s1.nicy, a że strzelał wybo
rowa, pewnym było, że łup mu się 
nie wymknął. Wsi.yscy zeszli się 
obejrzeć trofeum. Lis był rz.eczywi
licje okazem. Lowcz.y podszedł, z lek
ceważeniem trącił nogą zwłoki i w 
tym momencie rudy... ożył. Z my
śliwskim refleksem łowczy nadepnął 
mu na ogon, na co lis zareagował 
wbijając mu zęby w nogę. Stojący 
obok naganiacz chcąc ratować sytua
cję, grzmotną! na oślep tęgą palą -
i w następnej c1nvili nasz lo,vczy 
1eia ł na ziemi , zwijając slę z bólu, 
po c1.ym znala1J się w szpitalu, by 

Leci kei ale strach jej wielki 
Plaszk'i za 'muszkami latają, tylk� 
co ją który nie dziobnie. Króle
wicz może podpatrywał, może mu 
kto podszeptywał, przemieni! się 
w strasznego pająka, zasnuł w po
wietrzu pajęczynę ogromną -
i czeka. Wróble muszkę napędziły 
i.. , w siatkę mu wpadła. Pająk do 
niej - królewna stoi i płacze. 

Znowu idzie do komory, ::;iada 
na łóżeczku, głowę nakryła i pła
cze a zawodzi. Płakała całą noc, 
a gdy rozedniało, na brzeg morza 
biegła. Nie widziała jak królewicz 
patrzył zza drzewa. 

Plusnęła w wodę rybką zlot ą, 
a on tuż w srebrną się przemie
nił. Gdzie się złota rybka obróci, 
srebrna goni za nią. Uderzyły się 
głowami, słyszy królewna słow a :  

- Czwarlyś r a z  przegrała, mu
sisz być moj ą !  

G d y  t e  słowa usłyszała, panna 
do  brzegu płyrn;ła i biegła do ma
lowanego dworu. 

Płacze znowu noc ca!ą. nade 
dniem się namyśliła. U brzegu 
nad wodą tyle kamuszków leży . ., 
rKtóż mnie· poznać tam może, gdy 
ja się białym kamuszkiem poło
żę?" Poleciała na brzeg, w kamy
szek się obróciła śliczny i leży. 

Królewiczowi piąty już raz bar
dw było trudno odgadnąć, Gdzie 
tu jej szukać, w powietrzu, na 
ziemi, w wodzie, pod ziemią, czy 
nad ziemią? Szedł tedy nad brzeg 
morza chcąc slf;' topić. Chodzi, 

kilka następnyrh t.ygoclni spędz.ić z 
przetrąconą nogą w gipsie. A Jis � 
pewne do dz.h�.jaj buszuje w swodm 
rewil-1.e . . .  

Ko"lE'ga z kryn.icluego kola lowie
ekiego opowiedz,ial kiedyś t<iką oto 
historię o lisie'.  

Jakiś ch!op wyrz.uci! do lasu pad
linę. MyśHwy, o którym mowa 
stwierdził, że jest to znakomita oka
zja do zasad.uti na lisa lub rysia, 
ktfu·e to zwierwki gustują w padli
nie. Odsied:liał więc dwa wieczory 
bezskutec7..nie, ale trzeciego dnia z.a
u,�·ażył, że p11.ynęta została naru
szona. Zasiadł więc ponownie, ży
wiąc nadzieję, że tym raz.em nie na 
pró-L.no. Po jakimś czasie z.auważ.ył 
skradającego się Wa, ale ponieważ 
na strzał było 7.a daleko, spokojnie 
więc czekał aż zwierzę podejdtie 
bliżej. Lis, z natury spryciarz 
i ostrożny„ nie spieszył się spraw
dzając, czy teren jest be1.piec1ny. 

chodzi, narz{'ka, rc:-ce lamie. ,v t l'lll 
na kamyk nastąpił przypadkiem 
a jakie oczko śliczne ! Schyli! sil: 
do kamyka. a tu panna z ziemi 
wstaje, z sukn ią przydeptaną.  bo 
ją  nogą .ucisnąi . 

Znalazłem cię piąty raz, musisz 
być moj ą !  - wola królewicz. 

- Do siedmiu dalC'ko ! B(•dzies� 
mnie rnial za �iódmą. górą i za 
siódmą rzc.•ką ' 

Panna do dwo1·u gni(•Wna b i �•ży. 
aż na ziemi w komorze leży. tak 
się smuci. tak we Izach płynie. 
Postrzega myszkę na podłodze, 
jak się zwinęła i do dziurki  scho
wała, i myS1i : . .  Myszką się stanę. 
SkryjG się w norę, tam on mnif' 
nie wyszuka"" .  

Ale wróbel na oknil' t-iedzial. 
słyszał, jak szeptała, poleciał do 
królewicza, ui,iadl mu na  1·am ie
niu i szczebioce : 

- Panna myszką si<; s t�ła .  w 
dziurkę małą schowała ! 

Królewicz w kota burego Mę 
odn1icnił , siad� i czatuje. 

Myszce jeść się zachciało. 1ed wie 
główkę pokazał a .  kotek d rng� za
stępuj e :  

- A tuś � 
Zlękła się królt:wna, aby jcd n ie  

połknął. aż tu  słyszy te..' słowa : 
- Poznatern cię szósty raz.  M o

ją musisz byC teraz 
- Nil'szczt.;>ś l iwa godzina I Doloż 

moja, dolecz ko I Co j a  pocznę 
z nim "? 

W okienku swita .  Co tu począł:, 
gdy słonko wnijdzie'! l\.lusi �ię 
przemienić ! A słonka . tyl ko nie 
widać ! . .  Radziły siostry. radziły, 
aż się królewna zmic.-.niłu w starą 
żebraczkę. pomarszczonq. żół tą 
i poszła ż.ebn�l· na go.Sdnic.•c. r...h>
wila sobiP . . . NiP pozna mnie " '  

S1.oi. stoi na drodze, jrdziP król 
na koniku .  Co za baba 3foi '! Kazał 
dać jej rniłosierdziP - µojc•chał. 
Myśli sobie panna : . .  Ojciec wła
sny nic poznaje !  Wyg1·ana moj a ' "  

Jedzie pan brat, jedzie, spoj i·zal 
na staruchę i roześmiał sit; . 

- A ('O za ropueha ?- Sp<:dz iV n1i 
ją z drogi ! 

Jedzie królewicz na s 1 \vku .  w 
boki się wziąwszy.i pios,•nk(: nuci. 
Kołpaczek na uc·hu włożył. włos)! 
mu wiatr złote rozwiewa„ Nic się 
nie !rasuje Patrzy - żebraczka 
Htara stoi. Rz11c.-·1 jf•j pip1·st'i i .; zło
t y. 

Wtem pann1 z lrwo,� i .  choc jl·j 
teraz poznać nie mógł, .plachti; !>o
bie na t warz zacią,In<;la. pn;dko.  
Tym sit;: zdradziła. Patrz�' panicz 
i wnet do nieJ podskoc-zy. i poglą
da jej w oczy. Oczów odmiC'nić: 
nie mogła - Swieciły juk dwa 
słoneczka . . .  Pm·wal j ;\ wpół, na 
konika rzucił. 

- Poznałem c:i.;; siódmy raz. ! 
Musisz moją być leraz '. 

I sprawił król wesele, na k t ó
rym ja też byle>m. miód i piwo pi
łem. 

Zdenerwowanie kvlegi vu.ro:,ło, kit!'
dy usłyszał warkot silnika samochn
du na drodz.e, który mógł o,cbtra
szyć zwierzaka. Tak też ,.;.:ię :-.lalo. 
Wystrzał - jak się wyda.wulo ...... 
z rury wydechow<-j spłoszył lisa, 
który poda! tyły. Klnąc " ty\\y ku
mień przejeż.di'.aJ<-łcy gruchot i jego 
właściciela, kole�a zre7.ygnowal i'. 
dalszych zasiadek. 

Po paru dniach znajomy n<.t-./.ego 
kolegi, również my::iliws, 7Wien.al 
mu się z takiej pr?.ygody : 

- Wiesz, jechałem kilka d1\I lt'
mu przez (tu wymienił m.17�\\'ę wsi) 
i 7...0baczylem z. drogi z.nkg,aj <lce:...'{) 
lisa. Nie gasząc silnJka (7.gas1.cnie 
motoru spowoduje zawst.e natych
miastową ucie-cz.kę zwierzęcia) wy
garnąłem przez otwarte okno samo
chodu najgrubszym, jaki miałem, 
śrutem i haniebnie spudlo1..vnłcm. 

C7as 1 miejsce prrygody hyły do
kładnie ie same . . 

STANISŁAW SIMIŃSKI 



Tradycją każdej nieobozowej 
Akcji I.et.niej jest Wakacyjna EstJ.·a
da. W tym roku doradzamy Wam 
prezentację najlepszych harcerskich 
piosenek. Aby Wakacyjna Estrada 
wypadła ciekawie proponujemy 
Wam za.proszenie do współpracy są
siednich zastępów NAL-owskich. Na 
wspólnym spotkaniu powinniście 
ustalić miejsce, w którym odbędzie 
się główny koncert. Może to być 
podwórko, boisko, szkoła, ba:z..a z.a.
stępu lub pomieszczenie w budyn
ku ; regulamin przeglądu, zasady 
oceny występujących soUstów, zespo
łów aktorów, teatrzyków lalkowych 
lub cieni itp. ; dobór repertuaru 
i C7AS tf-wania pre7�ntacji. 

PoWinniście zadbać o właściwe 
rozpropagowanie Waszej imprezy 
pl'7..ez wysyłanie z.:.1.proszenia do Wa
szych rodziców. koleżanek j kolegów, 
rozwieszenie plakatów, pt7ejście kow 
rowodu przebierańców itp. 

WAKACYJ NA 
ESTRADA 

Nie możecie z.a.pomnieć o przygo
towaniu okolicznościowych medali, 
dyplomów czy własnoręcznie wyko
nanych maskotek. Pamiętajcie, że 
impreza powinna przebiegać spraw
nie, a czas jej trwania nie powinien 
przekroczyć ok. 2 godzin. 

życzymy Wam wesołej zabawy 
I czekamy na listy i meldunki. 

ZADANIE MIĘDZYZBIORKOWE: 

Prze1>rowa.dzić zwiad terenowy z 
odszukaniem rolników potrzebują
cych ·waszej pomocy. 

PIOSENKA TYGODNIA 

Jak dobrze nam ... 
'Jak dobrze nam zdobywać góry 
i pełną piersiq wchłaniać wiatr, 
prężnymi stopy deptać chmury 
i palce Tanić ostrzem skal. 

Mieć w 1.Lszach srum, strumieni �piew 
a w żyłach roztętnioną krew, 
Hejże h.ej, hejże 1iej. żyjmy więc 

póki czas. 
bo kto wie kiedy znowu ujrzym was. 

'Jak dobrze nam głęboką nocq, 
wędrować jasną wstęgq szo.ę, 
patrzeć jak gwiazdy niebo złocą 
i czekać co przyniesie los. 

K r z y ż ó w k a  n r  30 
• 

POZIOl\10: 1) owad ; 4) wielka flota 
wojenna ; 7) region, okolica ; 9) tra
wienny enzym trzustkowy, powod ujący 
rozkład tłuszczów ; 10) część świata na  
półkuli północnej ; 1 1 )  miasto w woje
wództwie krośnieńskim;  12) sposób po
stęp,owania; 15) kojarzy pary ;  18) ro
dzina du±ych muchówek ; 19) samica 
ryb dojrzała do rozrodu ; 22) woda ko
lońska ; 25) węgierska potrawa (fone
tycznie) ; 26) . . . Saudyjska ; 27) bursztyn ;  
28) nawigacyjne 7.Jlakj ; 29) omasta : 30) 
be1.wartościow.v, bnnalnv utwór Ji tera
cki. 

PIONO'WO: 1) ma.homet��nizm : 2) Mu
za miłosnej poezji i muzyki ; 3) szlak; 
4) uzupełnienie, załącznik, dodatek ; 5) 
znaczek pocztowy, stemplowy ; 6) ro
ślina ozdobna ; 8) oderv:anie elektronu 
od obojętnego atomu ; 13) mia�to ,v wo
jewództ\vie suwalski m ;  1 4) artretyzm ; 
16) obrotowy ruch płynu dokoła osi ; 17) 
lodowa, na rzece ; 19) stan na pn.-zach .  
USA w Górach Skalistych ;  20 )  afrykań- · 
ski ssak z rodziny konjowatych : 21)  jed
nos tka systemat:vc-,ma nii'�'.7.a od groma
dv. a wyżs7.a od r�du ; 22) przedstawi
ciel wyi'..szej warstwy feudałów na Rusi ; 
23) przybrzeżna wy:-.pa. na morzu llał
tyckim;  2ć) stadium rozwojowe wielu 
zwier?.ąt. 

.Rozwi.\zania prosimy nad-,ylać do 
31 lipca. 

Ro7.wiązanie krz)·żówki nr 27 

POZIOMO : 1) Szczecin, 5) ugier, 10) 
zainteresowanie, 11) bierki, 12) auto
strada, 16) duma, 20) kiełb, 21) Tatry, 
22) 'Z'iY]), 2-ł) sprzedawca, 31) topiel, 32) 
konwenejonalizm, 33) Polak, 3-ł) orga
nizm. 

PIONOWO : 2) centrum. 3) elegia, 4) 
iperyt, 6) grawer, 7) epizod, 8) sz}·ba, 
9) donos, 13) tokarz, U.) Aleksy, 15) 
ambra, 17) Ulst<'ł', 18) Antyle, 19) patos, 
23) szpilki, 25) pikolo, 26) znawca, 27) 
dreny. 28) wizjer, 29) atonia, 30) plama. 

Z m.vagj na niedokładne podanie tre
ści hasła 9 pionowo uznaliś_my w�zyst
kie wersje roz.,viązania. Nagrody wylo
sowały panie Maria Joniec z Limano
Wf'j i Da.nuta Michelis z Nowego T.:1r
gu. Gratulujcm.1·. 

Moda 

Swobodnie i z wdziękiem 
Okres wakacji upoważnia mnie do 

zachęcenia Was byście wyglądały mło
dziej niż w ciągu całego roku. Wiado
mo - nie musimy być dopięte na 
,,ostatni guzik" - wypoczywamy psy
chicznie, fizycznie - trzydziestolatki 
wyglądają dziś młodziej niż kiedyko!
wiek. O spodniach jut wszystkie ma
gazyny mody pisały dokładnie i wszyst
ko. Nosimy i te wąskie ze szczypanka• 
mi wokół pasa i krótkie do kolana tzw. 
bermudy, Do swobodnego ubierania się 
potrzebne jest też poczucie humoru -
a w okresie wakacji i urlopu humo!' 
powinien nas nie odstępować. A wiPC 
wkładamy na siebie wszystko letnie to, 
co mamy w szafie. Sukienki wpraw
dzie nieco się skróciły, lecz jeśli jest 
długa i romantyczna z koronkami . be
dzie też dobrze wyglądała na opalonej 
i szczupłej sylwetce. Do różnych dłu
gości spodni w których można chocVić 
od rana do wieczora wkładamy bluzki 
bawełniane - podkoszulki z rękawami 
lub na szelkach oraz na wieczór bluz• 
ki zwiewne „koronkowe''. Sukienki let
nie są proste i skromne (kolekcja łód7...: 
kiej Telimeny - patrz zdjęcie), często 
bez rękawa: Tkaniny gładkie, len i ba
wełna. Są to sukienki zwane często 
,.koszulki" uzupełnione battle-dresem 
z tej samej tkaniny co sprawia że suk
nia ma obnHoną talię. Nie zapominamy 
też o swetrze i kurtce które to rzeczy 
przy kaprysach aury są nieodzownr. 

IW) 

Pomyłka ekspertów - czyli . . .  

,,Brylantowa afera" 
Historia prawie niewia:rygodna, choć 

prawdziwa. Jesz.cze w kwietniu ub. ro
ku do jednego ze sklepów przedsiębior
stwa jubilersko-zegarmistrw,..vskiego w 
Budapeszcie zgloslt się niejak� Jenoc 
Ungar w towarzystwie pani Peterne T., 
oferując do sprzedania brylant. Dwaj 
ek..<--perci po dokładnych oględz.inach ka
mienia wycenili go na olbrzymią kwo
tę 1 . 1 09.300 forintów. 

Zastrzegli się jednak, że kamień musi 
obejr1..eć jeszcze jeden, tym razem „su
perekspert'', pracujący w innym skle
pie. Para zaniosła wiGC drogocenną 
necz pod wskazany adrf>s, gd7.ie ów 
fachowiec dokonał eksperty7.y brylantu, 
z.nalazł na. nim pewne rysy i w ;miq7.ku 
z t.rm obniżył wartość ka.mienia do 
998.300 forintów. 

Cena ta jak najbardziej odpowiadała 
sprzedającym i zawarto kontrakt. Przed
siębiorstwo pr1.yjęło kamień w komis, 
asygnując tytułem zaliczki 600 tys. fo
rintów. Przez kilka dni brylant prze
chowywano w sejfie, a następnie jeden 
z praco\vnJków zaniósł go do sklepu, 
który zajmuje się sprzedażą wy jątko
wo drogiej biżute-rii .  Ledwie powrócił 
do przedsięl>iorstwa, gdy wybuchła 
bomba : dzwonił k iero\1vnik sklepu 
twierdząc ,że brylant to czysty falsyfi
kat, a jego wartCKć nie przekrac7_.a 500 
forin tów ! 

Można sobie wyobrazić; jak.ie i..amie
s1.anie wywołała ta wiadomość. Przed
si�biorstwo dosłownie ruszyło w pogoń 

po węgiersku! 
z a  Jcnoc Ungarem. Kiedy udało się go 
wreszcie odnaleźć, kazano mu natych
miast zw:-ócić pobraną kwotę. Po wielu 
pertraktacjach Ungar przekazał 100 tys. 
forintów i prosit o roztożenie Po7..0.'i1.ałej 
kwoty na raty, gdyż gotówką już nie 
dysponuje. Zwrócił się o to w imieniu 
Peterne T., która rzekomo miała być 
właścicielką kamienia. Przedsiębiorstwo 
nie wyraziło zgody na ratalne sp.:,rty, 
a kamień zwróciło Peterne T. Od tego 
c2asu wswlki ślad po „brylancie" l;.;'l.gi.
nąl. 

Ungar bez pas7.Portu zbiegł do Ju�o
slawii. skąd jednak szybko powrócił, 
wydalony przez tamtejsze władze i na 
Węgl."7..ech skazano go na 6 miesi�y 
więz.ienia z.a nielegalne przekroczenie 
granicy, co zdążył już odsiedzieć. Ob�--c
nie Ungar i jego wspólniczka oskar/.a
ją się nawzajem o zaginięcie kamienia. 

Clou całej spra,vy jednak będ:z.ie roz
str7..ygnięcie zagadnienia, jak mogło rlo 
tego dojść, że aż trzech wybHnych 
znawców wartośdowych kamieni po
pełniło pomyłkę i zwykłą błyskotkę wy
ceniło na milion Corintów. Tymczasem 
p�s.iębiorstwo jubilersko-zeganni ... 
strzowskie, czekając na WC'I'dykt sądu, 
przed którym stanął Jenoe Ungar wraz 
ze swą przyjaciółką. nauczone prz.y
krvm d()śwJadczeniem nabyło w Japo
nii specjalny pt-.z.rrząd, który wyk1U<'7.a 
popełnienie błędu przv badanju, czy 
brylant jest naprawdę brylantem . . .  

WOJCIECH STANKIEW:cz 
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(reklamowe, lwmunikaty, nekrologi, ogłoszenia „drobne") 
l'RZYJMUJĄ: 

O Sekretariat redakrji tygodnika „Dunajec" w Nowym Sqczu, ul. 
St. Żółkiewskiego 11 ,  tel. 238-36, 238-90 

O Oddział redakcji „Gazety Krakowskiej" w Nowym Sączu, ul. 
Narutowicza 6, tel. 203-34 

O Biuro Ogłoszeń i Reklam Krakowskiego W�·dawnictwa Prasowego 
Kraków, ul. Wiślna 2, tel. 270-89 
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PIĄTEK 

PROGRAM I 

J.łO Tdc!crle najmlodsz.ych - gra w z.i.clone 
9.30 Kmo tclc rerii - ,.Przygody psa Cywl-

1;..i" (5) - .,Przez: granicę" 
11..ss Program dnia 
17 .oo Dziennik 
1 � .JO W kr�gu rod.Ziny 
1 8.00 fi.lm animowany 
lh.ZO Magazyn motoryzacyjny 
18.35 Le1HH'Z radzi - wypadki i dz.leci 
18.50 Dobranoc 
J!'l.00 Monitor n11dowy 
19.30 Dziennik 

17,H Program dnia 
n.u Dzitmnik 
n.JO Polska KronikR Filmowa 
17.40 „Jnterstudio'' 
18.llł Telewizja mlod.)'ch - CDN 
18.SO Dobranoc 
11.80 „Camerata" 
19.30 Dziennik 
2ł.t5 „zamach" - dramat wojenny produla, 

cji polskiej 
2t.40 „F'orum ekol)omlstów" 
21.25 Dziennik 
zz.to „zacznl.imy od Mony Lizy'' 
21.10 Telewi:r.ja w sprawie miliardów 

20. U: Rolnicze rozmowy 
!0.25 „Przyjaciele'' - ntm seryjny TP 
22.00 Listy o gospodarce 

24. lll.lH-. VII. 
PROGRAM li  

11.55 Program dnia 

2.2.45 Dziennik 

2.3.00 Studio filmowe im. Andrzeja Munka -
.,Lęk przestrzeni'' 

PROGRAM Il 

18.55 Program dnia 
u.oo Kronika 
J9.30 Dziennik 
20.00 Tanka ryba 
ze.JO Program na dziś i jutro 
2 1 .00 Swiat na małym ek ranie 
21 .jO 2-ł godziny 
12.00 Teatr Telewizji - scena wspólczesna -

Ja rosław Iwaszkiewicz - .,Noe czcrw
co,va" 

1,2.35 K ronika Uniwersjady 

- · -

SOBOTA 

PROGRAM l 

9.00 Kino teleferii - ,,Przygody psa Cywi-
la" (6) - ,,Zbiegowie•' 

J5.55 l--rogram dnia 
16.CO Dziennik 
16.?0 „Gwlaildozbiór" - Bogumił Kobiela 
17.l.5 „Radar" 
J';.3J , .Zgadnij, kim Jestem'' 
18.15 „Monitor sejmowy" 
18,50 Dobrnnoc 
19.00 Telewizja młodych 
]9.:(1 Dziennik 
20.00 „Marin Antonina" (1) - , ,Pr?..edsmak 

królowania" - film seryjny prod. fran
C'uskiej 

!.1.40 :=_;tudio sport - półfinał kontynentalny 
mistrzostw .świata na żu.tlu 

22.20 Pzlennik 
&Z.IO Kino nocne - ,,Most na Renie'• - film 

tab. prod. USA 

PROGRAZ\I [I 

18.00 Program dnia 
13.05 „Portret ze wspornnień" (ał 
111.,;..1 I<i:ronika 
19.33 D:riennik 
z.o.oo Studio sport - Uniwer-sjada - zawody 

lekkoatletyczne 
!l.!5 N godziny 
21.35 Nowele Grahama Greenc'R - .,WydecE

ka na wieś" 
Z?.30 Utwory Paderewskiego 
Z3,00 Kronika Uniwersjady 

TV BRATYSLAWA. 

PROGRAM I 

I.ZO Pionierska Jaskółka 
u.o.; . ,Panie na  Mogadocze" (9) 
JS.35 6+1 - muzyczny program rozryw!<owy 
li.15 „Banjo ęackett" - hist.orla hodowcy 

koni 
l.'l.50 Nad listami wid.Zów 
u.oo Uniwersjada 1981 - tr::msmisja bezpo-

średnia z UlWod6w lekkoaUetycznych 
J.8.45 „Tata, mama i ja" (ł) -odc. ostatni 
19.10 WieC"Zorynka 
l.9.3J Dziennik TV 
Z0.05 „Bnkałal"l.e 1981" 
21.20 Bramki, punkty, &ekundy 
21.30 Eliksir mlodołci - p.1:ogram rozrywk:. 
U.15 L. Feldek: ,.Ciocia do zjedzenia,. - t-e-

lewi�. wersjn sztuki teatralnej 
z:q.s „Komik i �go śWiat" 
za.4.5 Uniwersjada 1981 - informacje 

PROGRAM U 

17.30 Trąbka obozowa 
18.20 „Czerwone i czarne" (4) 
l!J.30 „K uba 1:aceyna sit: w Hawanie"' 
zo.oo Calderon de la Barca : ,,Zyci@ jellt 

snem'' 
ll.30 Mistrzostwa świata na ł.utJu - lt1d)'wi

d unlny finał kontynentalny 

Z2.1 5  Tu redakcja DzłennJka TV 
2!,ł.5 „.Jakaś ty piękna, K ubo" - muzyczny 

program rozrywkowy 

- · 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

7.30 „Nowoczesność w domu i zagrodzie" 
8.00 „Tydzień" - magazyn redakcji rolnej 
!I.ot „Telewtzjada" 
9.30 Kino teleranka - ,.Przygody BuraU-

na" - (1) 
ll.'8 A ntena 
1 1

.1 0  ins
aj�a��<;;��� :z;.

s
"zginą'�� rólik_l - czy 

1%.00 Dziennik 
12.45 Telewlzy jny koncert życzeń 
13.30 „Jak został: rolnikiem ?" - progr:.m re

dakcji rolnej 
U.Do „sagi rodz.Inne" 
lł,30 Losowanie Dużego Lotka 

TYLKO W NIEOZEILĘ 

14.40 ,.\Vlersz dla ciebie" 
u.w „Pamiątki Powst.:mJa warszawskie-

go" (I }  
1 .J.55 „Krach z piosenkami" - quizowy pro-
m gram Marka Sarta 
15.40 Inny sposób myślenia - dyplom - pu

llczna obrona prac dy plomowych stu
dentów ASP 

11.10 „Pamiątki Powstania Warszawskie-
go" (2) 

IG.30 Spotkanie z pisarzem - Marek Nowa
kowski 

J'l. JO  Otello w Teatrze Telewizji - reportaż 
ze studia TV z realizacji „Otella" 

17.:,S „O filozofii, polityce i nie tylko ... " -
rozmowa z p ro:C. Marianem Dobrosiel
skim 

l'l.50 Ddektyw bistoru - Powstanie W8r• 
sza wskie 

18.11 „Pytania na dziś'' - kultura jako 
obiekt przestc:pstwa 

18.)0 „Jaka jestem napr.iwdę'' - Maryla Ro-
dowicz 

19,0S "'ń'ieczorynka 
19.30 Dziennik 
zo.oo „ Wiersz dla ciebie" 
10,05 „Adela jeszcze nte j:.dla kolacji" -

komedia produkcji csns 
21.SI Sportowa niedziela 
21.25 „Amadeusz" - relacja z przygotowań 

i premiery spektaklu Petera Schaffe
ra - .,Amadeusz" 

PROGRAM li 

1 1,55 Program dnia 
12.0I „Krotkotalowcy" - pro'1'am wojlillc.owy 
12.30 „Przyjaciele" (1} {powtórzenie z piątku) 
lł.CKI „Pr:r.eboje tygodnia" 
J5.0G ,,Spotkania literackie" 
15.30 „Ziemia odrodzona•• (5 - ostatni) 
11.30 „Przez A odaluz� - z biegiem Gwadal-

kiwiru·• 
!'l.35 Działania 1 słowa - teleturniej 
li.O$ .,Da capo . . ... - program muz.yc:tny 
Jl.ot Studio sport (Uniwersjada - finBł le-) 
19.30 DZ1enntk 
10.00 Studio sport (Uniwersjada - finał la) 
t1.1t „Album wierszy polskich'' 
U.et Filmoteka narodowa - filmy St:.niała

wa Różewicza - ,,Trudna m1ło4ć•• 
n.oo Kronika Uniwersjady 

'rV BRATYSLAWA 

PROGRAM J 

1.20 Chodicle z nami... - programy 41.a 
d:tiec1 

10..U Losowanie Sport.ki 
Ił.U „Doktor w domu" (5) 
J 1.10 zwierciadło tygodnia 
tJ.ss Motocrossowe miEtrz.ostwa świat.a -

transm. bezpośrednia z 1 .  pr.i:ejazdv 

H.50 Relacja :t meczu pilkl notnej Slovan 
B1·atysława-Banyasz Toaaban.ra 

tł.Ge Motocrossowe mistrzostwa swiata -
transmisja z 2. przejazdu 

Ił.SS „Kiedy Burian kurzył" - film czeski 
z V. Burianem w roli głównej 

li.JO Spotkamy się na Vlachovce - muzycz-
ny progr. rozrywkowy 

Ut.li Wieczorynka 
19.30 Dziennik TV 
20.00 Niedzielna chwila poezji 
zo.10 Jan Cikker: Beg Bajazid - filmowa 

wersja opery 
!l .25 „Most Karola" - progr. dok. 
21 .50 Bramki, punkty, sekundy 
ZZ.05 Kino mojej młodości - wspomnienia 

red. naczelne�o „Dikobrazu'' J. Beszty 
23.00 Unl\,·ersjada 1981 - Informacje 

PROGR AM li 

1,.su z Kraju Rad : ,,Wielkie rzekł'' 
17.40 Tydzień na ekranie 
18.00 Uniwersjada 1981 - transm. bezpośred

nia z zawodów lekkoatlctyc:mych 
19.30 Artysta narodowy Ferdisz Kostka 
Zl,00 „Odpływ'' - film z lrsnc. serii „Ko

misarz Moulin" 
21.U Teatr be:r. kurtyny 
U.20 K ultura 1981 - miesięcznik kulturalno

-polityczny 

- • -

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

17.0S Program dnia 
l7.10 Dziennik 
17,38 „Droga•• (5) - ,.Rysopis uwodzJclela" -

film obyczajowy TP 
11.30 „Dom i my" 
18.SO Dobranoc 
n.oo „Echa stadionów" 
19.30 Dziennik 
20.00 Rolnicze rozmowy 
20.lł Teatr Telewizji - Ryszard Frdek -

.,Pn:eszło nie mJn<:ło" 
11.10 „Album z piosenkami'' - program roc-

rywkowy 
2l.4ł „XYZ" (l)  
U.05 Dziennik 
U.N „XYZ" (2) 

PROGRAM I l  

tł.U Program dnia 
11.00 KronJka 
11,3' DY.lennik 

WI ECZÓR IRAKU 
W 'l'ELEWIZJ"l POLSJCJEl 

lł,M „Spotkanie z Irakiem" - fllm doku• 
mentalny 

tł ... , ,$wiat cywilizacji - sztuka aume1·yj-
ska' '- film. dokumentalny 

ll,N Gołć wieczoru - doc • .Jan Braun 
Zl,lł „Babilon" - felieton filmowy 
Zl..ll GoU wiec:r.oru - Michał PMwll.koWliki 
21.JS „Od miedzi do złota" - łllm dokumen-

talny 
Zl.45 Rozmowa n3 temat az.tuki ludowej 
Zł.SO „Ceramika" - film dokumentalny 
U.Ol T:.nlec - muzyka Jraku 
U.H 24 godziny 

- • 

WTOREK 

PROGRAM I 

•·• Teleferie telewizji dzi.ewcr.�t i chłop
ców - .,,Na 1:drow1e•• - Ot'a.a: film 
Puygody psa Cywila" (7) - ,,NleW7-
paly" . 

11 • .00 Kronika 
19.JO DZiennlk 
20.00 K ronika Uniwersjady 
21.40 „z pokoleniolil. na pokolenie" 
U.to Wieczór filmowy 
Zl.40 2t godziny 
22.łO Kronika Uniwersjndy 

- · 

SKODA 

PROGRAM I 

t.00 Kino teleferii - ,,Wakacje z ducha-
mi"' (1) - 11Na uroku straszy" 

17.0S Program dnia 
l'l,lł Dziennik 
17.30 ,.!'\lgerla doktora Kumolu Johnsona» -

film dokumentalny produkcji węgler
likicj 

tł.te „Magazyn motoryzacyjny" 
18.l5 ���wanie .Małego Lotka i Expren 

li.SO Dobranoc 
19.DO „Pryzmat" 
19.30 Dziennik 
2:0.eo „Karol Mark11 - lolil.ta młodości" (5) -

S('rial biograficzny 
21.os ,.$piewnik domowy•• Stanisława Me>oo 

nluszkl z XX Festiwalu .Moniuszkow
skiego w Kudowie Zdroju 

22.0ł „M.Jeszkaniowc progi" - program pu. 
bllcystyczny 

22.30 Dziennik 
Z?. 45 Telewizja w sprawie miliardów 

PROGRAM n 

li.U Program dnia 
18.00 Kronika 
18.30 Dziennik 
zo.oo Kronika Uniwersjady 
11.00 2ł godziny 
zuo Film fabularny 
U.30 Krbnika Uniwersjady 

- • -

CZWARTEK 

PROGRAM I 

I.ff Kino \ele!erU - .,Wakacje z ducłw.a 
mi" (2) - ,.Akcja - atary .kalO&Z" 

J7.0$ Program dnia 
11.10 0?.iennJk 
17.30 In formal.or turystycz.n)' 
11',Sł „Tak czy Jnaczej'• - ,.Federacja )loa,,i 

sumenta" 
11.21 Poligon 
li.Sł Dobranoc 
19.00 „Sonda" 
Ul.JO Dziennik 
20,15 , ,Aniołki Charliego" .,Anieh:Jde 

dziecko'' - IUm krymi.naln7 p,odukcJl 
USA 

21.os „Pega�" 
Zł.ff „Piosenki z trójki" - program iroll·yw,

kowy 
U.Zł Dziennik 
12.łi Telewi:r.Ja w sprawie miliardów 

PROGRAM U 

18.SI Progr:.m dnia 
H.00 Kronika 
19,38 Dziennik 
at.N „Głoay iwi.ata" - recital wokalny wy. 

bitnych łpiewalr.ów operowych - p� 
gram TV NRD 

H.łl „czy w�cej wiemy'• - .,Droga N 
SZ:CZ{!§cia" 

�:i! �.�7io�r��
y 

i OkO" - m.agHyn populU-
nonaukOWY 

!2.Jł Kronika UniwHejady 

za zntia.ny wprowadzone w ostalnieJ cllw• 
l'ed.ake.)a nie ponoli odpowie4zla111ołcL 

CZARNY D1JNAJ1i:C:  21-28 Kung-Lu 
(poll;kl, społeczny) ; GORLICE: 2&-30 Po
rwać cesarza (Wę�lcrskl, ka&tiumowy) ; 
Kariera na zleceme (francuski, dramat 
psychologiczny); OBYBOW: 27-21 Atera 
Concorde (v.?lbl!iki, sensacyjny), D-30 9ra 
ciałem (CSRS, ttramat psyc_holog1czny)� 
JORDANOW :?8-29 Brat kata (NRD, hl• 
storyc,ino-przygodowY}: K ROSCIENKO: 
27-29 Męiczyzna w lodenie (rumuński, 
krymimtJ.hy), 31 - Sanchez 1 jego dzieci 
(nteksykańskl, młodzietowy): .KRYNlCAt 
26-31 żandarm w Nowym Jorku (fran
csuki ,komedia) ; L!MANOWA: 28--19 Ge
pard (c:i.dzteckl, młodzieżowy}, 30 - czar
ny korsarz (włoski, przygodowy); LU
DrEl'il :26 Tdealna para (USA, komedia 

REPERTUAR KIN 
(polski, komedia satxn-czna), 30-al Lęk 
W)'80k0Śc1 (USA, sensacyjn)'}; KA.BA 
WYZN A :  25-2'1 Jesienna sonata (uwedz
kl, pgychologiczny). 28-31 SpotkanJe na 
AUantyku (polski, psychologiczny); RY• 
TRO: 28-28 Czwarte zwycięstwo (radz.ie
c.ki, mł�zlcżowy}; STARY SĄCZ: 27-21 
Klatka (Crancu.skl, komeclla), 29--30 Ucle• 
czka z domu (CSRS, społeczny); 
SZCZAWNICA: 28-29 Polonia Restituta 
(polski, dokumentalny), 30 - Zandarm 
w Nowym J"orku (francuski, komedia), 
1'YMBAltK : 28 Gwiazdy poranne (polaki, 
dramat społeczny): ZAKOPANE: 2:1,-29 
Superpotwór (japoński, sensacy jno-lanta
styczny), 30-:\J Przyjaciele (jugosłowiań
ski, dramat społeczny). 

satyryc;ina) n N.iech się boi (CSJIS, m.ło
dr.ietowy) ; LA80W A :  25-2tl Ale kino 
(USA , komedia); MSZANA DOLNA: 28-
29 DE!eń Wtsl)' (polski, mlodzietowy), 
30 - Saturn-3 (angiel1kl, kosmonautycz
ny); MUSZYNA :18--30 Jak tyć (polski. 
komedia satyryczna) 31 - Na tropie wn
by'ego (angielski, aensacyjny) . NOWY 
SĄCZ: Podhale: 24-,.-28 Miś (polski, ko
media), 29-31 Przybywa jetdz.iec (USA, 

we.sf,crn); NOWY rAaa: 25-28 Je.co ko
biety (NRD, dnun�t .1połeczny), 27-łl 
Wierna iOna (francuski, kostiumowo-mi
tosny), 30 - Bitwa o Midway (USA, • .,o
jenny); PIWNICZNA: J.8-.3t) UrodzJ.ny 
mJ09,ego warszawLaka (polski, wojenoo-
1en.acyjny), od 31 F.J .S.T. (USA, społecz
ny); PORONIN: 28-30 Kontrakt (polski, 
komedia apołeczna) 31 -- Omen (angiel
'lki, horror); R ABKA: 28-29 JRlr. tyć1 

DUNAJEC - tnodnill PolokleJ Zjeclnoca:oneJ Pa.-111 Robotnlczei RedacuJe &eop611 Danuta Binek. Beata Dembowska. ltrzysztor Dobos• (Hkretan redallcJi), 
Krzyozlof Dybel (a-ca 1ekretarza redakcJI), Adam Garbicz. Eltbieta GUnka 1,-ca redaktora nacselne,o), Antoni ltrob. Jerz1 Ldnlak. Adam Dcorzalelr. (redallkr 
naczelny), Franciszek Palka (redaktor craflcznył, Krł.ysztof Podbiera (redak&or &ecblllczn,Y). Stanisla,Y Smłerclak Cłotoreporterł, Adres redakcji: 33-:tOO Nowy Są.cz. 
u l. Sł :tólluewsk.lcco ll  J:elefony : 238-31. Z31-H J:eles : 8322748 Oddział w ltrallowle : ul Wlelopale I. pok. 58. klelon 203-29. 275-88 wewn. 138 Wydawca : Ko
ł>ołnieu SpóldzJelnl• Wydawnicza ..Pras&-K•l•Zka•Rucb„ Krakowskie W)'dawnicłwo Prasowe w Krakowie. u1 Włślna 2 Druk ·  Załdadv Pnllt?r:ł f'łr.,.n• RSW 
w ltrakowle. ul Wlelopol• I 

Ocloszen.la przyJm uJe · Biuro Reklam I Oalosze6 ul Wlśloa I. Sl -OO'ł Kraków. lelefoo: t'10·89 oraz wszystkie Biura ogłoszeń RSW „Pr-dsa•K.sb1tka-łtucb' na łłt9 
renie ealego kraju Za &reśf ogloszett redakcja nie Ponosi odpowledzfalnoścl Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RS\V „Prasa-Książka-Ruch„ 
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Gruszki na wierzbie w Szczawnicy 
W Parku Górnym w Szczawnicy 

rosną dwie grusze, nazywane grusz
kami na wierzbie. Są to grusze sy
ryjskie, wierzbolistne. Faktycznie, 

. wygląd ich przypomina wierzbę : są 
lekko omszone, srebrzyste i o siwa
wym kolorze. · Stąd wszyscy określa
ją te drzewa jako gruszki na wierz
bie. Lic?.ą one pra \\'dopodobn ie  oko-

ło 80 lat. Owoce mają mniejsze. od 
owoców dzikiej gl'uszki i bardzo 
cierpkie. Uznane za pomnik przyro
dy znajdują się pod ochroną. Ale 
tu,ryśc.i zrywają na pamiątkę l iście. 
a nawet gałęzi,e, jako dowód, że jed
nak rosną gruszki na wierzbie. 

JOZEF WITOWSKI 

,,Kotłownie" pod Kurpulumi 

Rys. J ULIAN BOHDANOWICZ 

Sztuczne gejzery b�dą ogrzewać w przyszłośc i  miasta i uzdro1,,vis:rn 
Zakarpacia. Na brz.cg1.1 górskiej rzeki Borżawy, gdzie pov.:staje pierw
szy na Ukrainie eksperymentalny system wydubycia ciepła głębinowe
go, roz.poczęlo się już wiercenie otworów. Badania stwierdziły,  że na 
g łębokości około 3 km rozpalone skały og1�zewają wodę do 200°C. Obli· 
czenią wykazały, że zasoby energii geote.rmalnej we �nętrzu przedgó
rza ukra ińskich Karpat są praktycznie n ie wyczerpalne.  Energia  ta }est 
znacznie ta llsza niż tradycyjne rodzaje pa l i wa .  

Jerzy Leszczyński 

Fraszki 

O S'l'RU K'fU RACH 

Jedynym ratunkiem 
dla lecących 2 g ó r y  
mogłyby być chyba 
p o c h y ł e  strukt.uo·. 

·OBCI ĄŻEN I E  .PSYCHI CZNE WYTltWALA 

NAGRODA ZA DOBRE SERCE 

Antyk,-variusz londyński, J-0hn 
Bou rne zapisat w testamencie swoim 
sąsiadom, matżeńs twu Dorocie i 
Georgowi Dennisom 750 tys. funtów, 
a wiQC wielki majątek. Małżeństwo 
serdecznie i bez,intereso\\rnie opieko
wało się starszym panem pr7...ez wie
le lat. Załatwiało mu ws-z.y-stk.ie sp-1·a
wy, gotowało i sp,n.ąta.lo w domu. 
Spadek był dla Dennisów ealkowi
ty1n za$ lwcze.niem. 

7. buławą  maa'S'Załikowską 
w pleoako\l 

już  me ta k \a two i�ć do ataku. 

ZAGROŻEN I E  

P o  l ę g  ą wgra.tajncq świa,nt 

50-letnia obywatelka Anglii ,  Betty 
Tudor, już od 19  lat usiłuje zdać 
egzamin na prawo jazdy, niestety, 
bez powodzenia. Jej i nstruktor tak 
dokuczał - pechowej kandydatce na 
kierowcę, że ta musiała s ię nawet 
leczyć w klini,ce psy,ch:iatry-cznej. 

L'.aclwo subs ta ncj i  aktywnych biolo
gicznie i różnych m ik roe1ernenlów, 
Ludność miejscowa twierdzi ,  J..c w 
lesie leczy naivet samo powietrze, 
zwlas.zCT.a·w czasie kwitn.ien i fl cl rZ{'W, 
, ,Unabi" spotyka się jed.vnic poje
dynczo w Azji środkowej i nn K . iu 
kazie .  Las n ie  opodal wsi Ku .i tan  
znajduje s i Q  pod ochro ną .  

jest  c;;i.a�m dureń do 
k w R d 1• a t u. 

PROBLEM W Y BO R U  

Pani Tudor postanowiła spróbo
wać ostatniej szansy i stanąć do 
egzaminu po raz ostatni .  Jeśli  s ię  
nie uda,  już nigdy nie będzie s ię  
ubiegać o prawo jazd.v - solenn �c 
obiecała rodz in ie. 

T<OMPUTEP.nwv (;f:1'; ! ( fSZ 

Eug:enc Vo lokh StULi lUJe na u n i 
wersv tecie w Los A ngeles techn ikę 
komPuteTmvą, a opłaca studic1 z 
pieniędzy, które zarabia w pewnym 
koncernie, układając dla niego pro
gramy komputerowe. W koi1cu nie 
byłoby w· tym nic dziwnego, gdyby 
nie to, że liczy sobie zaledwie 1 3  lat. 
.Jego nauczyciele nazywają go cu
downym dzieckiem. Inteligencja 
chlopCa przekracza o 60 pkt grani
cę, którą na specja lnej skal i wyzna ... 
czono d la  Ja?eniuszA,v. 

N ; 1 jd ł użei wybLf'-rarny 
jedno z. ""'tlwóch J.akićh �myt"h. 

DUZEWO ŻYCIA 
O Ol'OIH EDN I E  St,UCHANI E  

lVIó,,·iqcy do r z e c  i y 
jest C7..a.sem słuc.han.v 
tak. jakby do 1 a m  p ;,· 
n1ówLl lub do ś c i  a n y, 

Naturalną , .apteką'' d la  mieszkań
ców. turkh1eóskiej wsi  I<ujtan s ta l  
się lasek, w którym rosnc.) drzewa 
, ,unabi". Są to bardzo rzadkie rośli 
n y ,  l eczace wiele schorzell. Specja
liści są idania ,  ie 1..awiera]i-1 one bo-

Gabr ie l  Lau b  

YNDYWYDUALYZM 

N 
i e  ma w dz i s i ejszych czasach w:spa niaJsze
go celu życio,"-·cgo. niż być indywidual istc1. 
\Vzięlo s it: to  sb1d, i.e tak pięknie żyjemy 

sobie na kupie. 
Ludzkość ma odwieczna ,  nieposkromioną,  nie

odpart�1. insty nktowną, i;polecznie uzasad11ioną 1 

zrozumia rą  i jednocześnie ni ezrozumiałą sklon
no:'.;ć do grupowania się. Wówczas, gdy cct ły 
świat n ic  był . jeszcze za ludniony, a tylko tu 
i lam b iegały hordy o\Ą, losionych nagusów, owi 
c!1fopcy i d ziewcz(!ta o niskich czołach zbieral i  
się w grupy i osied la l i  s ię - m usowo - całą 
gromad�,  gdzieś w zako lu  rzeki, aczkolwiek każ
dy mógł zająć dla siebie choćby i tysiąc kil0-
1T1etrów kwadratowych. Mimo że już wówczas 
logika nie należała do . najmocniejszych stron 
ludzkości - ba , nawet samo pojęcie log ik i  mu
siało jeszcze póc1,ekać na swoje odkrycie ład
nych parę tysiącleci - uzasadnta1i  to zupełnie 

... logicznie k oniecznością współpracy i wzajemnej 
pomocy. Mieli rację, ponieważ w owych prymi
tywnych czasach jeden człowiek sam nie doko
nałby niczego, a w gromadzie mógł porwać się 
choćby i na mamuta. 

Nasi długoręcy byt moi;e przeczu\\;a J i  ta kże 
inne zalety kolektywu:  można się w nim wza
jemnie obserwować, dbać o to, aby nikt  nie 
polował mniej i nie żył l epiej od reszty; dzięki 
zgrupowaniu większej i lości jednostek zawsze 
był pod ręką ktoś, z kim można się pobić a lbo 
kogo można w razie konieczności pożreć. Szczy
tei:n o<.vej tendencji do  koncentracj i są w dwu
dziestym wieku wielkie miasta i obozy koncen-
tracyjne. 

Koncentrac.ta ludzkości miała ogromn ie pozy
tywny wpływ na jej rozwój. Umożl iw\a współ ... 

pracę, a co za t.vrn i d z i e  rea l i zację coraz to 
wspani�dszych projektów. Występowało to jui 
w epoce niewolnictwa : przecież bez zgromadze
nia niezliczonych armii  posłusznych jednostek 
nie by.laby możliwa budowa piramid i wielkich 
systemów nawadniających. Jednostka n igdy ni.e 
wybudowała statku,  zdolnego pokonać niezmler
ne przestrzenie oceanów, nie mogłaby zastąpić 
armi i ,  będącej � stanie zagarnąć terytoriwn 
obcego pat':1stwa, rea l izować lotów w kosmos, 
ba, nie zdołałaby nawet zorganizować przemy
słowej produkcji kalesonów. 

W naszych cywil izowanych warunkach jed
dnostka może dokonać bez poró,vmwia mniej 
niż w czasach, kiedy chadzało się na niedź1.vie
dzia jask iniowego z kamienną s iekierą w dłoni. 
Nie mówiąc o tym, że b ieganie po lesie z bombą 
atomową i szukanie jakiegoś samotnego b l i źnie
go, w k tórego można by ją cisnąć, bylob.v dzia
łan iem sprzecznym z rachunkiem ekonomicz
nym i w ogóle wszelk imi  zasadami nowoczesne
go społeczeó!:itwa. 

Zgrupowanie ludzi w wielkie zespoły miało 
niezmiernie pozytywny wpływ również na ich 
rozwój moralny, d uchowy. Nic sposób wylicz.vć 
wszystkich zalet owego rozwoju.  Zadowólmy się 
dwoma przykładami : zasadą "będziesz miłował 
bl iźniego swego", która powstała jako wpraw
dzie mało skuteczna, lecz niezbędna formula sa
moobronna, oraz powstaniem najwspanialszego 
typu ludzkiego - Człowieka Indywidualisty. 

Dla człowieka żyjącego w izolacji indywidua
lizm nie ma bdnego sensu. Podstawowym arty
kl1łcm. wiary każdego indywidualisty jest to. że 
jest inny niż wszyscy, że k ieruje się swoim 
wła�nym, nie zaś ogólnym tozumern, Samotny 

rnyśl iwy nie ma przedw komu skierować swe
go i ndywidual izmu - ostateczn ie  przeciwko ::;o
bie samemu a l bo przeciw swej małżonce. Do
tychczas jednak w dzlejach ludzkości żaden in 
dywidua! ist.'l nie skier.owal się przeci w  żonie. 
w·ylącznie poligamiści mogą zachować niezależ
ność myś lenia i postępowania w malżeó.stwie. 

Zyciodajną glebą dla indywidual i zmu jest 
\v ięc j edynie ludzki  kolektyw, a im większy 
i bardziej ściśnięty 1 tym lepiej. Albowiem indy
widualista to człowiek, który nieustannie szuka 
najl ic�niejszego stada, aby rnu okazać i zade
rnonstrować, że nie jest istotą stadną. N iekiedy 
co prawda wyprowadza się z wielk i ego m iasta 
do uslro1-u1ej wi l l i  - lecz jedynie wówczas, gdy 
rnn Samochód, telewizor i telefon , aby mieć n ie
ustanny kontakt z ludzko.�cią, którą pogardza. 
Indywidualizm przeżywany w samotności i n ic · 
wystawiony na podziwien ie  n i e  daje żadnej sa
tysfakcji .  

Prócz tego każdy indywidual i s ta ,  aby utnvalić 
:swój indywidualizm, potrzebuje prz�·kładu, po
mocy i uznan ia  ze strony innych indy,viduali
stó<.v .  l n dywidual iSci tworzą wjęc najróżniejsze 
kolek tywy. Ponieważ wszyscy indywidual iści 
chcą zachowywać się i naczej niż pozos tal i ,  
wszyscy zachowują się identycznie. I wszyscy 
są 7 .... 1.dowoleni - gdyż jest to p:iękne uczucie, 
gdy widzimy, że nasza odmi!,:!:nność nic jest od
mienna od odmienności innych. 

Ma to jednak ten mankaffient, że wzor�· zacho
wania indywidualistycznego stają s ię zbyt zna
ne ,a n ieindywidual iści mogą je łatwo na§1ado
wać, co zresztą czynią. Dzisiaj j uż nie sposób 
odróżnić, kto jest prawdziwym indywidualistą, 
a kto tylko udaje, w iedziony stadnym i"nstynk
tem. Zaradzić na to tnożna jedynie w ten spo
sób, że prawdziwi indywidual iści powołają ści
Sle elitarne organiZacje

1 
z numerowanymi legi

tymacjami i opieczętowanymi poświadczeniami. 
Wtedy wszystko będzie jasne: kto n ie  jest zorga
nizowany, nie jest indywidual istą. 

Pr,e!oż.11 : ANTONI KROH 

,,/ 
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